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Waszyngton dyktuje — 
Paryż wykonuje

Opinia polska bacznie śledzi rozwój stosunków polsko- 
X. uskich. Nagromadzenie ze strony francuskiej zgrzy
tów i szykan, odmowa przedłużenia umowy o repatriacji, 
wojna wizowa, zrywanie kiedyś tak żywych kontaktów 
kulturalnych, represje wobec działaczy i organizacji polskich 
we Francji — wszystkie te elementy, wyliczone przez tow. 
min. Modzelewskiego, składają się na czarny obraz obec
nej fazy stosunków między obu krajami. Nie trzeba chyba 
udowadniać czytelnikowi polskiemu kto jest winien temu 
stanowi rzeczy. Wszystkim wiadomo, że inicjatywa, chce 
się napisać smutny zaszczyt inicjatywy, należy tu wyłącz
nie do obecnego rządu francuskiego. Trzeba natomiast 
zwrócić uwagę na inną sprawę: na to, że w tym szaleń
stwie jest metoda, że wszystkie te poszczególne elementy 
stanowią fragment większej całości, której na imię mar- 
shaliizacja Francji i wierne wykonywanie ze strony jej 

Jü nakazów Waszyngtonu.
•niezmiernie charakterystyczna jest w tym względzie 

sprawa sojuszu polsko-francuskiego. Rozmowy odnośnie 
wznowienia tego sojuszu utkwiły na martwym punkcie, po 
tym gdy rząd francuski uzależnił jego zawarcie od zgody 
Stanów Zjednoczonych. Stało się to w kwietniu 1947 r., 
po ogłoszeniu tzw. doktryny Trumana, czyli po opubliko
waniu jawnego programu ekspansji imperializmu amery
kańskiego. Waszyngton uderzył w stół —  w Paryżu ode
zwały się nożyce.

Takie jawne ńzależnianie posunięć politycznych od zgo
dy innego rządu jest rzeczą dość rzadką w stosunkach 
międzynarodowych. Dla rządów Francji jednak takie po
stępowanie nie jest pozbawione precedensu. Gdy wT okre
sie Monachium stała na porządku dziennym sprawa po
mocy dla Czechosłowacji, z którą Francja, jak wiadomo, 
była związana sojuszem —  Daladier i Bonnet również uza
leżnili dalsze kroki od zgody strony trzeciej, tzn. Anglii, 
’i? przypadkowo więc reakcja francuska łatwo rezygno- 

"■<* z zewnętrznych nawet cech suwerenności: działo się 
awsze w tych okresach, kiedy była ona gotowa do 
oracji — wtedy z hitlerowskim imperializmem, dziś —  
erykńskim.

Ale nawet i ten argument —  aczkolwiek odsłania on do
skonale stopień zależności Francji od Wall Street — był 
tylko pretekstem formalnym. W  istocie rzeczy rząd fran-

J cuski nie może prowadzić dwóch sprzecznych polityk, nie 
może zawierać z Polską sojuszu obronnego przeciwko od
rodzeniu niemieckiej agresji, a zarazem przystępywać do 
paktu atlantyckiego, którego jednym z celów jest odbu
dowa potencjału zachodnio-niemieckiego imperializmu. 
Kto uznaje autorytet moralny „komisji dla badania dzia
łalności antyamerykańskiej” ten nie może spokojnym 
okiem patrzeć na wymianę kulturalną z Polską i na wy
jazdy uczonych polskich do Paryża.

Albowiem pakt atlantycki i przyjaźń z Polską te dwie 
rzeczy nie dadzą się połączyć ze sobą: dlatego, że pakt at
lantycki godzi w same podstawy naszej polityki zagra
nicznej, solidaryzującej się w pełni z polityką ZSRR, a 
której dążeniem jest obrona pokoju; dlatego, że pakt at
lantycki jest sojuszem ciemnych sił, włącznie z imperia
lizmem niemieckim, bezpośrednio zagrażających naszej nie
podległości. Wszelkie frazesy i deklaracje sygnatariuszy 
paktu, zarówno jak i niewytłumaczalne milczenie czynni
ków kierowniczych ONZ, przede wszystkim jej sekretarza 
generalnego Trygve Lie —  nie potrafią przesłonić agre
sywnego charakteru tego bloku, który jest tak oczywisty, 
że nawet nie podejrzany o postępowość „Manchester Guar
dian” zmuszony był przyznać całkowitą sprzeczność mię- 
i i y  f  r.ktem a Kartą ONZ.

Wszystkie te frazesy o rzekomej „pokojowości” paktu 
służyć mają jedynie jako zasłona dymna dla oszukania 
opinii publicznej własnych społeczeństw. Ale narody świa
ta, włącznie z narodem francuskim, nie dadzą się oszu
kać. Sprawa przyjaźni francusko-polskiej spoczywa nie 
w rękach reakcyjnych ministrów, po których niedługo pa
mięć zaginie, lecz w rękach naszych prawdziwych sojusz
ników —  w rękach francuskich mas ludowych, francu
skiej klasy robotniczej, która bohatersko walcząc o po
kój, walcząc o niepodległość Francji walczy zarazem 
o nasze interesy. I  nie jest przypadkiem, że na tegorocz
nych paryskich uroczystościach w rocznicę Komuny czę
ste były okrzyki: „Vive la Pologne ! Bowiem cementem 
spalającym nasze dwa narody jest krew Dąbrowskiego 

■. Wróblewskiego, a nie szykany stupajki ocha.

Piolesty pfzeciw szykanowaniu 
delegatów zagranicznych w U8Ä
(a) N. JO R K  (PAP). —  De

partam ent Stanu zakazał dele
gatom  zagranicznym  na kon 
ferencję  w  obron ie poko ju  pu 
b licznych w ystąp ień w  m ia 
stach am erykańskich. Departa- 

t  S tanu po lec ił w ładzom  
im ig ra cy jn ym  w  N. Jo rku  za
w iadom ić wszystk ich zagranicz 
nych delegatów, że p o w in n i w  
ja k  na jszybszym  czasie opuś
cić St. Zjednoczone.

Powyższa decyzja D eparta
m entu Stanu w yw o ła ła  fa lę  pro 
testów ze strony postępowych 
kó ł am erykańskich. P rotest w y  
stosowany przez Narodową Ra 
dę S z t" ’-'. N auki i w o lnych za
wodów, wskazuj«, że nowe po

sunięcie D epartam entu Stanu 
uważane być może w  ca łym  
świecie za sprzeczne z in te re 
sami pokoju.

H enry  W allace w  proteście, 
skie row anym  do D epartam en
tu  Stanu s tw ie rdz ił, iż  decyzja 
w ładz am erykańskich jest „ h i
steryczną akcją żyjącego w 
trwodze rządu“ . W depeszy do 
T rum ana W allace w y ra z ił zdzi 
wienie, że rząd USA obawia 
się ludzi, k tó rzy  przybyw a ją  w 
m is ji poko jow e j, podczas gdy 
jednocześnie w ita  z radością 
gości zagranicznych, tak ich  ja k  
C h urch ill, zm ierzających do 
w yw o łan ia  nowej w o jny.

W ARSZAW A —  SOBOTA 2 K W IE T N IA  1949 R. W Y D A N IE  E. C EN A  5 ZŁ

Władze francuskie prowadzą politykę 
za którą stoją podżegacze wojenni

Tow. min. Modzelewski odpowiada na interpelację poselskg

Sejm HP przylg ł Plan Gospodarczy na rok 1949
Na plenarnym posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego w dniu 31 

marca Izba wysłuchała odpowiedzi ministra Spraw Zagranicz
nych, tow, Zygmunta Modzelewskiego na interpelację wszyst
kich klubów poselskich w sprawie umowy repatriacyjnej z Fran
cją. Min. Modzelewski stwierdził, że sprawa repatriacji robotni
ków polskich z Francji jest tylko fragmentem stosunków polsko- 
francuskich, pogarszających się wskutek polityki władz francu
skich, której źródeł należy szukać w uleganiu imperialistom ame
rykańskim. Analogicznie nastąpiła ewolucja stanowiska rządu 
Francji do zagadnienia niemieckiego i do zagadnienia bezpieczeń
stwa światowego, czego dowodem jest zgoda tego rządu na pod
pisanie paktu atlantyckiego, godzącego w podstawy istnienia 
O N Z .

Izba przyjęła wypowiedź Ministra Spraw Zagranicznych dłu
gotrwałymi oklaskami (pełny tekst podajemy na str. 4).

Na tym samym posiedzeniu Sejm przyjął po rozprawie, w któ
rej wzięło udział kilkunastu posłów, Narodowy Plan Gospodar
czy na rok 1949.

G enera lnym  sprawozdawcą 
p ro je k tu  us ta w y o N ar. P lanie 
Gospodarczym b y ł tow . poseł 
Rapaczyński (PZPR).

M ówca zacytow ał słowa wstę 
pu do ustaw y, stw ierdzające, że 
p lanowe zadania la t  1947 —  48 
.zostały przekroczone przede
w szystkim  dz ięk i w y s iłk o w i k ła  
sy robotn icze j. W ykonan ie  p la 
nu  na r. 1949 s tw orzy podsta
w y  p lanu  6-letniego, p lanu b u 
dow y fundam entów  socjalizm u, 
znacznego w zrostu  dobrobytu  
mas p racu jących i  ro z k w itu  
k u ltu ry .

—  D z ię k i w y s iłk o w i mas pra 
cu jących m iast i  w s i —  stw ie r 
dza sprawozdawca u  wstępu— 
podstawowe zadania p lanu na 
la ta  1947-48 nie  ty lk o  zostały 
wykonane, ale naw et w  is to tny 
sposób przekroczone. P lan pro 
d u k c ji przem ysłu państwowego

Reakcja austriacka 
boi się wyborów

(a) W IE D E Ń , (PAP). W ko
łach zb liżonych do rządu au
s triack iego  tw ie rd z i Się, że przy 
wódcy au s triack ie j p a r t i i socja
lis tyczne j pode jm u ją  obecnie 
k ro k i w  celu odroczenia zapo
w iedz ianych na paźdz iern ik  br. 
w yb o ró w  do parlam entu .

Próby te spowodowane są o- 
bawą dużego wzrostu sił demo
kratycznych, które grupują się 
wokół partii komunistycznej. 
Przywódcy socjalistyczni w nie
oficjalnych oświadczeniach
stwierdzają, iż wzrost teń jest 
tak znaczny, że należy liczyć się 
z utratą poważnej ilości manda
tów na rzecz partii komunistycz 
nej.

Z w raca się uwagę, że do tych
czas nie  poczyniono żadnych 
przygotow ań do w yborów  i  me 
w ydano naw e t odpowiednich 
ustaw. Rząd au s triack i uporczy
w ie  pom ija  m ilczeniem  sprawy 
wyborcze.

w ed ług w artości za okres dw u 
le tn i został w ykonany w  108 
proc. P lan w  ro ln ic tw ie  w  za
kresie obszaru zasiewów w  103 
proc., a p lan tow a row y przewo 
zów tow arow ych w  tonach — 
\V 109 proc.

(Dokończenie na 9tr. 3)

N a  (rasie W - Z

• ■ */ -

Z nastaniem iciosny tempo prac na trasie W-Z jeszcze bar dziej się wzmogło. Na zdjęciu 
fragment trasy widziany od strony Wisły

Memorandum rządu radzieckiego 
do sygnatariuszy paktu atlantyckiego

Pakt jest sprzeczny z międzynarodowymi zobowiązaniami 
mocarstw zachodnich i jest wymierzony przeciwko ZSRR

(e) M O SK W A  (PA P), ,— Agencja TASS donosi: Dnia 
31 marca rząd Zw. Radzieckiego za pośrednictwem swych am
basadorów, skierował do rządów USA, W . Brytanii, Francji, 
Belgii, Holandii, Luksemburga I Kanady następujące memoran
dum o pakcie północno - atlantyckim:

Straf ki robotników 
we Włoszech

(a) R Z Y M  (PAP). 30 marca 
od by ł się w  Parm ie  24-godzin- 
n y  s tra jk  genera lny jako w y 
raz protestu przeciw  zam knię
ciu  9 fa b ry k  obuw ia.

R obotn icy i  robotn ice fa b ry 
k i chem icznej Cisa Viscosa w 
Rzym ie oku po w a li fab rykę  w 
zw iązku z obniżką płac, którą  
w łaścicie le u s iło w a li przepro
wadzić, aby „u ka ra ć “  rob o tn i
ków  za to, iż zaczęli stosować 
system m in im alnego w ykony
wania pracy. P o lic ja  otoczyła 
na tychm iast fab rykę  1 nie do
puszcza rodzin  z żywnością.

18 m arca D epartam ent Stanu 
U S A  ogłosił tekst paktu  pó łnoc
no -  atlantyckiego, k tó ry  zam ie
rza ją  podpisać w  na jb liższych  
dn iach rządy USA, W. B ry ta 
n ii, F ranc ji, B e lg ii, H o lan d ii, 
Luksem burga i  Kanady. T ekst 
paktu  północno -  a tlan tyck iego  
po tw ie rdz ił ca łkow ic ie  treść de
k la ra c ji M in is ters tw a S praw  Z a
granicznych ZSRR z dn ia  29 
stycznia br., k tó rą  przesyłam y 
jako załącznik do ninie jszego 
memorandum, zarówno co do 
agreswnych celów tego paktu  
ja k  i  co do tego, że pa k t pó łnoc
no _ a tla n tyck i pozostaje w  
sprzeczności z zasadami i cela
m i ONZ oraz z zobow iązaniam i 
rządów USA, W. B ry ta n ii i  F rań 
c ji, p rzy ję tym i w  in nych  u k ła 
dach i  porozum ieniach.

Pakt skierowany 
przeciwko ZSRR  

i demokracjom ludowym
Zaw arte w  pakcie północno

a tla n tyck im  tw ie rdzen ia  o jego 
charakterze obronnym  i  o uzna
niu  zasad ONZ, służą celom  nie 
m ającym  n ic  wspólnego z zada
n iam i sam oobrony uczestników 
paktu an i też z rzeczyw istym  
uznaniem celów i zadań ONZ.

U czestn ikam i paktu  północno
a tlan tyck iego są tak ie  w ie lk ie  
m ocarstwa ja k  St. Zjednoczone, 
W. B ry ta n ia  i  F rancja . W  ten 
sposób pakt nie jest skierowany 
ani p rzeciw ko St. Z jednoczonym , 
ani przeciw ko W. B ry ta n ii,  ani 
przeciwko F ranc ji. Spośręd w ie i 
k ich m ocarstw  jedyn ie  Zw. Ra
dziecki jest wyłączony z grona 
uczestników tego paktu, co moż
na w ytłum aczyć tyJko tym , że 
pakt sk ie row any jes t przeciwko 
Zw. Radzieckiemu.

Na to, że pa k t północno - 
a tla n tyck i sk ie row any jest prze 
c iw ko  Zw. Radzieckiem u ja k  
rów nież przeciwko k ra jom  de
m okra c ji ludow ej w skazywali 
rów nież w yraźnie o fic ja ln i 
przedstaw icie le USA, W. B ry 
ta n ii 1 F ranc ji.

Zaw arc ie  paktu  północno -  
a tlan tyck iego  usiłow ano uspra
w ie d liw ić  okolicznością, że Z w  
R adziecki ma u k ła d y  obronne 
z k ra ja m i dem okrac ji ludow ej. 
Jest to jednak ca łkow ic ie  bez
podstawne. W szystkie uk ład y  
Z  w. Radzieckiego o p rzy jaźn i i 
wzajem nej pomocy z k ra ja m i 
dem okrac ji ludow e j m a ją  cha1 
ra k te r  dw ustronny  i  w ym ierzo 
ne są jedyn ie  przeciw ko m oż li
wości ponow ienia się agresji 
n iem ieck ie j, o k tó re j n iebezpie
czeństw ie n ie  może zapomnieć 
an i jedno państwo m iłu ją ce  po 
k ó j. W ykluczona je s t p rzy  tym  
ca łkow ic ie  m ożliwość in te rp re  
ta c ji tych  uk ładów , ja ko  skie
row anych  w  ja k im k o lw ie k  
bądź stopniu przeciw ko sojusz
n iko m  ZSRR w  osta tn ie j w o j
nie, St. Z jednoczonym , W. B ry 
ta n ii lub  F ranc ji. Co w ięcej — 
ZSRR ma tak ie  same uk łady 
przeciw ko ponow ieniu się agre
s ji n iem ieckie j n ie  ty lk o  z k ra 
ja m i dem okrac ji ludow ej, lecz 
rów nież z W. B ry tan ią  i  F ran 
cją.

Pakt ignoruje możliwość 
ponowienia się 
agresji niemieckiej

W  przeciw ieństw ie do tego 
pa k t północno -  a tla n tyck i nie 
jest układem  dw ustronnym  lecz 
w ie lostronnym , stwarza jącym  
zam knięte ugrupowanie państw 
i  —  co jes t szczególnie ważne 
— zupełnie igno ru je  m ożliw o - 
wość ponowienia się agresji 
n iem ieckie j, czy li że nie m a na 
celu zapobieżenia nowej agresji 
n iem ieckie j.

Skoro ZSRR jest je dyn ym  spo 
śród w ie lk ich  m ocarstw , na le
żących do ko a lic ji a n ty h ile tro w  
sk ie j, k tó ra  nie bierze udz ia łu  
w  pakcie północno -  a tla n tyc 
k im , należy trak tow ać ten pakt 
ja ko  skierowany przeciw ko jed 
nem u z g łów nych sojuszników 
St. Zjednoczonych, W. B ry ta n ii 
i F ra n c ji w  osta tn ie j w o jn ie  
przeciwko Zw . Radzieckiemu.

U czestn icy paktu  północno -  
a tlan tyck iego dokonują roz le
g łych posunięć wo jskow ych, 
k tó rych  w  żaden sposób nie 
można usp raw ied liw ić  In te re 
sami samoobrony tych  k ra jó w . 
N ie ma byn a jm n ie j cha rak te ru  
obronnego urzeczyw istn ien ie  
przez St. Zjednoczone we 
w spółpracy z W. B ry ta n ią  i 
F ranc ją  w  obecnej sy tua c ji po
ko jow e j ta k  rozleg łych posu
nięć wojskow ycch ja k  zwiększę 
nie wszelkiego rodzaju s ił zbró j 
nych, opracowanie p lanu w y 
korzystan ia  b ron i a tom owej, 
gromadzenie zapasów bom b a- 
tom owych, stanowiących b roń  
czysto ofensywną, budowanie 
sieci w o jskow ych baz pow ie trz  
nych i  m orskich itd . U trz y m a 
nie zjednoczonego anglo -  am e
rykańskiego sztabu w o jskow e
go w  W aszyngtonie, zo rgan i
zowanego podczas d ru g ie j w o j
ny św iatow ej, n iedaw ne u tw o 
rzenie sztabu w ojskow ego tzw . 
U n ii Zachodniej w  F on ta ine 
bleau (Francja), ja k  rów nież 
zam iar natychm iastowego u tw o  
rżenia ko m ite tu  obrony, prze
w idzianego w  pakcie  północno- 
a tlan tyck im , w  n ie  są to  byna j 
m niej św icdectwa poko jow ych 
lub obronnych ce lów  uczestni
ków  paktu, lecz posunięcia, 
które, w ra z  z przeprow adze
niem  innych  licznych  p rzygoto
wań w ojennych, przyczyn ia ją  
się do zw iększenia n iepoko ju  i  
trw o g i oraz do podsycania h i
s te r ii w o jenne j, w  k tó re j są 
ta k  bardzo zainteresowani 
wszelkiego rod za ju  podżegacze 
do now e j w o jny.

P a k t północno -  a tla n tyck i 
zm ierza do zastraszenia państw, 
k tó re  o d m ó w iły  podporządko
w an ia  się d yk ta to w i anglo - 
am erykańskiego ugrupow ania  
m ocarstw , roszczących sobie 
pre tensje  do hegem onii św ia - 
tow e j, chociaż n ierea lnoV ' oo- 
dobnych ore tens ji nn tw -erdz1- 
ła znów druga w o jna  św iatow a 
zakończona rozgrom ieniem  N 'e  
m ieć faszystowskich, k tó re  
rów nież pre tendow a ły  do he
gem onii św ia tow e j.

W  pakcie północno -  a tlan- 
yck im , uczestniczą rów nież ta 

kie kra je , k tó rych  rządy liczą na 
skorzystanie kosztem bogatszych 
uczestników tego paktu, snując |

różne p lany o trzym an ia  now yc 
k redy tów  i innych  korzyści ma 
teria lnych. t

Nie można p rzy  tym  nie  w i 
dzieć bezpodstawności an tyra  
dzieckich m o tyw ów  pak tu  pól 
nocno -  a tlantyck iego, w iadom  
bow iem  wszystkim , że Zw . Ra 
dziecki n ie  zam ierza n ikog  
atakować i  n iczym  n ie  zagraż 
an i St. Zjednoczonym , an i V 
3 ry ta n ii,  ani F ranc ji, an i in n y r 
uczestnikom  paktu.

Całkowita sprzeczność 
z K artą ONZ

Zaw arc ie  paktu  pó łnocno-ai 
lan tyck iego i  stworzenie nowe 
go ug rupow ania  m ocarstw , usi 
łu je  się uzasadnić słabości 
ONZ. Jest je dn ak  rzeczą na jzu 
pe łn ie j oczyw istą, że p a k t pół 
nocno -  a tla n ty c k i n ie  przyczy 
nia się do w zm ocnienia ON2 
lecz przec iw n ie  p row adzi d 
podważenia podstaw te j organ i 
zacji m iędzynarodow ej, n ie  ty l 
ko n ie  odpow iada jąc celom  i za 
sadom ONZ, lecz i  pozostają 
w  sprzeczności z K a rtą  te j orga 
nizacji.

Uczestnicy pak tu  północno 
atlan tyck iego pow o łu ją  się na tc 
ja kob y  ten pa k t s tanow ił poro 
zum ienie reg ionalne j p rzew i 
dziane w  a rt. 52 K a r ty  ONZ 
Jednakże ta k ie  tw ie rdzen ia  po 
zbawione są w sze lk ich podstaw 
Nie może być m ow y o reg iona l 
nym  charakterze tego paktu

(Dokończenie ra  s tr. 2)

DZIŚ W NUMERZE:
M ie c z y s ła w  B o d a ls k i sekre  

ta rz  genera lny  Zw iązku 
Sam opom ocy C h łopsk ie j: 
R O L A  Z S C h  W  Ż Y C IU
G O S P O D A R C Z Y M .

E d w a rd  P u a cz : SEJM  PR A  
C U J Ą C Y . A k ty w iz a c ja  
pracy poselskiej K lu b u  
PZPR.

J e rz y  W in n ic k i :  P O M Y Ł 
K A  D E P A R T A M E N T U
S T A N U .

Ja n  B ro d z k i:  B U D Ż E T
W Z R O S T U  D O B R O B Y T U  
M A S  I  P O T Ę G I G O S P O 
D A R C Z E J  K R A J U .

Jaszcz: J A K  Ż O Ł N IE R Z
D IA B Ł Y  W Y O N A C Z Y Ł . 

K ry s ty n a  D ą b ro w s k a : F I 
N A N S IS T A  OD C IE M 
N Y C H  IN T E R E S Ó W  — 
K O L E G A  G U B E R N A T O 
R A  F R A N K A , Sylwetka 
ks. b is k u p a  Czesława 
K a c z m a rk a .
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Äkcfa w cfesome pokofu zespoliło 
demokratyczna purtie Włoch

(a) R Z Y M  (PAP) — K om ite t 
C en tra lny  W łosk ie j P a r t ii K o 
m un istyczne j zakończył dysku 
s ją  nad p ierw szym  punktem  po
rządku  dziennego obrad — za
da n ia m i p a r ti i w  walce o pokój. 
W y n ik  dysku s ji zreasum ował 
T o g iia tt i.

M ów ca poruszył sprawą u tw o 
rżen ia  o rgan izac ji do w a lk i o 
pokój, k tó ra  m ia łaby  w iększy 
zasiąg, n iż f ro n t dem okra tycz
ne) -  ludow y, ja k i is tn ia ł we 
Włoszech przed w yboram i. O r
ganizacja u trzy rhyw a ła by  ko n 
ta k t  z różn ym i w a rs tw a m i spo

łeczeństwa. Spraw a ta by ła  o- 
sta tn io  przedm iotem  rozm ów z 
socja iistam i. T o g iia tt i zaznaczył 
przy sposobności, że m iądzypar. 
ty jn y  k o m ite t pracuje, ja k  n i
gdy dotychczas, w  ścisłym  po
rozum ien iu .

W  dyskus ji zabra li rów nież 
głos w icesekretarze p a r ti i — 
Longo i Secchia oraz in n i człon
kow ie  K o m ite tu  Centralnego. 
W szyscy. po d kre ś lili konieczność 
stworzenia nowego, ja k  na jszer
szego ugrupow ania s ił dem okra
tycznych w  walce o pokój.

Francja i Anglia skapitulowały 
w sprawie demontażu fabryk 

niemieckich

Górnik Markiewka 
odpowiada 

na apel fiprsrcs??
(a) W  odpow iedzi na ape! 

gó rn ika  z kopa ln i „Brzeszcze' 
Apryasa, k tó ry  zobow iązał s.ą 
w ykonać w  k w ie tn iu  br. 300 
proc. norm y, p rzodow nik  pracy 
kop a ln i „P o lska “  W ik to r M a r- 
k iew ka , zobow iązał się osiągnąć 
w  k w ie tn iu  400 proc. nowej 
no rm y technicznej p rzy w ydo
byw an iu  węgla.

M a rk iew ka , k tó ry  od począt
ku  bież. ro k u  przekracza 350 
norm y, postanow ił jeszcze moc
n ie j związać swoją współpracę 
z ładowaczem, w ykorzystać 
czas przeznaczony na w yd ob y
cie do m aks im um  i  w  ten spo 
sób podmeść jeszcze swą w ydą ł 
ność, co pozwoli na osiągnięcie 
w  k w ie tn iu  b r. 400 norm y.

Watykan sfnnqi w fednym^ szeregu 
z pcdźefacznmi do nowej wojny

Organ kurii rzymskie przeciw redakcji zbrojeń
R Z Y M  (PAP). W  dz 'enn 'ku  „U n ita “  podano na jb a rdz ie j c h a ra k 

terystyczno w ypow iedz i organu W atykanu  „O sserra to re  Romano“  
związane ze sprawą paktu  a tlan tyck iego . D z ienn ik rów nież p rzy 
po m ną , że ju ż  w  orętiz u św iątecznym  na Boże Narodzenie papież
w ypow iedz ia ł się w yraźn ie  za pak iem  a tla n tyck im .

kiedy prasa a- 
pierwszy

(a) LO N D Y N  (PAP). W  czwar 
te k  zakończyły się w  Londyn ie  
trw a ją c e  od k ilk u  tygodn i ro 
kow an ia  pomiędzy trzem a m o
cars tw am i zachodnim i w spra
w ie  w strzym an ia  ro zb ió rk i nie 
m łeckićh zakładów  przem ysło
w ych .

Pod naciskiem  USA, grożą
cych w ie lo k ro tn ie  poważnym i 
ogran iczen iam i tzw . „pom ocy 
m arsh a llow sk ie j“  w  razie me 
uw zg lędn ien ia  postu la tów  am e
rykań sk ich , F ranc ja  i  W. B ry 
tan ia  zgodziły się na w a ru n k i 
W aszyngtonu.

Ogłoszony o fic ja ln y  k o m u n i
k a t m ów i lakon iczn ie  o zakoń
czeniu rozm ów w  spraw ie

w strzym an ia  demontażu fa b ry k
oraz zniesienia ograniczeń  ̂w 
przem yśle n iem ieckim , obow ią
zujących na podstaw ie m iędzy
narodow ych porozumień. Kom u 
n ik a t zapowiada ogłoszenie 
szczegółów tego uk ładu  z c h w i
lą k ie d y  „okaże się to m oż li
we*. Zachowanie w  ta jem n icy  
szczegółów porozum ienia w y n i
ka — ja k  tw ie rdza  obserw ato
rzy  — z obaw przed reakcją  o- 
p in ii publiczne j we F ra n c ji i  
W ie lk ie j B ry ta n ii.

W edług agencji Reutera, 
F ranc ja  i W. B ry ta n ia  zgodzi
ły  się na w strzym an ie  rozb ió r
k i  oko ło  160 fa b ry k  n iem iec- 

i k ich . 1

2 milsi, koron 
zebrano w Pradze 

dla Warszawy
(a) P R A G A  (PAP). Z b ió rka 

pieniężna zorganizowana w Cze
chosłow acji pod hasłem Praga 
i Rady /Narodowe — W arsza
w ie “ , przyn ios ła  dotychczas prze 
szło 2 m ilio n y  koron.

Do darów, ja k ie  nap ływ a ją  
bez p rze rw y  na ręce prezyden
ta m iasta P rag i dr. Vacka, do
łączone są lis ty  od robo tn ików  
i m łodzieży, k tó rych  treść św iad 
czy o uczuciach p rz y ja ź n i dla 
narodu polskiego.

9 marca rb., 
m erykańska po raz 
odsłon iła  n iek tó re  p 
paktu, ,.Osservatore Rom anc" 
zaatakow ał gw a łtow n ie  znane 
an tyw ojenne oświadczenia Tho 
reza i T og lia ttiego. 18 marca, 
t j.  w  czasie k iedy  w Izb ie  P o
słów opozycja prow adziła  za
ciętą w a lkę  przeciwko p rzys tą 
p ien iu  W łoch do paktu  a tla n 
tyckiego, o fic ja ln y  organ w a 
tyka ń sk i ob rzuc ił obelgam i de
pu tow anych lew icow ych oraz 
wezw ał po lic ję  do energiczne.) 
akc ji p rzeciw ko ludow i w łoskie  
mu, protestu jącem u przeciw ko 
paktow i.

W iadomość o zastrzeleniu
przez po lic ję  w  czasie Potęż
ne j dem onstracji W T e rn i ro 
bo tn ika  T ra s tu li „Osservatore 
Rom ano“  zbył parom a w iersza
m i. Na tem at dyskus ji nad 
paktem  w  parlam encie, trz y -

Dowódca 47 dywlz'i Knominiangu
przeszedł na slionłjWoisk Ludowych

__ ■ • • TT . HT „ v« M /ł -T1 O łtT

m ające j przez szereg dn i w  na 
pięciu cały k ra j,  dz ienn ik p i

tego! sal: „D yskus ja  toczy się m ono
tonnie, Neznani m ów cy nie 
mogą niczego nowego pow ie
dzieć“ , N atom iast k iedy zabrał 
głos b p re m ie r N it t i,  „O sser- 
va to re  Romano“  s tw ie rd z ił 29 
marca: „G odne uw ag i przem ó
w ienie N ittle g o  w yw o ła ło  w ie l
kie wrażenie w  kołach p a rla 
m entarnych. O pin ia  powszech
na uważa, że będzie on głoso
w a ł za rządem ". K iedy  — 
w b rew  tym  przew idyw an iom  
N it t i pow strzym a ł się od głoso
wania, pismo w a tykańskie , nie 
m ając odw agi bezpośredniego 
zaatakowania b. prem iera, przy 
toczyło w  całości bezwstydne 
oszczerstwa przeciwko niem u, 
zamieszczone w skra jn ie  p ra 
w icow ym  dzienniku „Tem po".

„O sservatore Romano“  posu
ną ł się w  swej am erykańsk ie j

służbie tak  daleko, że nazwał 
w ie le w n iosków  opozycji parła 
m enta rne j „ca łkow ic ie  pozba
w io n ym i sensu“ . W nioski te do 
m agały się m. in. zobowiązania 
W łoch poparcia w  O NZ akc ji 
na rzecz ograniczenia zbro jeń i 
n ie  stosowania b ro n i atom owej.

„W yda je  się n iew iarygodne 
— kończy „U n ita “  — , aby nie
naw iść zaślepiła do tego stop
nia  pismo, ka to lick ie , że uznaje 
ono akcję  w  k ie ru n ku  zredu 
kow an ia  zbro jeń i przeprow a
dzenia zakazu użycia b ron i ato 
m owej ja ko  „pozbaw ioną sen
su“ .

(a) R Z Y M  (TELEPRESSJ. — 
F ra kc ja  parlam entarna Socja
lis tycznej P a r t ii Włoch posta
now iła  w ystąp ić  na fo ru m  pa r
lam entu z żądaniem przepro
wadzenia re ferendum  ludow e
go w  spraw ie P aktu  A tla n ty c 
kiego

Socjalistyczna P artia  W łoch 
weźmie udzia ł w  Ś w ia tow ym  
Kongresie Pokoju w Paryżu.
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(a) R Z Y M  (PAP) — Jak  do
nosi z N ank in u  agencja France 
Presse, ch ińsk ie  w o jska  ludowe 
zaatakow ały k ilk a  przyczółków  
m ostowych w o jsk  kuo m in ta n - 
gowskich na pó łnocnym  brzegu 
rzek i Jang Tse i za ję ły przyczó
łe k  A n -L u  położony 90 k m  na 
północny zachód od m iasta H a n -
Keu. . 1 . ,

W  p ro w in c ji A n-H W ei w o jska 
ludowe rozpoczęły z dwóch 
s tron  a tak na m iasto A n -K m g .

W p ro w in c ji H o -N an oddzia ły 
ludowe pod dowództwem  gene
ra ła  L in -P ia o  posuwają się w  
k ie ru n k u  zachodnim , w yp ie ra - 
jąc z um ocnionych stanow isk od 
dzia ły kuom intangow skie.

Rzecznik rządu K uom in tangu  
p o tw ie rdz ił w iadom ość o p rz e j
ściu dowódcy 97 d y w iz ji stacjo
nu jącej na jednym  z przedmieść 
N ankinu, generała V ang-Jen- 
Czinga w raz z 60 o fice ram i na 
stronę w o jsk  ludowych..

Robotnik f-ki »Wedln« podejmuje 
indywidualne zobowiązanie

maszyn w  fab ryce „E . W edel 
w  W arszaw ie ob. S tan is ław  
Trzaska, postanow ił uczcić te 
goroczne Św ięto 1 M a ja  indy  
w idua ln ą  pracą i w yre m on to 
w ać do 1. V . 1949 r. maszynę do 
nadziewania czekolady oraz 
maszynę do zaw ija n ia  karm ę

Do pomocy stanęli dw a j jego

czewski i  Ś liw o w sk i oraz 2 ślu 
sarze, 2 pom ocnicy ślusarzy i  2 
p ra k tyka nc i. , ..

W artość rocznej p ro d u kc ji 
tych  maszyn w ynos i 21.700 tys. 
zł

Ob. Trzaska zw ró c ił się do 
rob o tn ików  całej P o lsk i z ape
lem o podejm ow anie in d y w i
dualnych zobowiązań.

Uroczystości pogrzebowe żołnierzy 
Armii Radzieckiej

(a) D n ia  3 k w ie tn ia  1949 r . °  
godzinie 12-tej w  S ierpcu od
będą się uroczystości pogrzebo
w e żo łn ie rzy i  o fice rów  A rm ii 
R adzieckie j. .

Przeszło 800 żo łn ie rzy i o fice 
ró w  radzieck ich poległych w 
pow ia tach: sierpeckim , m ła w 
sk im  i p łock im  w  bojach o w o l 
ność i niepodległość ziem i po l
sk ie j, zostało ekshum owanych 
z prow izo rycznych mogił, ł  po

chowanych na cm entarzu s ie r
peckim .

Społeczeństwo w o jew ództw a 
warszawskiego, ja ko  w yra z  
wdzięczności i  ho łdu dla  tych» 
k tó rzy  nam  wolność i  m epodie 
głość sw ym  życiem  w yw a lczy li, 
uważa za swój honorow y obo
w iązek m og iły  żo łn ie rzy radziec 

- • otoczyć

Uczeni polscy
d o m a g a j ą  s i ę  

zwrotu arrasów
(a) Uczeni polscy w  dalszych 

oświadczeniach na tem at kon ie 
czności zw ro tu  p rze trzym yw a
nych bezprawnie przez rząd k a 
na dy jsk i arrasów  wawelskich , 
podkreśla ją, że chodzi o zagad
nien ie  najwyższego rzędu i w a 
gi. „Z b ió r  ten, choć znacznie 
przez w ie k i uszczuplony — p i
sze znany h is to ry k  sztuk i, W ł. 
T om kiew icz —  b y ł aż do osta t
n ich  la t  jedną z najbogatszych 
i  na jcennie jszych k o le k c ji tego 
rodza ju .“

S tan is ław  Lo ren tz , profesor 
U n iw e rsy te tu  W arszawskiego, 
naczelny d y re k to r M uzeów i  O - 
chrony Zabytków , pisze m. in. 
na ten tem at:

„U p ły n ę ły  cztery la ta , a nie 
zwrócono nam  jeszcze w łasności 
państwa, w łasności całego na 
rodu polskiego, Rozm yślna 
zw łoka oburza nas, a chyba obu 
rza i  każdego uczciwego czło
w ieka. M us im y to  w yraźn ie  
s tw ie rdz ić  i  zapewniś, że wszy' 
scy zgodnie i  kategoryczn ie żą
dam y n iezw łocznego zw ro tu  ar 
rasów i  skarbca wawelskiego.“

Zjazd inżynierów 
i  techników 

budownictwa

Młodzież komsentolska ZSKR podsumowuje 
osiągnięcia I nakreśla dalsze plany

Prsebeg obrad SI Zjazdu Komsomolu
(a) M O SK W A  (PAP) — W  Moskwie toczą się w dalszym 

ciągu obrady X I Zjazdu Komsomolu.
Przemówienie powitalne wygłosili w dniu otwarcia prezes 

Akademii Nauk ZSRR — p ro !. Wawilow oraz minister gospo
darstwa leśnego ZSRR, Bowin. Prof. Wawilow stwierdzając, U 
armia uczonych radzieckich lic zy  obecnie ponad 100 tysięcy 
osób, wezwał młodzież do pogłębienia wiedzy, by móc z god
nością reprezentować naukę radziecką. Minister Bowin wezwał 
młodzież do wzmożenia udziału w akcji zalesienia obszarów ste
powych.

Spośród gości zagranicznych 
przem ówienie pow ita lne  w yg ło
s ili: delegat Z w ią zku  M łodzieży 
Polskie j — M ora w sk i, generalny 
sekretarz Z w iązku  M łodzieży 
R epub likańskie j F ra n c ji — Leo 
F igor, delegat Z w iązku  M łodzie
ży Czechosłowackiej — G eizlar i 
delegat M łodzieży B u łga rsk ie j — 
Zyw kow .

Zjazd o trzym a ł depesze po w i
ta lne od dem okratycznych orga
n izac ji m łodzieżowych A lb an ii, 
\ lg e ru , A n g lii, F ranc ji, Belgii 
A rgen tyny , W ęgier i  R um un ii

Na w czorajszym  posiedzeniu 
sekretarz moskiewskiego ko m i
tetu Kom som oiu — Krasa wczen 
ko zobrazował w ie lk ie  osiągnię
cia m łodzieży stołecznej, i na
k re ś lił na jważnie jsze zadania — 
a m ianow ic ie  — by każdy m ie j
ski komsomolec w najb liższym  
czasie ukończył szkołę średnią, 
a każdy komsomolec W iejski co 
na jm n ie j szkołę 7-letnią.

Sekretarz K C  LICZM U kra iny, 
Semiczastnyj w swoim przemó- 
m ieniu wskazał, że w czasie o- 
statn ie j w o jny ponad 100 tysięcy

k ich  uporządkować 
serdeczną opieką.

kom som olców ukra ińsk ich  b ra ło  
udzia ł W walkach partyzanckich 
We w spółzaw odnictw ie soc ja li
stycznym  bierze Udział obecnie 
w przemyśle uk ra iń sk im  ponad 
m ilion  m łodych rob o tn ików  i ro 
botnic. O rganizacje kom som ol- 
;kie Charkowa, m iasta S ta lino  i 
W oroszyłowgradu ob ję ły  k ie 
row n ic tw o  nad założeniem pasa 
leśnego wzd łuż rzeki Północny 
Doniec, zobow iązując się do 
skrócenia okresu rea lizac ji p la 
nu zalesienia z 15 do 4 lat.

Sekretarz K C  L K Ż M  Kazach
stanu S tw ierdził, że pońad 115 
tysięcy m łodych rob o tn ików  ka 
zachskich w ykona ło  ju ż  p lan 4- 
ie tn i.

S tachanowka m oskiewskich za 
k ładów  samochodowych, K u  z- 
oiccowa s tw ie rdz iła , że kom so
m olcy zakładów w  k tó rych  p ra - 
cuje, w yp rod ukow a li na cześć 
X I  Z jazdu 15 samochodów po
nad pian.

M łodz ież g recka  
do Z ja z d u  K o m so m o lu

(a- B U K A R E S Z T  (PAP). Roz

głośnia W olnej G rec ji donosi, że 
Zw iązek M ło dze ży  Walczącej 
G rec ji EPON, przesiał X I  Z jaz
dow i Kom som olu depeszę powi 
talną, w  k tó re j stw ierdza m in.:

„P rzesyła jąc W am bra te rsk ie  
pozdrow ienia, pragn iem y s iw ie r 
dzić. że Wasza bohaterska wal 
ka p rzeciw ko najeźdźcom h t le , 
row sk im  i  WTasze doświadczenia 
aą dla nas ch lubnym  p rz y k ła 
dem w  naszej w ice o w yzw o le 
nie G recji.

Ś lubu jem y, że nie złożymy 
b ron i, dopóki monrchofaszyśoi 
w  naszym k ra ju  nie zostaną po
konani i  dopóki im peria liśc i 
am erykańsko - b ry ty js c y  nie hę 
dą wypędzeni z naszej ojczyzny 
Przyrzekam y, że n igdy nie do
puścim y, by G recja stała się ba 
zą wypadow a agresywnego im 
pe ria lizm u  przeciw ko Żw . R a
dzieckiem u i  k ra jo m  dem okra
c ji lu d o w e j“ .

(a) W  zw iązku z odbyw ającym  
gię w  M oskw ie  X I  Z jazdem  
Kom som olu K o m ite t S łow iań
sk i w  Polsce za pośrednictwem  
K om ite tu  S łow iańskiego ZSRR 
przesłał do P rezyd ium  Z jazdu 
depeszę, w  k tó re j czytam y m. 
in .: „W ie rzym y we w spólny 
nasz tr iu m f nad podżegaczami 
w o jennym i i św ia tow ym  im pe
ria lizm em , w ie rzym y, że prawa 
dzeni genialną m yślą Lenina i 
S ta lina , wskażecie m łodzieży 
wszystkich narodów  św iata dro 
gę do ostatecznego zwycięstwa 
idei poko ju  i  postępu“ ,
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(a) D n ia  31 m arca b r. rozpo
częły się w  K a tow icach  3-dn o- 
we ogólnopolskie obrady dele
gatów Polskiego Z w iązku  In ży 
n ie ró w  i  T echn ików  Budow -

W obradach ud z ia ł w z ię li m  
in .: w icem in is trow ie  Odbudo
w y  Żakow ski i  P ie t r e w ic z  
wo jew oda śląsko -  dąbrowski 
inż. Jaszczu» oraz przedstaw i
ciele P Z IT B  z ca łe j Polaku

Przemysł radziecki 
na Targach Poznańskich

(a) S toisko Z w iązku  Radzie
ckiego na M iędzynarodow ych 
Targach Poznańskich zajm ie 
2.870 m. k*v. w  h a li oraz 5 *00 
m k w  na teren ie o tw a rtym . 
S toisko to da obraz wysokiego 
poziom u technicznego oraz sze
rok iego zakresu p ro d u k c ji prze 
m ys lu  radzieckiego.

W szechzwiązkowa Izba H an
d low a przedstaw i im ponujące 
osiągnięcia gospodarki radz ie 
ck ie j w e wszystk ich gałęziach 
wytwórczości.

W śród eksponatów na p ie rw 
szy plan w ysuw a ją  się samo-

Meraoiimdam rzqdn radzieckiego 
de sygnaiariaszy pakiu atlantyckiego

*  . . ~  ir, nN7: o raz prow adzi

szy pian w y s u w a j ^  - --- -  „ « ¿ n
chody i  tro lleybusy , m otocykle , I ZSRR

tra k to ry , kopaczki, bu ldożery, 
walce oraz na jwyższe j ja k o .u  
m aszyny rolnicze. B og .ito renre  
zentowany będzie dz ia ł obrabia 
rek, maszyn teks ty lnych , ma - 
szyn 'obuwniczych itp .

W ytwórczość ZSRR uzupe ł
n ią  tk a n in y  i  surow ice, teks ty l 
ny, fu tra , zegarki, m edykam en
ty  i  narzędzia lekarskie , a r ty 
k u ły  spożywcze, w y ro b y  ty to 
n iow e i  w ie le  innych. Obok 
a rty k u łó w  przem ysłow ych w y 
staw ione będą książk i, czaso
pisma, n u ty  i  rep rodukc je  a r 
tystyczne. P ie rw szy transport 
eksponatów nadszedł Juz z

(Dokończenie ze ¡»tr. i)

skoro p rzew idziany w  tym  pak
cie sojusz obe jm u je  państwa, le_. 
żące na obu pó łku lach  św iata i 
nie staw ia Sobie za cel regulo
wania tych lub  innych  zagad
nień reg ionalnych. O pin ia ta 
zna jdu je  rów nież potw ierdzenie 
w  fakcie , że — ja k  ju ż  doniesio
no ,— do paktu  północno -  a t
lantyckiego wciągane są pań
stwa, nie należące oo ONZ 
(W łochy, P ortuga lia ), ja k lto l-

g icna lnych jedyn ie m iędzy człon 
kam i ONZ.

Rozwój produkcji drobiu 
i jaj w Polsce

ia) W  M in is te rs tw ie  R o ln i 
c tw a i  R e fo rm  Rolnych, odbyła 
się kon fe renc ja  prasowa, po
święcona om ów ien iu  obecnego 
Stanu p ro d u kc ji drob iu .

P rod ukc ja  d rob iu  stanow i 
bardzo ważne zrod io przyO io 
dowości gospodarstw  c h ło p 
skich, szczególnie m ało- i  s
dn io ro lnych  i  dlatego też na tę
dziedzin« uaszej hodow li jest 
zwrócona obecnie szczególną

UWpodstaw ow ym  zagadnieniem 
d ro b ia rs tw a  w  Polsce jest p r

dUw  \aatach przedw ojennych na

100 ha u ży tkó w  ro ln ych  w  
dawnych granicach, przyPadat°  
159 k u r, obecnie w ed ług sza 
cunku na 1 stycznia 1949 r  na 
100 ha u ży tkó w  ro lnych  p rz y 
pada 163 k u r. L iczba k u r  na je 
dnego m ieszkańca w ynosi obec 
nie 1,5, podczas gdy w  ok re ^e  
przedw ojennym  1,2 sztuki.

Obecnie w ięc poziom produk 
c ii zabezpiecza m ożliw ości p ro 
wadzenia eksportu  w  rozm ia 
rach, odoow iadających osiąg - 
n ieciom  przedw ojennym , za -  
pewniając jednocześnie wzrost 
spożycia ja j w  k ra ju .

Mowo cementownia 
powstała w Szczecinie

(a) D n ia  31 bm . w  .Szc“ £ln .ie 

n a n e iaz° S w ^ o w e j  fa b ry k i I w ie łT a rt. 52 K arty " ONZ przow i- 
cementu. B udow a c e m e n to w i duje 
w  Szczecinie trw a ła  jeden rok.

Załogę cem entow ni stanowi 
200-osobowy Zespół.

U ruchom ien ie now e j cemen
to w n i nastąpiło na jeden d ze  
przed p lanow anym  term inem ,

Narada aktywu LK 
rodzin wojskowych
(a) D n ia  31 m arca b r. rozpo

częła się w  W arszaw ie dw u
dn iow a narada a k ty w u  L ig i K o  
b ie t rodzin w o jskow ych  i  aa 
m in is tra c ji w o jskow e j.

W  p ierw szym  dn iu  obraa 
przedyskutowano re fe ra t wice' 
przewodniczącej Zarządu G low  
nego L . K . ob. W as ilkow sk i« ) 
oraz re fe ra t k ie ro w n iczk i w y 
dzia łu  L . K . ob. Zaw adeckie j.

Terror holenderski 
w Dżodinkarcie

(a) H A G A  (PAP) -  P ow o łu 
jąc się ną źród ła indonezyjskie , 
prasa tute jsza donosi o rozstrze
lan iu  przez żo łn ie rzy ho lender
skich m in is tra  rep ub likańsk ie 
go w  rządzie H a tty  -  Supeno.

Egzekucję w ykonano w  re jo -1 
In ie  Dżokżakarty.

S tworzenie pó łnocno-a tlan tyc
kiego ugrupow ania  państw  nie 
da się też usp raw ied liw ić  p ra 
wem każdego członka O NZ do 
obrony in d yw id u a ln e j lub  zbio
row ej w  m yśl art. 51 K a rty . 
W ystarczy powiedzieć, że tak ie  
prawo, w  m yśl K a r ty  ONZ, n o .  
że powstać jedyn ie  w  w ypadku 
zbro jne j napaści na członka O r
ganizacji, podczas gdy — ja k  
powszechnie w iaodm o ani St. 
Zjedn., an i W. B ry ta n ii, ani 
F ranc ji, an i in nym  uczestnikom 
paktu, żadna zbro jna napaść nie 
grozi.

Jest rzeczą jasną, że pow o ły
wanie się na a rty k u ły  51 i 52 
K a rty  ONZ jest bezpodstawne i 
zmierza jedyn ie  do tego, by za
maskować rzeczyw iste agresyw
ne cele tego wojskowego u g ru 
powania państw, k tó re  powstaje 
w sku tek zawarcia paktu  północ
no -  a tlantyckiego.

N ik t  n ie  może zaprzeczyć, że 
pak t północno - a tla n tyck i a 
przede w szystk im  art. 5 tego 
paktu  jest ca łkow ic ie  sprzeczny 
z K a rtą  ONZ. W  tekście art. 53 
K a rty , w k tó ry m  jest m owa o 
środkach przym usu w  m yśl po

ro z u m ie ń  reg ionalnych w yraźnie 
Utwierdza się, że „bez upoważ

nien ia Rady Bezpieczeństwa nie 
będą stosowane żadne środki 
przym usu z ty tu łu  tych porozu
m ień reg ionalnych lu b  przez o r
gana reg ionalne“  z w y ją tk ie m  
zarządzeń, specjalnie p rzew i
dzianych w  stosunku do b. 
państw  n ieprzy jac ie lsk ich .

M im o to a rt. 5 paktu  pó łno
cno -  a tlan tyck iego p rzew idu je  
zastosowanie przez uczestni
ków  paktu  s iły  zb ro jne j bez 
ja k ieg oko lw iek  bądź upow aż
n ien ia  Rady Bezpieczeństwa.

W  ten sposób je ś li byśm y na~ 
w e t uw aża li pa k t północno
a tla n ty c k i za porozum ienie re 
gionalne, art. 5 tego pak tu  nie 
da się pogodzić z K a rtą  ONZ.

W skazuje to raz jeszcze jak  
bardzo bezpodstawne jest po
w o ływ anie  się pak tu  północno
atlan tyck iego na zasady i  ceie 
K a r ty  O rgan izac ji Narodow  
Zjednoczonych.

Na podstaw ie powyższego 
rząd radzieck i dochodzi do na
stępujących wniosków :

W nioski
r z ą d u  r a d z ie c k ie g o  

1) P akt północno - a tla n 
ty c k i n.e ma n ic  wspólnego z 
celam i sam oobrony państw 
w  n im  uczestniczących, k tó 
ry m  n ik t  n ie  zagraża i  k tó 
rych  n ik t  n ie  zam ierza a tako
wać. P rzeciw n ie  — pakt ten 
ma cha rak te r ja w n ie  agre
syw ny i  sk ie row any jes t prze 
c iw ko  ZSRR, czego nie  u k ry 
w a ją  naw et o f ic ja ln i przed
staw ic ie le  państw  uczestni
czących w  pakcie w  swoich 
oświadczeniach publicznych.

Z) P ak t północno - a tiam yc 
k i n ie  ty lk o  nie przyczyn ia 

się do w zm ocnienia poko ju  i  
bezpieczeństwa m iędzynaro
dowego, co jest obow iązkiem  
w szystk ich  członków ONZ, 
lecz jes t ca łkow ic ie  sprzecz
ny  z zasadami i  ce lam i K a r 

ty  O NZ oraz prow adzi do 
podważenia ONZ.

3) P ak t północno - a tla n lyc
k t pozostaje w  sprzeczności 
z uk ładem  m iędzy W. B ry ta 
n ią  » Zw . Radzieckim , za
w a rty m  w  1942 r „  w  m yśl 
k tórego to uk ładu  oba pań
s tw a zobow iązały się 
w spółp racy w  dziedzinie u- 
trzym an ia  poko ju  i  bezpie- 
ezćńs w a m iędzM M rodoweg') 
oraz do „n iezaw ie ran ia  żad
nych sojuszów i  n ie  b ra n ia  u- 
azia łu  w  żadnych koa lic jach , 
skierow anych przeciw ko d r u 
g ie j W ysokie j S tron ie  K o n 
tra k tu ją c e j“ .

4) P a k t północno - a tla n tyc  
k i zna jdu je  się w  sprzeczno
ści z układem  trrędzy F ra n - ją  
a Zw . Radzieckim , zaw artym  
w  194.4 r., w  m yśl którego to 
uk ładu  oba państwa zobowlą 
za ly się do w spółp racy w 
dziedzinie u trzym an ia  poko ju  
i  bezpieczeństwa m iędzyna
rodowego oraz do „n łezaw le - 
ra n ia  żadnych sojuszów i  nie 
b ran ia  udz ia łu  w  żadnych 
koa lic jach , sk ierow anych prze 
c iw ko  d ru g ie j W ysokie j S tro 
nie  K o n tra k tu ją c e j“ .

5) P a k t północno - a t la n 
ty c k i jes t sprzeczny z P «f°- 
zum ien iam i. ja k ie  zaw arły  
Zw . Radziecki. St. Zjednoczo 
ne i W. B ry ta n ia  na konferen 
c,1ach w  Ja łc ie  i  Poczdamie 
m ie ja k  rów nież na innych 
naradach przedstaw icie li tych 
m ocarstw , odbytych tak pod 
czas drug ie j  w o jn y  św iatow e i 
ja k  t no w o jn ie , a w  m yśl 
k tó rych  St. Zjednoczone 1 
W. B ry ta n ia  podobnie jah  
Zw . R adziecki zobowiązały 
-¡tę, że będą w snó łrrw O y/o ty  
w  dziedzinie um ocnienia pow 
szechnego pokoju i  bezple-
ezed*iwa m iędzynarodowe'"» i
przyczyn ia ły  się do wzm oc
n ien ia  O rgan izac ji Narodów 
Zjednoczonych,
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T ra m w a je  d la trasy W — Z b u d u je  z a k ła d y  w  Sanoku Rola ZSCh w życiu gospodarczym wsi
« i i *  szereg zadań gospodarczych
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Robotnicy Zakładów Budowy Wagonów w Sanoku, dążąc do przedterminowego wykona
nia planu trzyletniego, podwoili wysiłki zwiększenia produkcji. W trzech ostatnich miesią
cach zakłady sanockie przekroczyły w 25 proc. plany miesięczne. Zakłady przystąpiły te
raz do budowy wagonów tramwajowych, które już w lipcu br. kursować będą na tramę 

W-Z Na fotografii gotowe węglarki opuszczają fabrykę

Sejm pracujący
A k ty w iz a c ja  p ra c y  poselskie j c z ło n k ó w  K lubu  P Z P R

konkretnym wypadku zmusiły go do odmó-R H m  w Polsce L u d o w e j je s t se jm em  p ra - 
Sejm w i o  spe łn ien ia  szereg w ażnych

S T i  “ Z X " *=■“ M ł T stalc si:
.p raw , aktywizacji “ ’J ^ S .
w Sejmie i w jego komisjacn, ja 
poszczególnych okręgów wyborczych.
P W przededniu zebrania się Sejmu na gene
ralną debatę budżetową odbyło się Plenarne

rvm omowiono poWzltL<ł w U1I1LŁ 
^Chwałę sekretariatu KC PZPR o a k ty w a c ji 
Klubu Poselskiego i prac parlametnarnych 

Zagajając obrady plenarne Klubu Poselskie
go PZPR nad realizacją uchwały Sekretariatu 
KC PZPR, przewodniczący Klubu tow. poseł 
O Lange oświadczył, że ocena przebiegu prac 
sejmowych daje podstawę do twierdzenia, ze 
Klub Poselski PZPR korzysta w Sejmie z peł
ni autorytetu i zaufania oraz zajmuje wsrod 
klubów poselskich stanowisko przodujące, _ u- 
zasadnione przejawianą w swej działalności 1- 
nicjatywą oraz poziomem wystąpień w komi
sjach i na posiedzeniach plenarnych Sejmu. 

Uchwały Sekretariatu KC PZPR dają Klu- 
owi możność podjęcia wysiłków w kierunku 
iększego jeszcze zaktywizowania jego dzia

łalności i w tym celu tow. O. Lange wskazał 
na potrzebę dalszego pogłębienia kontaktu po
sła z jego okręgiem wyborczym, podkreślił wa
gę prac komisji sejmowych w Sejmie pans wa 
ludowego oraz zwrócił uwagę na znaczenie, 
jakie dla działalności posła posiada scisły kon
takt Klubu Poselskiego z poszczególnymi wy
działami KC PZPR. . i

Poseł obowiązany jest utrzymywa 
kontakt z okręgiem wyborczym. W inu» skła
dać wyborcom sprawozdania z działalność 
Seimu, informować w  odczytach dla szerokiej

wienia udzielenia poparcia.
Pogłębiając w ten sposób kontakt z okrę

giem wyborczym, poseł zyskuje cenne źródła 
Informacji o potrzebach i bolączkach swojego 
terenu, które będzie mógł wykorzystać w pra
cy na terenie Sejmu, z pożytkiem dla swojego 
okręgu i dla państwa ludowego. Przede wszy
stkim, informacje przez niego zebrane mogą 
stać się pożytecznym materiałem do dyskusji 
ua obradach komisji sejmowych. Pozwolą one 
posłowi bronić w Sejmie potrzeb jego terenu, 
zwłaszcza, że posłowie Klubu PZPR mają moż
ność przeprowadzania indywidualnej, rzeczo
wej krytyki działalności wykonawczej orga
nów państwowych —  w ramach ogólnie Wy
tkniętych przez Partię i Prezydium Klubu za
sad postępowania.

Dyskusję, jaka wywiązała się na temat ak
tywizacji prac Klubu Poselskiego PZPR, pod
sumował sekretarz Klubu tow. poseł Antoni 
Alster stwierdzając, że aktywizacja pracy po
słów PZPR przyczyni się do ugruntowania 
właściwego stosunku społeczeństwa naszego do 
Sejmu w państwie ludowym i pozwoli Sejmowi 
wypełnić jego pracę nową, właściwą treścią. 
Tow. poseł A. Alster stwierdził, że Prezydium 
Klubu w porozumieniu z Sekretariatem KC 
PZPR przygotuje niezadługo odpowiednią in
strukcję, która określi zasady pracy posłów 
PZPR w Sejmie i na terenie okręgów wybor
czych.

W dalszym ciągu obrad plenarnych Klubu 
ttow. posłowie Popiel, Jędrychowski i Gross 
zapoznali zebranych z programem najbliż
szych posiedzeń plenarnych Sejmu, referując 
projekty nowych, zgłoszonych do Sejmu ustaw 

¡harakteryżując strukturę budżetu państwo-
? u S „ “ T r .r „ a r e b T X h  partyjnych, aa wego „ a a  p.aau ia .e .tycy jn .g o  
publiczności ora ___A^ r„rnh ubraniach Postanowienia Sekretariatu K<publiczności oraz u» --------  * - ,
posiedzeniach rad narodowych na zebraniach 
organizacji zawodowych i spółdzielczych o waż 
niejszych zagadnieniach bieżącyc

Poseł obowiązany jest odwiedzać na swoim 
terenie zakłady pracy i gromady wiejskie 
zbierać bezpośrednie informacje o potrzebach 
ludzi pracy, wysłuchiwać ich zażaleń oraz 
próśb o pomoc i starać się przyjść im z pomo
cą u właściwych czynników, we wszystkich u- 
zasadnionych wypadkach.  ̂ _

Poseł powinien przyjmować regularnie in
teresantów w swoim okręgu, udzielać pisem
ne' odpowiedzi na zapytania listowne i wy
jaśniać zgłaszającym się okoliczności, które w

Postanowienia Sekretariatu KC PZPR o a- 
ktywizacji prac parlamentarnych i wnioski w 
tej sprawie, przygotowane przez Prezydium 
Klubu Poselskiego PZPR, przyczynią się do 
właściwego zrozumienia roli i zadań Sejmu w 
Polsce Ludowej oraz dopomogą usprawnić je
go działalność.

Inicjatywa Partii i  wzmożona praca posłów 
PZPR wywrze niewątpliwie dodatni wpływ na 
działalność innych klubów poselskich, związa
nych z Klubem Poselskim PZPR wspólną tros
ką o podniesienie poziomu pracy Sejmu i wła
ściwe wypełnienie jego zadań w państwie lu
dowym. EDWARD PUACZ

Daty Zjazdów i Kongresów 
Związku Samopomocy Chłop
skiej w całym okresie jego ist 
nienia wyznaczały poszczegól
ne etapy prac Związku i wyty
czyły nowe kierunki jego 
działania.

Pierwszy Kongres Chłopski 
odbył się w dniach 30 i 31 
grudnia 1944 r .  w Lublinie i 
miał charakter parlamentu 
chłopskiego. Zadania Związku 
Samopomocy Chłopskiej usta
lone w statucie, uchwalonym 
przez I  Kongres, obejmowały 
wszystkie dziedziny życia od
radzającej się vrai. Statut 
Związku zapewniał stały i bez 

| pośredni wpływ chłopów na 
kształtowanie się nowej rze
czywistości.

Główne zadania, które Kon
gres Lubelski zlecił Związko
wi Samopomocy Chłopskiej 
do wykonania, obejmowały : 
zorganizowanie i rozbudowę 
masowej chłopskiej spółdziel
czości, organizację pomocy 
sąsiedzkiej, przejęcie i zago
spodarowanie resztówek 
współudział w organizacji ak- 
ch przesiedleńczej.

R e a lizu jąc  te  zadan ia  Z. S. 
Ch. b ro n i ł ż y c io w y c h  in te re 
sów m ało  i  ś re d n io ro ln y c h  

chłopów , o rg a n iz o w a ł ic h  do 

w a lk i o szybką  odbudow ę z n i

szczeń w o je n n y c h  i  u trw a le n ie  

zdobyczy u s t r o ju  D e m o k ra c ji 

L u d o w e j o ra z  u m a c n ia ł so jusz

ro b o tn ic z o -c h ło p s k i.

Dynamika rozwoju życia 
gospodarczego Kraju była tak 

duża. że już po roku działal
ności Związku powstała ko
nieczność dokonania przeglą
du dotychczasowej działalnoś
ci i przedstawienia nowych za
dań, odpowiadających nowym
po trzebom  w s i.

W tym celu zwołano w mar 
cu 1946 r. I I  Krajowy Zjazd 

ZSCh.
Jednym  z g łó w n y c h  zadań, 

k tó re  Z jazd  p o s ta w ił przed 
Z w iązk iem , b y ło  bezpośredn ie  

oddz ia ływ an ie  n a  p ro d u k c ję  

ro ln ą , k tó re j te m p o  ro z w o ju  

n ie  nadążało za s z y b k im  ro z 

w o jem  p rz e m y s łu  o ra z  ta k ie  
zo rgan izow an ie  w s i, ażeby p o 

trz e b y  gospodarcze i  spo łecz
no - k u ltu ra ln e  zaspoka jane  

były Prz y  po m ocy  różn ych  

fo rm  spó łdz ie lczych .

Działalność,' Związku nie
wątpliwie przyczyniła się do 
osiągnięcia w 1948 r. samo
wystarczalności zbożowej.

M ie czys ła w  B o d a lsk i

Pomyłka Departamentu Stanu
r,rote- tetói

W  dziedzinie spółdzielczości 
Z. S. Ch. wykonał olbrzymią 
pracę. Stworzył koncepcję no
wej, demokratycznej spółdziel 
czości wiejskiej w postaci u- 
niwersalnej gminnej spółdziel
ni „Samopomoc Chłopska“ ; 
mimo przeszkód i oporu ze 
strony reakcji oraz dawnych, 
roczdelowskich tendencji, po
kutujących wśród starych spół 
dzielców, zorganizował w krót
kim czasie sieć gminnych spół 
dzielni w całym kraju oraz 
przeprowadził zwycięską wal 
kę o nową, jednolitą spółdziel
czość rolniczą, służącą Pań
stwu oraz interesom mało 
średniorolnych chłopów.

Na spółdzielczości wiejskiej 
opiera się dziś głównie wymia 
na towarowa między wsią i 
miastem oraz przebudowa spo
łeczna wsi.

Związek Samopomocy Chłop 
skiej w oparciu o doświadcze
nia rolnictwa radzieckiego u- 
stalił odpowiadające obecne
mu etapowi rozwoju wsi me
chanizacji rolnictwa, kierując 
wysiłek na rozwój nowej zu
pełnie w Polsce formy —  o- 
średków maszynowych, obsłu
gujących drebne i średnie go
spodarstwa rolne.

Wysiłki wszystkich czynni
ków, zainteresowanych w roz* 
woju tej formy mechanizacji 
spowodowały, że w ciągu 1 i 
pół roku zorganizowano po
nad 2.000 Spółdzielczych O- 
środków Maszynowych.

Z. S. Ch. starał się w swej 
działalności usuwać wszystkie 
przeszkody, które utrudniały, 
lub wręcz hamowały dopływ 
pomocy państwa ludowego do 
pracującego chłopstwa. Jedną 
z tych przeszkód były stare, 
przedwojenne przepisy, obo
wiązujące przy rozprowadza
niu kredytów.

Z inicjatywy Związku prze
pisy te zostały zmienione- No
we zasady, wynikające ze zróż
nicowania klasowego wsi, prze 
widujące obniżenie stopy pro
centowej, uchylenie żyra wek
slowego oraz ze ścisłej współ
pracy aparatu bankowego ze 
Związkiem Samopomocy Chłop 
skiej dają gwarancję, że su
my, przeznaczone przez Pań
stwo Ludowe dla wsi, rozpro
wadzane są sprawnie, szybko, 
i trafia ją do mało i średnio
rolnych chłopów.

Jednym z głównych zadań

Jerzy Winnicki

Z. S. Ch. po I I  Krajowym Zjeź 
dzie było bezpośrednie oddzia
ływanie na produkcję rolni
czą. Lecz Z. S. Ch. nie był or
ganem planującym produkcję 
rolniczą, a tylko współpraco
wał w układaniu planu i or- 

anizował jego wykonanie w 
ramach uprawnień, określa
nych ustawami. Część upraw
nień posiadała również pań
stwowa administracja rolna.

W celu zapewnienia wła
dzom planującym bezpośred
niego wpływu na całokształt 
pracy w rolnictwie — zdecy
dowano przekazać państwo
wej administracji rolnej te 
czynności, które dotychczas 
podlegały Z. S. Ch.

Postanowienia te w konse
kwencji doprowadzić musiały 
do zmian struktury organiza
cyjnej Związku i ustalenia no
wych jego zadań.

Rozwój demokracji ludowej, 
pogłębiający się sejusz robot
niczo - chłopski oraz ogromny 
wzrost a ktyw iśc i mas chłop
skich wymaga coraz pełniej
szego organizowania życia go
spodarczego, kulturalnego i 
politycznego wsi. Dlatego zde
cydowano zwołać I I I  Krajowy 
Zjazd Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Zadaniem jego j 
jest podsumowanie dorobku 
Związku oraz wytyczenie no
wych zadań i nowych dróg, 
którymi winien kroczyć Zwią
zek w najbliższej przyszłości.

Działalność gospodarcza 
Związku od początku jego ist
nienia była częścią ostrej wal
ki klasowej, toczącej się na 
wsi.

Baza, na której toczyła się 
walka klasowa z elementami 
kapitalistycznymi musiała być 
rozszerzona i na zagadnienia 
pozagospodarcze, bowiem
wróg starał się atakować nas 
wszędzie tam, gdzie tylko ist
niała — jego zdaniem — ja
kakolwiek możliwość zakłóce
nia procesów odbudowy kraju.

Już pobieżny rzut oka na 
działalność Związku pozwala 
nam stwierdzić, że wyrastał 
on w ogniu ostrej walki z ele
mentami reakcyjnymi i kapi
talistycznymi na wsi i wszel
kiego rodzaju spekulantami 
politycznymi.

Dzisiaj, gdy .dzięki niewąt
pliwym sukcesom Z. S. Ch.,

szereg zadań gospodarczych 
można było scedować na inne 
instytucje i urzędy powstał* 
konieczność zmiany charakte
ru działalności Związku, inne
go jego ustawienia wśród ak
tualnych zagadnień społeczno- 
gospodarczych. Uczyińć to po
winien właśnie ID  Krajowy 

Zjazd.

D ro g a  T ito  w iedzie  
p rzez W aił-S tree t

Sta le  rosnący  o pó r ma» 
w y c h  J u g o s ła w ii p rz e c iw k o  zd ra 
d z ie c k ie j p o lity c e  k l ik i  T ito  *  je d 
n e j s tro n y  i  p o g łę b ia ją c a  ftią w s p ó i 
p raca  rzą du  b e lg ra d z k ie g o  s paA - 
s tw a m i im  periaU s ty c z n y  m i i  d ru 
g ie j,  w y w o łu ją  c ó ra *  lic z n ie js z a  
k o m e n ta rz e  p rasy  z a c h o d n ie j. 
W b re w  k ła m liw y m  ośw ia d czen iom  
p ism  im p e r la U fty c z n y c b  l d z ie n 
n ik ó w  tito w s lf iic h  w  B e ig ra d z i» , 
o p ó r mas p rz e c iw k o  p o tftye e  T ito  
n ie  da je  §1* Ju* a k r y * .

O to  co pisze w  gazecie „M a n 
ch es te r G u a rd ia n “  zn an y  
k a rz  A le x a n d e r  W e rth i

„J e s t rzeczą o c z y w is tą , że wpły
w y  B iu ra  In fo rm a c y jn e g o  sta ła  
w z ra s ta ją  w J u g o s ła w ii... 
to  są szczegó ln ie  ro z p rz e s trz e n R a a  
w ś ró d  g ó rn ik ó w , ro b o tn ik ó w  t ra n 
s p o r to w y c h  i  ty c h  w s z y s tk ic h , k tó  
ry c h  d o ty k a ją  tru d n o ś c i g ospodar- 
c»e w  o be cn e j J u g o s ła w ii. W . cho 
w an ia  k o m u n is ty c z n e  zapuśc iło  
ta k  g łę b o k ie  k o rz e n ie . że *».«na 
m yś l, iż  Ju go s ła w ia  m ia ła b y  z n r ó -  
At s ię  c a łk o w ic ie  w k ie ru n k u  Za 
chodu , n ie  da się  pogodz ić  ze spo
sobem  m y ś le n ia  tu te js z y c h  lu d z i" .

W d a lszym  c iągu  a u t- ir  * r * : k u łu  
s w ie rd z a , że w  c a ły m  «po ieczeó- 
u tw ie  ju g o s ło w ia ń s k im  s k ło n u 1 są 

w s p ó łp ra c y  z Z achodem  Jedy
n ie  c i spośród re a k c y jn y c h  c h ło 
p ów  c h o rw a c k ic h , w śród k tó ry c h  
„ż y w e  są jeszcze tra d y c je  » la e r
k a "  o raz  te „e le m e n ty  w S e rb ii, 
k tó re  s ta n o w ią  „n ie d o b itk i  
s k ie j b u rż u a z jl" .

N ic  też d z iw n e g o . w o b e - te 
go ro d z a ju  „p o p a rc ia "  (co s tw ie r 
dza n a w e t a ng lo sask i d z ie n n ik a rz )  
rząd T ito  idz ie  na co raz  b liższą  
w s p ó łp ra c ę  z. im p e r ia l is ta m i za
c h o d n im i. N ic  z n a jd u ją c  p o p a rc ia  
we w ła s n y m  n a ro d z ie , szuka go 
Jak w szyscy  z d ra jc y  m w w  ro b o t
n iczego , u Im p e r ia lis tó w .

S to s u n k i h a n d lo w e  .Tugos»awh m 
A m e ry k ą  1 W. B ry ta n ią  s ta le  s ię  
p o g łę b ia ją . 1 ta k  *n In . p ra w ie  ca
ła  p ro d u k c ja  m ie d z i J u g o s ło w ia ń 
s k ie j w y s y ła n a  Jest do S tanów  
Z je d n o c z o n y c h . W y d a je  s ię, że A -  
m e ry k a n ie  *ą Już p e w n i te g o , że 
re ż im  T lta  n ie u c h ro n n ie  m us i im  
„p a ś ć  w o b ję c ia “ . A lb o w ie m  ja k  
s tw ie rd z a  ty g o d n ik  „N e w s w e e k “ : 

„Jugosłow ian!#»  sr»mi m uszą się 
zd ecyd o w ać , k ie d y  os ta te czn ie  
p rz e s ta w ią  o r ie n ta c ję  na za
chód . A m b asa d o r S ta n ó w  Z je d n o 
czo n ych  w  B e lg ra d z ie . C avend ish  
C an n o n , o trz y m a ! in s t ru k c je ,  w 
m y ś l k tó r y c h  m a p rz y c h y la ć  się 
do  w s z e lk ic h  p ro p o z y c ji,  ta k ie  m o 
g lib y  z ło ż y ć  J u g o s ło w ia n ie , r te  
m a s ię  p o w s trz y m y w a ć  od zachęca 
nta Ich  lu b  su g e ro w a n ia  sposobów  
dalszego po le p szen ia  «»osunków  
m ię d z y  obu  k r a ja m i“ .

N ic  d z iw n e g o . D ro g a  z d ra d y  Jest 
Jedna. I  A m e ry k a n ie  n ie  m uszą 
n a m a w ia ć  ro z b t ja c z y  z k l i k i  T i  ta  
do z ro b ie n ia  czegoś, do czego o n i 
sam i p ro w a d z ą . Z re sz tą  m uszą b y ć  
o s tro ż n i, bo p ra w d z iw y c h  n a s tro 
jó w  n a ro d ó w  J u g o s ła w ii n ie  u - 
k r y w a  ju ż  d z iś  n a w e t p rasa  a ng lo  
saska ,Jak w id z ie liś m y  ch o c ia ż b y  
w  a r iy k u le  W e rth a .

J . L .

„Włochy —  pisał przed ro
kiem organ Wall Street, „Bu 
siness Week“ —  są właściwie 
terytorium amerykańskim. W 
pobliżu wybrzeży włoskich 
stacjonują eskadry amerykan 
skiej floty wojennej, a ame
rykańskie bazy lotnicze miaj 
dują się na przeciwległym wy
brzeżu —  afrykańskim—

W tw ie rdzen iu  ^  zawarte 
są pozory prawdy. W P Ge_
Neapolu. Taran to  L j o r n  ^  ^

^ brpX oto0weago°Wk tó ry  zobowią-

U .( * W *  S S  *
G asperi‘ego zaw arł w  u 
1948 r. um owę ze S tanam i 3 
dnoczonym i, na podstaw ę 
re i w ody te ry to ria ln e  W łoc
stanęły otw orem  d^a f lo ty  am .e

ryka n sk ie j, a lo tn  -«a w 
zostały oddane do dyspozycji - 
pow ie trznych  Stanów Zjednoc-o 
n ych .

Jednocześnie, p rzy Pom ° ^  
p lan u  M arsha lla  k a p ita ł ame y-

kańsfci zaczął gospodarować w  
przem yśle w łosk im . M eta lu rg ia , 
przem ysł sam ochodowy, nafta , 
teksty lia , tow arzystw a asekura
cyjne, kom un ikac ja  lo tn icza ’•— 
oto nodstawowe dziedziny w ło 
skiego żyoia gospodarczego, w  
k tó ry c h  nie W łosi, lecz A m e ry 
kan ie  m aja  głos decydujący.

W  tych  w arunkach . D epa rta 
ment Stanu doszedł w idocznie 
do w n iosku , że proces przeobra
żania W łoch w  ko lon ię  am ery
kańskiego im p e ria lizm u , został 
zakończony. Uznano przeto, że 
W łochy ca łkow ic ie  do jrza ły  już  
na uczestnika agresywnego pak 
tu północno - atlantyckiego.

A  jednak am erykańscy im pe 
ria liśe i p o m y lil i sie. Zaw ładnę
l i  wpravzdzie w ło s k im i po rtam i, 
lo tn iskam i, fab ryka m i, d a w n y 
m i posiadłościam i w  A fryce . Po 
siadają w  Rzym ie swoich po
słusznych agentów na bardzo 
wysokich stanowiskach, ale m a
ją  przeciw ko sobie — lu d  w ło - 
ski*

M in ion y  rok  rządów  agentury 
am erykańskie j o tw o rzy ł oczy 
ludziom , k tó rzy  jeszcze nieda 
wno nie zdawali sobie do-rC j a 
sno Sprawy, dokąd w iedzie W ło 
chy p o lity k a  rządu de Gaspe- 
r i ‘ego. Toteż ujawnienie^ fak tu , 
że rząd w ło sk i postanow ił p rzy 
stąpić do pa k tu  atlantyckiego.

w yw o ła ło  o lb rzym ią  fa lę  Prote 
stu na rodu  w łoskiego.

Oczywiście, na czele te j a'bńh 
W obron ie poko ju  i  przf ,n l,_ 
w c iągan iu  W łoch do 
nych p lanów  wojennych 
anglosaskiego, kroczy K 0I* U£ _  
styczna P a rtia  Włoch, hcząca
2.300.000 członków , ora* 
m ierzona z ma W osk ^  
Socjalistyczna, ocząca , , :i 
członków. Znane ® fzem . 
T og lia ttiego  i  Nenl?:<:g°  /  J L ,  
zostaw iaj a n a jm m e.1 szy 
dzeń im p eria lis tom  ®
Skim, iż podipis hr. s f^ rz^ nj*  
pakcie a tla n tyck im  nie w a rt 
jest nawet papieru na 
zostanie złażony. Klasa robotru- 

W łoch odrzuca agresywny 
pakt a tla n tyck i i  n ie weźm ie 
udz ia łu  w  w o jn ie  przeciw  Z w iąż 
k o w i Radzieckiem u i  k ra jo m  de 
m okra c ji ludowej. M im o dw u 
znacznego zachowania się przy. 
w ódcy centrum  W łoskie j P a r
t i i  Socja listycznej, Lom bard ie- 
go. fra k c ja  parlam entarna je 
dnom yśln ie powzięła uchw ałę 
stw ierdzająca, że . „przyłączen ie 
się do p o lity k i b loków  w o je n 
nych oznacza naw ró t do p o lity 
k i  faszyzm u“ . Uchwała ta zosta 
ła  zatw ierdzona przez k ie ro w 
n ic tw o  p a rtii.

N aw et w  k ie ro w n ic tw ie  p ra w i 
cowej g rupy  „soc ja lis tyczne j“ ,

k tó re j przyw ódca, Saragat, jest 
w iceprem ie rem  rządu de Ga- 
spa ri‘ego, p rzec iw  przystąp ien iu  
do p a k tu  a tla n tyck ie go  padło 8 
głosów na ogólną liczbę 15.

W im ie n iu  7.000.000 członków 
w łosk ich  zw iązków  zawodowych, 
K o m ite t V /ykonaw czy W łoskie j 
K on fede rac ji P racy og łos ił m a
n ifes t do narodu włoskiego, 
w zyw a ją cy  do odrzucenia paktu  
atlantyck iego.

W ezwania te nie pozostały bez 
echa. Dowodem  jest zgłoszenie 
akcesu do P aryskiego K ongre 
su O brony P oko ju p rzedstaw i
c ie li samorządu m ie jskiego, k tó  
rzy  p ro tes tu ją  p rzec iw  im peria  
lis tycznym  planom  w o jennym  
W im ie n iu  20.000.000 m ieszkań
ców m iast w łoskich .

Do akc ji, w  obron ie pokoju 
przy łączy ła  się rów n ież  wieś 
w łoska. W  M odenie odbyła  się 
narodowa kon fe renc ja  „ko m ite 
tów  ziem skich“ , w  k tó re j w z ię 
ło udz ia ł około 5.000 delegatów' 
reprezentu jących ponad 2.000.000 
zorganizow anych chłopów. K on  
ferer.c ja  powzięła jednom yśln ie 
uchwałę, potępiającą „a n ty k o n 
s ty tucy jne  przyłączenie W łoch 
do paktu  a tlan tyck iego“ .

Ta zdecydowana postawa na
rodu w łoskiego nie  pozostała 
bez w p ły w u  naw et na trzeźw ie j 
szych przedstaw ic ie li p raw icy 
w łosk ie j. P rzyk ładem  może być

U  p ro k u ra to ra

stanow isko dwóch sędziwych 
p o lity k ó w  w łoskich , by łych  w ie 
lo kro tnych  prem ierów , Orlando 
i  N ittiego , k tó rzy  odm ów ili g ło
sowania za przystąpieniem  do 
paktu  atlantyckiego. Przeciw  
p a k tow i głosował rów nież p ra 
w icow y senator Labrio la . B a r
dzo w ym ow ny jest fakt, że na 
A m erykańsk i Kongres In te le k 
tua lis tów  w  Obronie Pokoju, w y  
b ie ra ł sic do Nowego Jo rku  syn 
prezydenta Włoch, Lu ig g i E inau 
di, k tó iy  m usia ł jednak zrezy
gnować z w y jazdu  z powodu od 
m ow y w ydan ia mu w izy  w jazdo 
w e j przez Departam ent Stanu.

Naród w łosk i wyraża swe p ro  
testy nie ty lk o  w  postaci u - 
chwal, ale rów nież bardzo a k 
tyw ną postawa. Dowodem  tego 
są nieustające s tra jk i,  i  masowe 
m anifestacje, k tó re  odbyw a ją  
sie w  m iastach i  wsiach, m im o 
b ru ta lnych  rep re s ji p o lic ji de 
Gasperi‘ego. W starc iach z p o li
cją padają o fia ry , ale lu d  w ło 
ski prow adzi tę akcję nadal, 
stw ierdzając, że w  obron ie po 
ko ju  i  niepodległości W łoch go
tów  jest podjąć ja k  na jo s trze j
sza wa lkę.

I  dlatego organ W all Street, 
„Business W eek“  i  D epartam ent 
Stanu, p o m y lili się, zaliczając 
W łochy do te ry to r iu m  am erykań 
skiego.

PROKURATOR: I  pan nie wstydził się wziąć S tysięcy 
łapówki.

OSKARŻONY: Wstydziłem się bardzo. Ale nie chcieli więcej 
dać,



TRYBUNA LUDU

Władze francuskie prowadzą polityki 
za którą stoją podżegacze wojenni

Oświadczenie Iow, min. Modzelewskiego w odpowiedzi na inlerpelacfę poselską w sprawie repatriacji Polaki
W ysoki Sejm ie!
Uzasadniony n iepokój całego społe

czeństwa, w yw o ła ny  niechęcią Rządu 
Francuskiego do odnow ienia um ow y 
re p a tria cy jne j .z Polską, względnie za
w a rc ia  um ow y dostosowanej do dzi
siejszych w arunków , żnalazł w yraz  w  
in te rpe lac ji, na k tó rą  m am  dziś za -

szczyt odpowiedzieć.
Już na wstępie chc ia łbym  jednak  za

znaczyć, że sprawa re p a tr ia c ji ro b o t
n ik ó w  po lsk ich  z F ra n c ji jest ty lk o  
fragm entem  stosunków polsko -  f ra n 
cuskich. Toteż d la  w y jaśn ien ia  te j 
spraw y nie  od rzeczy będzie poruszyć 
i  inne  zagadnienia.

Polski górnik i polski robotnik 
pracowni i walczył dla Francji

Dzieje pobytu w ie lk ie j rzeszy rob o t
n ikó w  polskich we F ra n c ji są dość 
długie. Sięgają one okresu po p ie rw 
szej w o jn ie  św iatow ej. Jak w iadom o 
w  okresie ty m  Rząd F rancusk i w sku 
tek w ie lk ich  zniszczeń dokonanych 
przez w o jnę  1914 — 1918 ro ku  na. te 
ry to r iu m  F ra n c ji zw ró c ił się do Rzą
du Polskiego o pomoc w  postaci s iły  
roboczej. Ówczesne rządy po lskie 
skw a p liw ie  podchw yc iły  propozycje 
francuską i  zagw arantow ały F ra n c ji 
praw o do zorganizowanej kam p an ii 
re k ru ta c y jn e j na te ren ie  P o lsk i i  
wśród gó rn ików  polskich w  W estfa lii.

W  w y n ik u  rozm ów na ten tem at zo 
stała zaw arta  3 września 1919 r. spe
c ja lna  konw encja polsko -  francuska, 
zarejestrowana w  L idze Narodów.

A rt. V I. te j kon w e nc ji w yraźn ie  m ó
w i, że „żadne specjalne pozwolenie n ie  
będzie wym agane przy w yjeździe  z 
k ra ju  zam ieszkania od ro b o tn ikó w  ob 
cokra jow ców , an i od ich rodzin , w  
c h w ili ich  pow ro tu  do k ra ju  pocho
dzenia“ .

A r t .  X . w  p rzew idyw an iu , że mogą' 
zajść ' zm iany na rynkach  pracy obu 
k ra jów , postanaw ia konsu ltac je  obu 
rządów  w  celu dostosowania spraw 
em igrac ji do potrzeb ch w ili.

Na podstaw ie te j konw enc ji przez 
w ie le  la t fu n kc jo n o w a ły  w  Polsce dwa 
obozy (M ysłow ice i  Poznań), dokąd 
specja lnie de legowani przedstaw icie le 
francusk ich  przedsięb iorstw  i  urzędów  
zw o z ili ro b o tn ikó w  po lskich, gdzie se 
le kc jon ow a li zwerbowanych i  skąd spe 
c ja ln y m i pociągam i w y s y ła li ich do 
F ranc ji. P rzy Urzędach P racy w  w ię k 
szych m iastach P o lsk i u rzędow ali 
rów nież przedstaw icie le francuskiego 
M in is te rs tw a  Pracy.

W  ten zorganizow any sposób w y je  
chało z P o lsk i setk i tysięcy rob o tn i 
ków. N ie  potrzebu ję chyba dodawać, 
że ich  to  rękom a odbudowano dużą 
część zniszczeń i  doprowadzono do 
wysokiego stanu w ydobyc ie  w ęgla w  
północnych zagłębiach F ranc ji.

A ż do zakończenia osta tn ie j w o jn y  
om awiana konw encja dz ia ła ła  z w y 
raźną korzyścią d la  s trony francusk ie j. 
Podkreślam  —  do zakończenia ostat 
n ie j w o jn y  —  gdyż w szystk im  znany 
jes t boha te rsk i udz ia ł naszego pry 
chodźtwa we F ra n c ji w  w yzw o leń
czych w a lkach  francuskiego R*uchu O- 
poru. Co w ięcej —  i  po zakończeniu 
w o jn y  kopa ln ie  północnej F ra n c ji r u 
szyły p rzy  w yd a tn ym  udzia le nasze 
go w ychodźtw a.

Esząd francuski wie, że emigrant 
nie podróżnie Qrleni-expresssm

Z m ien iła  się jednak sytuacja w  P o l
sce, k tó ra  przestała być k ra je m  eks
po rtu jącym  siłę roboczą, a stała się dla 
mas pracujących ojczyzną, gw ara n tu 
jącą im  u  siebie pracę i  chleb. Toteż 
zostały zaw arte ko le jno  dw ie  um ow y o 
re p a tr ia c ji m iędzy Polską i F rancją , a 
m ianow ic ie  w  roku  1947 i  1948.

W  um owach tych m im o, że Polska 
mogła domagać się nieograniczonego 
pow ro tu  em igran tów , zgodziliśm y się 
na usta len ie kon tyngentów  reem igran
tów  w  poszczególnych zawodach.

Rząd P o lsk i w y ra z ił rów nież zgodę 
na stworzenie K o m is ji M ieszanej P o l
ko  -  F rancuskie j, k tó ra , badając in d y 
w idua ln ie  każdy w ypadek reem ig rac ji 
określa ła, czy i k iedy dany reem igrant 
może opuścić F rancję  bez szkody dla 
gospodarki francusk ie j.

Jeśli rep a tria c ja  w  1947 r. m ia ła  
przebieg zgodny z um ową, to  ju ż  w  
d rug ie j po łow ię 1948 roku  można b y 
ło  zauważyć a tak i na praw a em igran
tów  i  na samą umowę. Jedynie bardzo 
energiczna akc ja  w ładz  po lsk ich i  spo 
łeczeństwa em igracyjnego spowodo
wała, że um owa prze trw a ła  do końca 
1948 r. k ie dy  to wygasła.

Już we w rześniu roku  ubiegłego 
Ambasada RP w  P aryżu domagała się 
przedłużenia na 1949 r. um ow y z 1948 
r. Po k ilkum ies ięcznym  zw lekan iu  
Rząd F rancuski fo rm a ln ie  odm ów ił 
przedłużen ia lub  zaw arcia nowej u  -  
m owy. M o ty w y  podane przez Rząd 
F rancuski b y ły  następujące:

a. Is tn ie je  ju ż  stan no rm a lny  i  każdy 
obyw ate l po lsk i może wracać in d y w i
dualn ie  do Polski.

b. K om u n ikac ja  ko le jow a  przez 
Francję, N iem cy i  Czechosłowację jest 
rów nież norm alna (O rien t - express), 
odpada wobec tego potrzeba organizo
wania zb iorow ych transportów .

Rząd P o lsk i w ys ia ł Rządowi F ra n 
cuskiem u odpowiedź, w  k tó re j s tw ie r
dza, że:

1 um ow y powojenne o re p a tr ia c ji 
op ie ra ły  się zasadniczo na obow ią . 

żującej konw encji z 1919 r.,

2 n ieno rm a lnym  stanem je s t okupa
c ja  N iem iec przez A lia n tó w , k tó rędy  

wszelkie tra n sp o rty  z F ra n c ji muszą 
przejeżdżać tranzytem , a uzyskanie 
w iz  prze jazdow ych na in dyw idu a ln e  
prze jazdy z P e rm it O ffice  p rzy  b raku  
zorganizowanej ree m ig ra c ji jes t rzeczą 
praktyczn ie  n iem ożliw ą.

W iadom o, że w y jazd  O rien t-e xp re s- 
sem jest m oż liw y  d la  tu rys ty , ale nie 
dla rob o tn ika  reem igran ta  z rodziną, 
m eblam i, bagażem, a czasami żyw ym  
inw entarzem  (ro ln icy). P rzypom ina on 
zresztą ju ż  dziś anegdotyczną odpo
wiedź M a r i i A n to n in y  daną kiedyś 
głodnem u lu d o w i francusk iem u: „N ie  
m ają chleba, to n iechaj jedzą ciast
ka“ .

D la  c h a ra k te rys tyk i ogólnego k l i 
m atu rozm ów na tem at re p a tr ia c ji 
można przytoczyć ta k i fak t. N ie  wszy
scy zgłoszeni w  1948 r. reem igranci 
m ogli wyjechać, wobec tego F rancu
skie M SZ fo rm a lną  notą zobowiązało 
się wypuścić w  styczniu 1949 r. dw a 
dodatkowe pociągi. Na k ró tk o  przed 
wyjazdem  pierwszego pociągu w ładze 
francusk ie  inną  notą co fnę ły  swoje 
przyrzeczenie w  w y n ik u  czego 700 o- 
sób, w  ty m  spora liczba dzieci, pozo
stało w  bardzo ciężkich w arunkach.

Ażeby móc powołać się na w z a 
jemność, o fic ja ln a  francuska  Agen - 
c ja  Te legra ficzna op ub liko w a ła  w ia 
domość o zatrzym an iu  w  Polsce 1.000 
F rancuzów  rep a tria n tów . Muszę za -  
znaczyć, że rep a tria c ja  F rancuzów  z 
P o lsk i zakończyła się zasadniczo ju ż  
w  1945 r. Następnie zdarzały się od 
czasu do czasu w yp a d k i in d y w id u a l
nego w y jazdu  Francuzów . W arto  
p rzy  te j okaz ji przypom nieć, te  w  
swoim  czasie Rząd F rancusk i p rzy 
s ła ł specja ln ie do P o lsk i swego m i
n is tra , k tó ry  w  na jba rdz ie j o f ic ja l
nej fo rm ie  serdecznie dz iękow ał Rzą
dow i Polsk iem u za p rzychylne t ra k 
tow anie re p a tr ia c ji F rancuzów  z Pol 
ski.

niećznoścd re p a tr ia c ji m ów ią  ró w  
nież, i  to  dość solennie różne dekla - 
rac je  N arodów  Zjednoczonych.

Czym się w ięc tłum aczy to n iczym  
nieuzasadnione stanowisko Rządu 
F ra n c ji w  spraw ie rep a tria c ji?  Czym 
się tłum aczą jednoczesno odm ow y le 
ga lizac ji w ie lu  po lskich Rad Rodzi. -  
c ie lskich, lu b  delegalizowanie tak ich  
np. o rgan izac ji po lskich ja k  Zw iązek 
O sadników  i  R obo tn ików  Rolnych? 
Czym  się tłum aczą areszty, b ic ia, szy 
kany  i  w yda len ia  do N iem iec Pola -  
ków , k tó rz y  noszą wysokie odznaczę 
nia  za boha te rsk i udz ia ł we francu  -  
sk im  Ruchu Oporu? A  jednocześnie 
czym się tłum aczy fa k t, że na te ry  
to r iu m  F ra n c ji zna jdu ją  opiekę l u 
dzie z bandyck ie j b rygady Bohuna — 
Występującego tam  pod nazw isk iem  
Skarbka, znani z setek m orders tw  
popełn ionych na rozkaz gestapo?

Chyba tym , że odpow iednie w ładze 
francusk ie  prowadzą określoną p o li
ty k ę  ju ż  n ie  em igracyjną, ale ogólną, 
po litykę , za k tó rą  stoją podżegacze 
w o jenni, zawsze go tow i korzystać z 
usług na jc iem nie jszych elem entów. 
D la e lem entów  tych  na tom iast solą 
w  oku jest każdy uczciwy, św iadom y 
robo tn ik , choćby na jb a rdz ie j zasłużo 
ny, choćby przedtem  m ów iono o n im  
na jg łośn ie j ,41 a b ien m erite  la  P a
tr ie “ .

Na tym  tle  ty m  chę tn ie j uznaję za 
ob jaw  pozy tyw ny fa k t  podpisania u - 
m ow y o ubezpieczeniach społecznych, 
co w inno  w  zasadzie zrównać w  ko -  
rzyściach po lsk ich i  francusk ich  u -  
bezpieczonych w e F ranc ji.

N a tom iast szko ln ic tw o po lsk ie  we 
F ra n c ji ty lk o  z trudem  u trzym u je  
swoje pozycje, choć nie  szczędzimy 
w ys iłków , by  dopomóc w  jego rozwo 
ju .

W ie le  n iepoko ju  budzi rów n ież o -  
grom ny w zrost w yp ad ków  śm ierc i i  
ka lectwa, k tó ry m  u lega ją  polscy gór
n icy  we F ranc ji. W  je dn ym  ty lk o  o - 
kręgu w ęg low ym  na pó łnocy F ra n c ji 
u leg ło w ypadkom  śm ie rte lnym  i  cięż
kiego in w a lid z tw a  w  ciągu k i lk u  m ie 
sięcy około 220 g ó rn ikó w  po lskich, co 
św iadczy o g w a łto w nym  spadku bez 
pieczeństwa pracy w  kopa ln iach fra n  
cuskich.

Rząd P o lsk i czeka obecnie na o d 
powiedź Rządu Francuskiego, k tó re 

mu w y ra z ił swoje g łębokie zaniepo - 
kojenie, prosząc o zakom unikow anie, 
ja k ie  środk i podjęte będą w  celu u - 
sunięcią tego stanu rzeczy.

Specjalną dziedzinę stosunków po l
sko _ francusk ich  Stanowią sprawy 
wizowe. N ie  chc ia łbym  te j sprawie, 
w ydaw a łoby się b łahej, poświęcać 
w ie lu  słów. Chcę ty lk o  wspomnieć, 
że odm owa w iz  ze s trony francusk ie j 
w ystaw ia  często na szwank w y k o n y 
wanie um ow y k u ltu ra ln e j m iędzy na 
szym i k ra ja m i, oraz w ykonyw an ie  
no rm alnych fu n k c ji dyp lom atycz - 
nych. O dm ow y te  są tak  dziwne, iż 
trudno  m i je  w ytłum aczyć inaczej, 
niż chęcią zam anifestowania przez 
pewne w ładze francuskie  swego p ra 
wa suwerenności. Bo czym  tłum aczy 
się fak t, że n ie  o trzym u je  w iz y  np. 
pro f. J. K u ry ło w icz , je d yn y  po lski 
członek „ In s t itu t  de France“  lu b  pro f. 
S tefański, dziekan w ydz ia łu  w e te ry 
n a rii, jadący w raz  z in n y m i na zjazd 
zoologów w  Paryżu, albo nie  o trz y 
m uje w izy  tranzy to w e j d y re k to r Ga
b ine tu  M in is tra  O światy, uda jący  się 
na posiedzenie UNESCO do Stanów 
Zjednoczonych. N ie chcę przytaczać 
p rzyk ład ów  przeciągania spraw  w izo 
wych do k i lk u  miesięcy, k ie d y  to  o - 
trzym an ie  w iz y  staje się bezprzed - 
m iotowe.

N ie  lep ie j, a może gorzej przedsta
w ia  się sprawa w iz  d la  naszych p ra 
cow n ików  ambasady i  konsu la tów  we 
F ra n c ji. W  te j dziedzinie mogę ty lk o  
jedno zakom unikow ać: in ic ja ty w a  za 
ćzepna zawsze należy do w ładz f ra n 
cuskich.

K ie d y  bow iem  po niekończących 
się naszych in te rw enc jach  o w izę  lu b  
U trzym anie we F ra n c ji w yda lonych 
naszych urzędn ików , jesteśm y zm u - 
sżeni zadokum entować Rządow i F ran 
cusfciemu zasadę wzajem ności, na -  
tyehm iast następują re tors je . G d y 
byśm y w yka za li taką samą nerw o -  
wcść, na jp raw dopodobn ie j w  obu k ra  
jach pozostaliby ju ż  ty lk o  sam i a m 
basadorowie.

N a  ty m  tle  nabiera specjalnego po
sm aku udzie lenie bez żadnej trudnoś 
c i w iz  tego rodza ju  typom  ja k  Ładoś, 
szm uglu jący złoto i  w a lu tę  w  n iew ą t
p liw y c h  celach na szkodę naw e t S kar 
bu F ra n c j i

n ic  w ięc dziwnego, powtarzam , że te 
go rodza ju  zw ro t m usia ł się odbić 
na stanow isku Rządu F ra n c ji w  sto
sunku do Polski, k tó re j Rząd 
bezustannie i  bez reszty rea lizu 
je  p o litykę  konsekwentnego w ysu - 
szania źródeł n iem ieck ie j agresyw - 
ności, p o litykę  wzm acnian ia ze 
wszech m ia r poko ju  i  popieran ia 
w szelkich szans pokojowego rozwo - 
ju  stosunków m iędzynarodowych.

W  św ie tle  tych  kon tras tów  p o li
tycznych jasna się staje w  bilansie

stosunków poi 
cja, ja ką  stan< 
cuskiego w  szi 
cie północno-a 

Jak  w iadom  
swój stosunek 
m un ikac ie  z k 
słów w  kra jać 
byte j w  Wars; 
o charakterze 
dnym  an i z du 
ty  N arodów  Z

Fakt Atlantycki fest \ 

podważenia podstaw

Stanowisko Francji uległo 
ewolucji w kierunku nu USA

Nie będę m ó w ił o stosunkach han - 
d low ych, m n ie j lu b  ba rdz ie j no rm a l
n ie  rozw ija ją cych  się z kcrzyścią  dla 
obydw u k ra jó w . W łaśn ie w  ostatn im  
tygodn iu  w  dziedzinę tę  w kroczyła  
ju ż  bezpośrednio ad m in is tra c ja  tzw. 
p lanu M arshalla . Jest n iew ą tp liw ie  
ob jaw em  pozytyw nym , iż  op in ia  fran  
cuska p raw ie  że jednom yśln ie  po trak 
tow a ła  tę ingerencję  ze zrozum ia łym  
oburzeniem. Bacznie śledzim y, ja k ie  
będą dalsze losy te j inge renc ji, tak  
bardzo cha rakterystyczne j d la  proce
sów, ja k ie  zachodzą obecnie w  k r a 
jach  Europy Zachodniej.

Pow sta je pytanie , ja k ie  jes t tło  o- 
gólne tych, pow iedzia łbym , co n a j
m n ie j zgrzytów  w  stosunkach F ra n  - 
c ji do Polski.

Ź ród łem  tego jes t coraz m ocniejsze 
przeciw staw ienie się w  os ta tn im  o - 
kres le  Rządu Francuskiego ty m  pozy 
c jom  po litycznym  F ra n c ji, ja k ie  zaj -  
m ow ała ona w  okresie w a lk  o w yzw o 
lenie i  bezpośrednio po w yzw o len iu , 
w  w y n ik u  czego nastąp iła  ew o luc ja  
stanow iska Rządu F ra n c ji do zagad -

n ien ia  n iem ieckiego i  tego w szystk ie 
go co się aa tym  zagadnieniem  k ry je .

Zaczynam  od tego, gdyż ew oluc ja  
w  te j spraw ie stała się przyczyną, że 
odnow ienie uk ład u  o sojuszu P o lsk i 
z F ranc ją  n ie  doszło do skutku . Jak 
w iadom o jeszcze na początku 1947 
roku  oba rządy b y ły  zgodne, by  do - 
stosować s ta ry  sojusz polsko -  fra n  - 
cuski do nowych, zm ienionych w a 
runków . D la  Rządu Polskiego punk  - 
tern w y jśc ia  b y ły  sojusze, zawarte 
ze Z w iązk iem  Radzieckim  i  k ra ja m i 
dem okrac ji ludow e j, F ranc ja  posiada 
ła u k ła d  ze Z w iązk iem  Radzieckim  
podobnego typu . Toteż w  początko - 
w ym  stad ium  rozm ów  sprawa w y d a 
wała się n iezby t trudn a  do przepro -  
wadzenia. W  międzyczasie jednak sta 
now isko F ra n c ji u leg ło  zm ianie. Zm ia  
na nastąp iła  bezpośrednio po kon fe 
re n c ji M in is tró w  S praw  Zagranicz - 
nych w  M oskw ie, w  k w ie tn iu  1947 r. 
S trona francuska w łaśn ie  w tedy w y 
sunęła tezę uzależnienia uk ład u  od 
zgody m in is tró w  spraw  zagranicz -  
nych, p raktyczn ie  od zgody Stanów 
Z jednoczonych A m e ry k i.

Treść tego, co osta tn io ogłoszono 
jako  treść pak tu  pó łnocno-a tlan tyc
kiego ca łkow ic ie  potw ierdza słusz
ność naszego stanowiska. N ie  jest 
m oim  zadaniem  analizować dzisia j 
szczegółowo oddzielne postanow ienia 
tego paktu. Chcę ty lk o  wskazać na 
w yraźną sprzeczność zaw artą w  o- 
świadczeniach do tego paktu, złożo
nych przez m in is tró w  spraw  zagra
nicznych W ie lk ie j B ry ta n ii, S tanów 
Zjednoczonych i  F ranc ji. Oświadcze
n ia  te u s iłu ją  m ianow ic ie  wykazać, że 
pakt ten byn a jm n ie j n ie  sprzeciw ia 
się K a rc ie  N arodów  Zjednoczonych. 
Zdaniem  m in is tró w  spraw zagranicz 
nych tych  k ra jó w  wzm acnia on 
ONZ. Jednocześnie jednak sami m ó
w ią  oni, że p a k t ten podpisują d la 
tego, bo organ izacja  N arodów  Z je 
dnoczonych ja kob y  zaw iodła, bo ja 
koby zaw iodła Rada Bezpieczeństwa, 
ja kob y  ze względu na w ad liw ości je j 
funkc jonow an ia  itp . Inaczej pow ie
dziawszy, sami przyznają, że pakt 
przez n ich  w ypracow any m a zastąpić 
ONZ.

A  czyż us iłow an ie  zastąpienia O. 
N. Z. przez pak t n ie  b ije  w prost już  
n ie  ty lk o  w  je j au to ry te t, ale nawet 
w same podstaw y je j is tn ien ia? Czyż 
stworzenie n a m ia s tk i Rady Bezpie
czeństwa w ra z  z w łasnym  K o m ite 
tem  Sztabów G łów nych w  obrębie 
paktu, na m ia s tk i w  s ty lu  niem iec
k ich  ersatzów wojennych, n ie  jest 
bezpośrednim  i  gw a łto w nym  zama
chem na samo is tn ien ie  Rady Bez
pieczeństwa N. Z.? Czyż nie  jest pró 
bą w y ja ło w ie n ia  samej koncepcji O. 
N. Z.? Czyż n ie  stanow i próby prze
kreś len ia  ide i bezpieczeństwa zb io ro 
wego, ide i, k tó ra  przyśw iecała w o l

nym  narodom  
nad faszyzmen 
nim?

I  można się 
n ik i, k tó ry m  p 
zasadami K art; 
ły  dotąd tego, 
że dojrzeć goł 
n ie  podn iosły ( 
ko ta k  jaw nen 
rżanej ich  pie 
w iem  n ie  moż 
będącą podstav 
ideę zbioroweg 
k tó rą  w iąza ły 
ły  pokój proste 
świecie, chce s 
wać. Zastępują« 
kreś la ją  bezp 
a wprowadzają 
zamaskowane, 
maskować ostr 
Z w ią zkow i Ra< 
dem okrac ji lu d  
chce zostać te j 
żna się ty m  cl 
rzy  czynią, ale 
dne powoływan 
nie u k ry ją , chc 
powtarzane, ja li 
je, frazesy o po 
Paktu.

Jak w iadom o 
jeden z in ic ja to  
pisać ten pakt. ’ 
ku  ty m  n ie  u jin  
pozytywnego za 
n ika jących  z n 
po lsko-francuski 
ła tw ien ie  by ło  j 
korzyścią, zaróv 
ków  ja k  i  d la  o

Wierzymy w możliwość we 
której pragną oba nai

Polityka Francji wobec Miemiec 
odbiła się na stosunkach z Polską

Dlaczego zamyka się emigrantom 
drogę powrotu do ojczyzny?

C zyn iliśm y w ie le  prób rozw iązania 
m aw ianej spraw y i  jeszcze ostatn io 
-  toczy ły  się w  P aryżu rozm ow y na 
i  m at znalezienia w y jśc ia  w  spraw ie 
epa triac ji. Jak  dotychczas roko w a
ła  ro z b ija ły  się o niechęć Rządu

Francuskiego, by pozytyw nie  spra - 
wę za ła tw ić. Rząd P o lsk i nie może 
jednak zgodzić się na zam knięcie re 
p a tria c ji. D rz w i do P o lsk i są o tw a r - 
te, n ie  może w ięc być zam knię ta dro 
ga do d rz w i tych  w iodąca. O ko -

Sens te j p ro po zyc ji stał się c a ł
k iem  zrozum ia ły  dopiero w  później - 
szym okresie rea lizow ania  tzw . planu 
M arsha lla , a sta je  się jasny ja k  dzień, 
dzisiaj, w  okresie rozkrzyczane j kam  
pan ii o Pakcie Północno -  A tla n ty c 
k im  i  udz ia łu  w  n im  Rządu R epub li
k i F rancusk ie j. N ikogo  nie  d z iw i chy
ba, że ju ż  wówczas Rząd P o lsk i pro - 
pozycję tę odrzucił.

U k ład  m ia ł gw arantow ać bezpie - 
czeństwo obydw u k ra jó w  przed m oż
liw ośc iam i w znow ien ia  agresji im pe
r ia liz m u  niem ieckiego i  ewentualnych 
sprzym ierzonych z n im  agresorów. 
D zis ia j Rząd R e pu b lik i F rancuskie j 
godzi się coraz bardzie j — m im o o-

poru o p in ii publiczne j —  z res ty tuo 
w an iem  im p e ria lizm u  N iem iec Za
chodnich i  coraz bardzie j w yraźn ie  
ulega am erykańsk im  rea liza to rom  te j 
koncepcji. O to w  k i lk u  słowach — 
obraz ew o lu c ji, a raczej zw ro tu  o sto 
osiemdziesiąt stopni w  stanow isku 
Rządu Francuskiego w  te j spraw ie.

N ic w ięc dziwnego, że zw ro t ten, 
oznaczający, iż Rząd R e pu b lik i F ra n 
cuskiej praktyczn ie  w y rze k ł się swe
go dawnego stanowiska, m im o od cza 
su do czasy powtarzanych de k la rac ji 
najwyższych czynn ików  F ra n c ji o moż 
liw ości niebezpieczeństwa niem ieckie  
go i  solennie pobieranych uchw a ł na 
w et przez Zgrom adzenie Narodowe,

P ragn ien ie  pokoju tk w i głęboko w  
sercach wszystk ich prostych ludzi. 
Zdecydowanie pokojow a p o lityka  
Z w iązku  Radzieckiego, z k tó rą  rząd 
P o lsk i ca łkow ic ie  się solidaryzuje, 
da je  na jpe łn ie jszy w yraz  ty m  prag
n ien iom  i  zna jdu je  oddźw ięk w  ja k  
najszerszych masach na ca łym  św ie
cie. W yrazem  n ienaw iśc i do p lanów  
nowej agresji jest coraz bardzie j po
tężniejszy ruch  na rzecz trw a łego 
pokoju.

D latego w ie rzym y, że znajdą się 
pokojowe czynn ik i, k tó re  w p łyną  na

bieg spraw, tak, 
gaczy w o jennye 
wane i  aby i  na 
c inku stosunków 
zapanowały norr 
dnio i  pośrednio 
dów, aby zapano 
i współpracy, k t  
słusiznie tak  ban 
nie  ma co do te j 
ci, b y łb y  cennym 
len ia  poko ju  w  
świecie.

Tow. min. Modzelewski w kuluarach sejmowyc 
z tow. min. Rapackim
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Sejm R zeczypospo lite j p rz y la ł 
P is a  G o s p o d a rc z y  n a  ro k  1849

(Dokończenie ze str. 1)
Gospodarka narodowa P o l

sk i w  końcu roku  1948 coraz 
w yraźn ie j przechodzi od odou- 
dowy aparatu produkcyjnego 
do jego rozbudowy. W ykonanie 
w  ro ku  bieżącym planu 3 -le t- 
niego stw orzy podstawę do re 
a lizac ji 6-letniego planu roz - 
w o ju ' i  przebudowy gospodarki 
Polski. P rzedterm inowe wykona 
nie  planu uzależnione jest od 
wzmożenia zorganizowanego 
W ysiłku mas pracujących we 
w szystkich dziedzinach.

: P ro d u k c ja  przem ysłow a 

w zrasta o 28 proc.
• ' M ówca przechodzi do oma
w ian ia  poszczególnych działów  
planu, przy czym stw ierdza
m. in .: . . .

P lanowana na rok  bieżący 
wartość p ro du kc ji przemysłu 
wskazuje w zrost stosunku do u d . 
ro k u  o 26 proc., plan ro ln ic tw a  
wskazuje wzrost 5-procentc 
w y (przy przy jęc iu  przecięt - 
nych w arunków  k lim a ty c z 
nych) i  po raz pierwszy w yraź
nie  u jm u je  podstawy gospodar 
k i  uspołecznionej w  ro ln ic tw ie . 
O gólny obszar przedsiębiorstw 
ro lnych  PC-R wzrasta w  P>anie 
o około 130 tys. ha. 3 m ilia rd y  
p lan in w estycy jny  przeznacz 

na powiększenie pogłowia ko - 
n i, byd ła  i- trz o d y .

Ustawa przew iduje _ dock ° °  
narodow y w  wysokości > 
m ilia rd a  zł przedwojennych. _ 
Oznacza to wzrost 14-procen 
tow y  w porównaniu z ■ 
rok iem  i również 14-procen 
we przekroczenie dochodu na
rodowego z 1937 r. W s tru k tu 
rze dochodu narodowego z a u 
ważam y wzrastający sim ie u - 
dz ia ł przem ysłu. Wzrasta ró w - 
nież udz ia ł gospodarki uspo - 
łecznionej (rok 1947 — 66,1
proc., 1948 — 60,7 proc., 1949- 
63 proc.).

Liczba dz'eci w  szk ilach  pod
stawowych w ykazuje '-wzrost o 
6,5 proc., a w  szkoln ictw ie śred 
n im  ogólnokształcącym nawet 
o 30,6 proc. Ogólna sumía w yda t 
ków  na cele socjalne i  k u ltu ra l
ne wyniesie (129 m ilia rd ów  zł.

Zaplanowane na ro k  bież. in 
w estycje  pochłonę ły 23 proc 
planowanego dochodu narodo
wego, co świadczy o ogrom nym  
w ys iłku , k tó ry  ponoszą mesy 
pracujące. Jednym  z w a run ków  
rea liza c ji p lanu jest p rzeprow a
dzenie, stałego - systemu oszczę
dzania. 120 m ilia rd ó w  zł w inny  
dać oszczędności w  całokształ
cie gospodarki narodowej — 
sprawa ta wysuwa się na czoło 
zagadn;eń gospodarczych.

Plan jest dyrektywą 
dla kierownictwa gospodarki

W icemarszałek Barcikow ski 
o tw iera  rozprawę. _ udzie lając 
głosu tow. pcs. B linow skiem u 
(PZPR).

W yrazem  postępu w  opraco
w a n iu  i w yko nyw a n iu  planów 
gospodarczych — m ów i tow , Bh 
now ski — iest rn. in . zw iększo
na precyzja zadań _ gospodar
czych . i  rozciągnięcie -zasięgu 
dzia łania n ianu na całość go
spodarki uspołecznionej, tzn
rów nież na gospodarkę samorzą 
dową i spółdzielczą. Om awiany 
p lan jest p ierwszym  naszym 
planem, opartym  w  całości o 
m yśl m arksistowska p.a-nem, 
w iążącym  wszystkie dz edziny 
gospodarki. M im o lu k , ja k  np 
b rak p lanu postępu techniczne
go i obn iżk i kosztów własnych 
w  przemyśle, b rak szeregu waż
nych c y fr dotyczących^ dochodu 
narodowego, plan dość w ie rn ie  
obrazuje s truk tu rę  klasową na 
szego społeczeństwa, usta la jąc 
w łaściwe proporcje. W ten spo
sób plan staje się poważną d y 
re k tyw ą  praktycznego dz ałania 
naszego k ie row n ic tw a  gospodar 
czego. W naszych warunkach 
planowanie iest jednoznaczne z 
coraz m ocnie jszym  ujm owaniem  
przez państwo steru życia gospo 
darczego — a to jest jeden z naj 
is to tn ie jszych w arunków  zw y 
cięstwa budow nictw a socja li
stycznego;

M im o przewagi gospodarki u 
społecznionej e lem enty kap itan  
styczna zajm ują .jeszcze poważ
ne pozycje w  w ytw a rza li.u  i 
wym- ame; dlatego, m im o sufcce 
sów, każdy k rok  naprzód odby
wa się w  tw arde j walce klaso
wej. Jesteśmy dziś lep ie j n z w
roku  ub ieg łym  przygotow ani do 
b itw y  o p lan tegoroczny, có po
zw o li wykonać nam  p lan 3-le tn i 
ju ż  we w rześnk i lub  październ i
ku. K lu b  PZPR bedzie glosował 
za przy jęc iem  ustawy.

O unow ocześnienie
i przebudowę rolnictwa

Fos. c :e ś l%  (SŁ) m ów i przede 
wszystk im  o zagadnieniach ro l
niczych. Rok bieżący jest rokiem  
prze łom owym  w ro ln ic tw ie . N a
sila się w a lka  o unowocześnie
nie ro ln ic tw a , o podniesienie wy 
dajnóści, zmniejszenie kosztów 
produkcji* i zwiększenie dobro
b y tu  wsi. Budowa spółdzielni 
p rodukcy jnych  przebiega w o- 
s tre j walce k lasowej z reakcją.

W walce te j świadomość celu i 
środków  naszej p o lity k i gospo
darczej jest orężem mas ch łop
skich. Również K lu b  SL pozy
ty w n ie  ustosunkow uje się do 
planu gospodarczego.

Przem awia pos. Lityński (SP). 
M ówca oświadcza m. in .: S tro n 
n ic tw o  Pracy stoi na s tanow i
sku, że s tru k tu ra ln a  przebudo
wa polskiego ro ln ic tw a  jest k o 
niecznością, k tó ra  m usi być zro
zum iana przez ogól; Resort ro l
n ic tw a  pow in ien w  zw iązku z 
tym  wzmóc argum entację rze
czową. K lu b  m ówcy popiera W 
całej rozciągłości dekla rac ję  N a
rady Oszczędnościowej i wzywa 
członków  S tronn ic tw a  do dzia
łan ia  w  tym  k ie ru n ku  

Tow. pos. ChelchowSki (PZPR) 
rów nież m ów i o zagadnieniach 
wsi i ro ln ic tw a . P lan uw zględ
nia na jis to tn ie jsze  potrzeby drób 
nego i średniego chłopstwa oraz 
przystosowuje nasze ro ln ic tw o  
do nowego etapu. Duże in w es ty 
cje przeznaczone na rozw ój ho
dow li trzody ch lew nej i byd ła 
przyczynią się do rozw o ju  in 
dyw idua lne j gospodarki ro lne j i 
gospodarki państw ow ej i do do
statecznego zaopatrzenia m iast 
i w s i w  tłuszcze i mięso jeszcze 
w  roku. bieżącym. M ilia rd y , prze 
znaczone na m echanizację ro l
n ictw a, obniżą koszty p ro du kc ji 
i  u ła tw ią  w s i przejście do w yż 
szych fo rm  gospodarki. M ówca 
podkreśla zróżn icowanie ro ln i
ków  w  obciążeniu podatkiem  
gruntow ym , zależnie od zamoż
ności p ła tn ika . Rok bieżący po
w in ien  być rok iem  wzmożonego 
w ys iłku  nad podniesieniem  po
ziomu ro ln ic tw a , rok iem  w a lk i 
z m arno traw stw em  i rok iem  roa 
w o ju  wsi w  k ie ru n k u  socja liz
mu.

Pos. Szlęzak (SD) oceniając 
realność dotychczasowego piano 
wania, wskazuje na konieczność 
rozszerzenia jego zakresu i  u -  
sprawnien ia jego organ izacji. 
M ówca sądzi, że p lanowaniem  
należy objąć rów nież sektor p ry  
w atny, a zwłaszcza * rzem iosło i 
w ypow iada się za w prow adze
niem  a k c ji masowego budownic 
tw a  jedno lub  dw u-rodzinnych 
dom ków. S tronn ic tw o  Dem okra
tyczne popiera plan w  całej roz
ciągłości.

Fos. Balcerzak (PSL) wyraża 
zaufanie swego k lu b u  do p o lity 
k i  M in . R o ln ic tw a, w ita  z zado
w olen iem  zapowiedź o rgan izacji 
1.500 ośrodków maszynowych 
pierwszej i  ty lu ż  d rug ie j ka te 
go rii, apeluje o zabezpieczenie 
maszyn na Z iem iach Zachodnich 

stw ierdza, że akcja  „ H “  dała 
już  poważne w y n ik i.

Masowość współzawodnictwa 
i dyscyplina pracy

Przem aw ia tow. pos. Ćwik 
(PZPR). Potężnym  m otorem  re 
a lizac ji p lanu gospodarczego jest 
współzawodnictwo pracy. Nowe 
elem enty współzaw odnictw a —■ 
powszechność i  masowość, za
sadniczy zw ro t stosunku in te l i
gencji technicznej do tego ruchu  
oraz now y system plac 1 nowe 
norm y stwarza ją  lepszą podsta
wę dla  rozw o ju  tego ruchu. Roz 
w ija  się, choć nie  jes t jeszcze 
dostatecznie doceniana, w a lka  o 
jakość p ro d u kc ji. W ażnym i e le
m entam i w  w ykonan iu  p lanów  
są zagadnienia kad r, rozmieszczę 
nia  s ił i  w ysuw anie zdolnych 
jednostek na k ie row n icze  sta
nowiska., PZPR i  ruch zw iązko
w y  staw ia ją  jako  p ierw szop la
nowe zadanie zorganizowanie 
a k c ji podniesienia dyscyp liny  
pracy. M ówca porusza rów nież 
konieczność wciągnięcia m ilion o  
w ych mas bezparty jnych dla  
rea lizac ji planu.

Również następny mówca, 
tow. pos. Marzec (PZPR) m ów i 
o zagadnieniach współzawodnic
tw a  i oszczędności, zatrzym ując 
się zwłaszcza nad osiągnięciam i 
gó rn ików  w a łbrzyskich . Mówca 
apelu je  do ZUS, by lep ie j i spra 
w n ie j za ła tw ia ł spraw y g ó rn i
ków.

Pos. Migurski (SL) m ów i o za
gadnieniach kom u n ikac ji, żeglu
gi, łączności i budow nictw a, a 
pos. Typiak (FSL) o sprawach 
samorządowych.

Rozwój handlu
uspołecznionego 

Tow. pos. Żerkowski (PZPR)
za trzym u je  się nad zagadnie
niem  hand lu  wewnętrznego. 
D z ięk i sta łem u rozw o jo w i p ro
du kc ji, masa tow arow a w  br. 
w zrośnie o około 18 proc. w  po
rów na n iu  z rok iem  1948. O bró t 
h u rto w y  przedsięb iorstw  uspo
łecznionych wzrośnie o 48 proc., 
a de ta liczny o 52 proc. Handel 
uspołeczniony m usi rozbudować 
sieć h u rtu  — łącznie sektor so
c ja lis tyczny obejm ie 37 tys. pun 
k tó w  sprzedaży. W  bież. roku 
handel uspołeczniony obejm ie 
połowę obrotu towarow ego w  de 
ta lu  i  n iem a l ca ły obrót h u r to 
wy. Rozbudowa hand lu  uspołe
cznionego przyspieszy budowę 
podstaw socjalizm u w  Polsce.

Pos Wenclik (SD) oceniając 
znaczenie p lanu inwestycyjnego 
w vraża żal, że niedostatecznie 
ob ją ł on w o jew ództw a o lsztyń

skie i białostockie, a pos. Cze
chowicz (SD) m ów i o słusznej 
zasadzie rozszerzenia wachlarza 
naszej,'wytwórczości, o celowo
ści dekoncentracji terenowej 
przem ysłu i zatrudnien ia  fa 
chowców w  przemyśle oraz 
wskazuje na konieczność roz
szerzenia współzawodnictwa 
pracy na pracow ników  um ysło
wych.

Dyskusję zamknęło a u fasują 
ce prZv;iiow.enie tow. !>•'• iłach  
iCida (PZPR) poświęceń.- zagad
nien iom  ośw iaty i k u ltu ry . Te
goroczny pian gospodarczy po 
raz pierwszy ob ją ł pian k u ltu 
ry, Nie przypadkowo w ch w ili 
ob jaw ów  niepoczytalności yod- 
-egac/.y wojennych kap ita i.zm u

S zkolen ie  zaw odow e m łodz ieży

k ra j nasz włącza do planu go
spodarczego plan ku ltu ram y. 
C y fry  wskazujące wzrost k u ltu 
ry  i ośw iaty w  Roisce, a w adc. ą 
o uparcie i n ieustęp liw ie  poko
jow ych  celach naszego kra ju . 
Tw órca wszelkiego rodzaju nie 
może się zamykać w wieży  ̂ z 
kości słoniowej. M usim y pow ią
zać twórczość uczonego i a rty 
sty z twórczością robotn ika , in 
żyn iera  i  po lityka . Odrzucamy 
czapkowanie przez im portem  
k u ltu ra ln y m  z k ra jó w  k a p ita li
stycznych, m am y własne zasłu
gi” ! godne tradycje . K orzystam y 
natom iast z wszystkiego, co w 
k u ltu rze  św iata by ło  i  jest po
stępowe, przede w szystk im  z do 
rob ku  socja listycznej k u ltu ry  
ZSRR. Chcemy pozostać w ie rn i 
tradyc jom  . k u ltu ry  narodowej 
Polski, a zarazem m iędzynaro
dowej solidarności z postępem 
w  ku ltu rze . B ron ić  się będzie
m y zorówno przed reakcy jnym  
-nacjonalizmem i ró w n :e reakcyi 
nym  kosm opolityzm em .

Rozprawa została wyczerpa
na. P rzy d ługo trw a łych  ok la
skach Izba uch w a liła  p ro je k t u- 
s law y o narodow ym  plan ie  go
spodarczym w raz z rezo luc jam i 
w  d rug im  i trzec im  czytan iu.

W drug im  punkcie  porządku 
dziennego zabrał głos m in is te r 
Soraw Zagranicznych (przemó
w ien ie  podajem y na str. 4). Izba 
p rzy ję ła  odpowiedź tow . m in i
stra Modzelewskiego na in te r
pelację w  spraw ie um ow y repat 
r ia c y jn e j z F ranc ią  d ług o trw a 
ły m i oklaskam i. Następne po
siedzenie Sejm u 7 kw ie tn ia .

Podajem y zakończenie deba
ty  nad budżetem na rok bieżą
cy, przeprowadzonej w  Sejm ie 

dn iu  30 marca.
Tow . pos. Dąbrow ica (PZPR) 

om awia zagadnienia adm in is tra  
c j i  i  samorządu. Zw raca jąc u - 
wagę na uspraw nienie d z ia ła l
ności dołowego aparatu, mówca 
podkreśla konieczność w a lk i z 
b iu rokrac ją .

Pos. F rankow sk i (Kat. Spoi.)

stw ierdza, że ka to licy  poiscy sto 
ją w raz z całym  społeczeństwem 
na stanow isku nienaruszalności 
granic na Odrze i Nysie, prag
ną urzeczyw istn ien ia haseł spra 
w ied liw ości społecznej, ładu i 
porządku i potępiają dyw ers ję  
lub sabotaż Mówco polem izuje 
następnie ze sen no w skiem po
słów ilió rzy  zabierali glos w 
spraw ie S im iinku  Kościoła dc. 
Państwa, l i  ■ oo ru 'ż« jąc p.zc- 
prr.wadzon przez tych po
słów  eozrćżn oma m iędzy iozp,> 
llty ko w a n ą  częścią k le ru  a księż
m i, pracu jącym i dla dobra kra 
ju , pos, F rankow ski stara ś ę u- 
zasadnić tezę, że w sprawach 
m ora lności . ju c h a  kościół ma 
dla ka to likó w  pierwsze i ostat
nie słowo. K lu b  Kat. Spoi. bę
dzie głosować za budżetem.

Pos. S trza łkow sk i (SD) poświę 
ca przem ów ienie postępom w 
:...;edzinie ’ ośw iaty, a pos. Dzen- 
dzel (SL) om awia zagadnienia 
zdrow ia ze szczególnym uwzględ 
n ien ism  potrzeb wsi.

Tow . pos. B iekńow skl (PZPR) 
w yg łos ił wysłuchane ze znacz
nym  zainteresowaniem  p-rzez 
Izbę przem ówienie, w  k tó rym  
zanalizow ał stosunek Państwa 
do Kościoła. Polem izując z pcs. 
F ranko w sk im  na tem at tzw. pro 
gram u ka to lick iego  w  Polsce, 
mówca stw ierdza, że program  
ten nie został sprecyzowany w 
przem ów ien iu pos. F rankow skie 
go. Jedyną wskazówką mogą 
być fragm e n ty  tego program u, 
zaobserwowane w  naszym życiu. 
A nie w yg ląda ją  one zbyt za
chęcająco. M ówca przypom ina 
częste fa k ty  nadużywania re l l-  
g ii dla celów  nie m ających z 
nią nic wspólnego, zwłaszcza dla 
mącenia um ysłów  młodzieży. 
Rząd nie zam ierza usuwać nauki 
re lig ii ze szkół. „T roska11 o w y 
chowanie m łodzieży, tych. k tó 
rzy czynią z re l ig i i oręż po litycz  
ny. jest zasłoną, za k tó rą  k ry ją  
się siły, zna jdu jące się poza Pol 
ską, a pragnące uczynić z ko 
ścioła narzędzie w a lk i przeciw  
dem okracji ludowe-]. N iektóre  
wystąp ienia części h ie ra rch ii 
kościelnej stanow ią próbę p o li
tycznej dyw ers ji. Oświadczenie 
Rządu w yw o ła ło  g łęboki od
dźw ięk w  społeczeństwie. M ó w 
ca stw ierdza: „Rozum iem y W a
tykan — nie zrozum iem y na to 
miast. n igdy żadnego Polaka, 
k tó ry  niezależnie od tego, czy 
nosi pu rpu rę  czy fio le ty , zapo
m ina o m ilionach  o fia r h itle ro w  
skich a wśród n ich  o tysiącach 
pom ordowanych księży, 

p 0 w ycze rpan iu  lis ty  m ówców 
Sejm — la k  donosiliśm y o tym  
wczoraj — w  drug im  i trzecim  
czy(aniu p rz y ją ł p rzy  d ługotrw a 
tych oklaskach budżet oraz re 
zolucję do ustaw y skarbow ej i 
budżetu.

Pray Państwowych Zakładach Chemicznych w Warszawie została otwarta Sikała Prze- 
myślowa mająca za zadanie wyszkolić nowe kadry chemików. Na fotograft . uxsenla

w laboratorium szkolnym

Budáef wsrosiu dobrobytu mas 
i potęgi gospodarczej kra ju

Jan B ro d z k i

Howe kieiuuki biologii
Odczyt pisf’ ¡flsiü Dembowskiego zgramiidzlt 

czołowych pszedslowicioli nouM noIsMei
(a) D n ia  30 marca br. odbyła

się w  sali posiedzeń Stołecznej 
Rady N arodow ej zorganizowa
na przez K o ło  P rzy rod n ików  
M arks is tów  przy re d a kc ji „N o 
wych D róg“  narada, pośw ięco
na om ów ieniu nowego k ie ru n 
ku w  b io log ii: te o rii M ic z u r i
na -  Łys ienk i.

Na naradę p rz y b y li profeso
row ie  i  pracow nicy naukow i 
wyższych uczeln i warszaw - 
skich oraz k ilku n a s tu  zaproszo 
nych w y b itn ych  uczonych z in 
nych ośrodków un iw ersytec - 
k ich. K o m ite t C entra lny PZPR 
reprezentow ał tow . Jerzy A l 
brecht,

Naradę zagaił d r Włodzimierz 
M ich a jłow . zapraszając do Pre 
zyd ium  pro f. dra .T,ana Dembow 
skiego, redaktora  naczelnego 
„N ow ych  D róg“  tow. d r i ' ie~ 
dlera, rek to ra  SGGW prof. di 
M . G órskiego oraz dziekana 
W ydzia łu  Lekarskiego U n iw e i - 
sytetu Jagie llońskiego prof. d r 

St. Skowrona.
R efe rat zasadniczy wyg łosił 

W j'b itn y  b io log prof. d i J an 
Dem bowski. Referent przedsta 
w ił podstawowe założenia te-, 
retyczne nowego k ie runku  w 
b io lo g ii oraz zapoznał zebia 
nych z ogrom nym  dorobk.em  
dośw iadczalnym  agrobiologu 
radzieck ie j, stanowiącym  p o d 
stawę dla  teoretycznych s fo r 
m ułow ań szkoły M iczu rina  - 
Łys ienk i. P ro f. Dem bowski w 
swoim  przekonywającym  i  bo- 
■mlwm w argum enty re ierac ie  
w ykazał całą bezpodstawność 
i tendencyjność zarzutów, w y 
suwanych przeciw  te o rii M iczu 
rin a  -  Łys ienk i przez tzw. op i
nię naukową k ra jó w  anglosas
kich. P ro f. Dem bowski pocikre 
ś li ł również, że jedyn ie  go :, o- 
darka socjalistyczna mogła 
stw orzyć w a ru n k i d la  tak  g i -

gantycznych doświadczeń ja k
te, k tóre p rze p ro w ad z ili agro - 
biologowie w  Z w ią zku  Radziec 
kim .

W ożyw ionej 1 tw órcze j dy - 
skusji, k tó ra  przeciągnęła się 
do późnych godzin, zab iera li 
kole jno głos: p ro f. d r  M otyka,
— U n iw e rsy te t im . M . C urie- 
Skłodowskie j w  L u b lin ie , prof. 
d r W iśn iew ski — U n iw e rsy te t 
W arszawski, p ro f. d r  Skow ron
— U n iw e rsy te t Jag ie llońsk i, dr 
M ich a jłow  —  d y re k to r departa 
m entu szkół wyższych w  M in i 
sterstw ie O św ia ty, p ro f d r  Pie 
niążek — SGGW , pro f. d r O l- 
b ryćh t — U n iw e rsy te t W rocław  
ski, p ro f. d r K orczew sk i — 
SGGW, d r  Czaja — U n iw e rsy
tet Jag ie llońsk i, p ro f. d r Baley
— U n iw e rsy te t W arszawski, d r 
B ire ck i —  Państwow e Zakłady 
H odow li Roślin, p ro f. D ub isk i
— Szkoła Rolnicza w  Cieszy - 
nie, p ro f. d r Szczekin -  K ro  - 
tow  — U n iw e rsy te t Łódzki, do 
cent K a lic k i — d y re k to r P ań
stwowego In s ty tu tu  Geologicz
nego i  p ro f. d r  L is tcw sk i — U- 
n iw e rsy te t Jag ie lloński.

R ekto r U n iw e rsy te tu  Jagie ł - 
lońskiego pro f. d r  T. M arch lew  
ski, k tó ry  z powodu choroby 
nie m ógł p rzybyć na naradę, 
nadesłał pismo, w  k tó ry m  o- 
świadcza, że jego prace do
świadczalne po tw ie rdza ją  ca ł
kow ic ie  teorię  M iczu rina  - Ł y 
sienki.

D yskusję podsum ował prof. 
Dembowski.

Z am yka jąc naradę d r M i - 
cha jłow  zw róc ił uwagę na 
fak t, że szereg in s ty tu c ji Da - 
dawczych w Polsce już  podję 
ło prace z zakresu nowej ia  
dzieckie j te o rii biologicznej. 
M ówca oświadczył, że władze 
państwowe udzie lą wszelkiego 
poparcia tym  badaniom.

Ustaw a skarbow a i  całkow icie  
zrównoważony budżet na rok 
1949, zam yka jący się sumą 692,9 
m ld . zł, zostały ju ż  przez Sejm 
uchwalone.

Od budżetu na ro k  1948 róż
n i budżet tegoroczny znaczne 
rozszerzenie zakresu jego dzia
łania, widoczne dążenie do na
dania m u większej opera tyw no
ści.

Inwestycje 
włącznie do budżetu

T ak w ięc m. in. włączono w 
roku  bieżącym do budżetu w y 
d a tk i inw estycy jne  ad m in is tra 
c ji państwowej i  przedsiębiorstw  
państwowych, ja k  rów nież fu n 
dusze am ortyzacyjne przedsię
b iorstw , zaliczono do g rupy 
przedsiębiorstw  — monopole.

Powiązanie p o lity k i in w es ty 
cy jne j z ogólną p o lityką  fin a n 
sową Państwa stanow i pierwszy 
zdecydowany k ro k  w  k ie run ku  
przem iany M in . Skarbu r.a M in . 
Finansów, k tó re  k ie row ać bę
dzie całokszta łtem  ogólnej po
l i ty k i finansow ej państwa w  ra 
mach d ługofa low ych i  odcinko
wych planów  gospodarczych.

Jedną z charakterystycznych 
cech budżetu tegorocznego jest 
n iem al d w u k ro tn y  wzrost nad
w yżk i budżetu bieżącego w  po
rów nan iu  do ro ku  ubiegłego, co 
stanow i przekonyw ający dowód 
wzrostu m a ją tku  państwowego.

W  budżecie bieżącym dochody 
p re lim inow ane zostały na 449 
m ld . zło tych, a w  budżecie m a
ją tk o w y m  - i  in w estycy jn ym  — 
na 141,7 m ild . złotych. Poza tym
12.2 m ld . z ło tych  stanow i nad
wyżka budżetowa z roku  1948.

W y d a tk i w  budżecie bieżącym 
zaplanowano na 328,6 m ild . zł, 
a w  budżecie m a ją tkow ym  i in 
w estycy jnym  na 274,3 m ild . zł.

P odkreślić należy, że 60 proc. 
pokryc ia  w yd a tków  budżeto
wych łącznie z inw estyc jam i sta 
now ią dochody z przedsię
b io rs tw  państwowych.

Z dochodów uzyskanych z 
przedsiębiorstw  państwowych — 
60 proc. ulega zw ro tow i przed
siębiorstwom , przede w szystkim  
na pokryc ie  inw estyc ji, 40 proc. 
zaś służy na pokryc ie  w ydatków  
bieżących i  ogólnych inw estyc ji 
państwowych.

Dochody bieżące, nie licząc 
dochodów m ają tkow ych  pań
stwa, będą się kszta łtow ały na
stępująco: dan iny publiczne przy 
niosą 349,7 m ild . zł, dochody ad 
m in is tracy jn e  — 33.5 m ild . zł, 
fundusze — 15,3 m ild . zł, spłaty 
z nadwyżek przedsiębiorstw  
15,5 m ild . zł, nadw yżki z la t u -  
bieg łych — 12,2 m ld. zł. Tak 
więc dochody bieżące wyniosą
461.2 m ld . zł, podczas gdy w  ro 
k u  ub ieg łym  w yn ios ły  one ty lko  
370.4 m ld. zł.

Z sumy 349,7 m ld. zł, któ re  
przyniosą dan iny publiczne
343.2 m ld. z ł przypadnie na po
datki. I  tak  podatki bezpośred
nie dadzą w  roku  bież. — 203,6 
m ld. zł, pośrednie — 6,3 m ld . zł, 
a op ła ty  monopolowe 136,o
m ld. zł.
Klasowa polityka podatkowa

Jeżeli chodzi o naszą p o litykę  
podatkową, to stanow i ona je d -
ną z najpotężniejszych, n a jb a r
dziej skutecznych b ro n i w  walce 
klasowej, w  walce o s p ra w ie d li
w y  rozdzia ł dochodu społeczne 
go

W osta tn ie j re fo rm ie  podat
kow ej za czynn ik  decydujący 
przyję ta  została praca oceniona 
pod kątem  w idzen ia  społecznym 
w  zależności od tego, ja k i jest 
ie j rodzaj i k to  ją  w yko nu je , ja 
k ie  jest je j nasilenie, ja k ie  p rzy
nosi korzyści gospodarce naro
dowej i  ja k ie  jes t je j m iejsce 
w  u s tro ju  społeczno - gospodar
czym i  w  plan ie gospodarczym 
na przyszłość. „W  ta k im  u jęciu  
—p o lity k a  podatkowa m usi p rzv

czynić się do praw id łow ego na 
danym  etapie podziału dochodu 
społecznego, nie zam yka jąc na 
określonych odcinkach drogi do 
uczciwego w ykonyw an ia  zawo
du" — s tw ie rd z ił w  swym  stycz
n iow ym  przem ów ieniu sejmo
wym  tow  m in . Dąbrowski.

Tą w łaśnie słuszną, klasową 
po lityką  podatkową oraz wzro
stem p ro d u kc ji tow arów  kon- 
sum cyjnych, wzrostem  s iły  na
bywczej ludności pracującej, 
k tó ry  w y n ik a  z podw yżki płac, 
wzrostem  za trudn ien ia  i  w y d a j
ności pracy, wzrostem  obrotów  
w o lno rynkow ych  i zniesieniem 
systemu kartkow ego — tłum aczy 
się zwiększenie w  p re lim ina rzu  
na ro k  bieżący w  porów naniu z 
rek iem  1948 o 85 m ld . zł. w p ły 
wów z danin publicznych.

Struktura wydatków
Budżet nasz to budżet „d yn a 

m ik i gospodarczej i społecznej 
Państwa Ludowego, budżet głę
bokie j trosk i o podniesienie o- 
św ia ty  i zdrowotności narodu“ .

Budżet nasz jest budżetem  po
ko ju  i twórczej pokojow e j pra - 
cy, budżet nasz jest budżetem 
rea lizu jącym  in teresy k lasy ro 
botniczej i  mas pracujących.

Świadczy o tym  p o lityka  por  
datkowa, świadczy o tym  ró w 
nież s tru k tu ra  w ydatków .

Ogólna suma w yda tków  bu 
dżetowych w  r. 1949 jest w ię k 
sza o 22,7 proc. ód ogólnej su
m y budżetu i p lanu in w e s tycy j
nego na r. 1943, przy czym  jak 
zaznaczył generalny re ferent 
budżetu — poseł M itu ra  — w y 
da tk i bieżące w zrasta ją  w  po
rów naniu  z budżetem zeszłorocz 
nym  o 11,6 proc. a w y d a tk i m a
ją tkow e o 39,2 proc. N akłady 
te nie pójdą na nowe e ta ty, nie 
u ła tw ią  b iurokra tycznego ro z . 
mnażania apara tu ad m in is tra 
cyjnego W zrost ów  tłum aczy się 
wzrostem funduszu płac na sku
tek realnego wzrostu uposażeń 
i  w łączenia do uposażeń e k w i
w a lentów  z ty tu łu  zw yżk i cen, 
zniesienia zaopatrzenia r e g i 
mentowego i upowszechnienia 
podatku od wynagrodzeń. T łu 
maczy się wzrostem  e ta tów  nau 
czycieli i p racow n ików  nauki, 
podwyższeniem w yd a tkó w  na 

u ltu rę  i  sztukę, w łączeniem  do 
budżetu — szko ln ic tw a zawo
dowego przemysłowego, oraz roz
budowę szkoln ic tw a zawodowe
go, przem ysłowego i  rolniczego, 
ium aczy się wreszcie podwyżką 

em e ry tu r i rep t w  związku z 
podwyżką płac.

W  s truk tu rze  w yda tków  p re li
m inarza budżetowego na rok  bie 
żący na pierwsze m iejsce w y 
suw ają się w y d a tk i na ośw ia
tę i k u ltu rę  — w  wysokości 22.4 
ircc . W y d a tk i na obronę pań
stwa stanow ią (już  łącznie z 
w yd a tka m i in w es tycy jn ym i) 18,3 
proc. budżetu bieżącego. Na o- 
piekę i zdrow ie przeznaczono 
10,5 proc., na gospodarkę naro
dową —  15,7 proc., ad m in is tra 
cję ogólną\7,7 proc., ad m in is tra 
cję skarbow ą 5,7 proc., dotacje 
dla samorządu na cele ogólne 
3,6 proc. itd .

Budżet demokracji ludowej 
i budżet kapitalizmu

Osiągnięcia budżetowe Polski 
Ludow ej, będące odbiciem  roz
w o ju  k ra ju , k ra ju  na jbardz ie j 
io  Z w iązku  Radzieckim  znisz
czonego dzia łan iam i w o jennym i, 
b iją  w  oczy. B iją  w  oczy zw ła 
szcza na tle  sy tuac ji m iędzyna
rodowej, zwłaszcza na tle  pogar
dzających się w a run ków  życio
wych mas pracujących w  k ra 
jach kap ita lis tycznych.

Ta zasadnicza różnica w  s truk 
turze w yd a tkó w  P o lsk i i  k ra jó w

kap ita lis tycznych nie jest dzie
łem  przypadku.

U  nas ceny są ustalone, fu n 
dusz plac wzrasta o 10 proc. A  
angie lski m in is te r S ir H a rtle y  
Shawcross m ów i: „M us im y w y 
rzec się zw yżki płac w  ciągu na j 
bliższych trzech la t“ .

U  nas z dumą m ów i się o wzro 
ście dochodu narodowego o 14 
proc w porów naniu z rok iem  u - 
b iegłym , o słusznym  jego po
dziale.

A na stronie 8 przedm owy do
4-letn iego p lanu b ry ty jsk ieg o  
czytam y: „O gólna zwyżka p rzy 
chodów jednostk i będzie p rzy
czyną ru in y  gospodarczej 1 k r y 
zysu. Wszyscy zgadzamy się 
w ięc iż należy je j zapobiec“ .

W Polsce Ludow e j na obronę 
idzie 18 proc. budżetu bieżącego. 
Budżet francusk i p rzew idu je  o - 
ko ło  30 proc. wszystkich w yda t
ków. a znacznie w ięcej p rzew i
du je  budżet S tanów Zjednoczo
nych.

W Polsce Ludow ej ty lk o  na
ośw iatę i k u ltu rę  p re lim in u je  się 
22,4 proc. budżetu W  zm ar- 
shallizow anej i zadłużonej F ran 
c ji łącznie — na ku ltu rę , sztu
kę, oświatę, zdrowie, budow n i

c tw o  m ieszkalne idzie... 12 proc.
A  w ięc sluszpy jest n a s z  

budżet, poko jow y budżet k ra ju  
dem okracji ludow ej, budżet u ło 
żony w  in teresie najszerszych 
mas pracujących, budżet k ra ju  
o w span ia łym  dynam icznym  roz 
woju.

Oszczędna, rac jonalna gospo
darka o k tó rą  walczy Rząd i na
sza P a rtia  bę4z‘e najlepszą gw a
rancją  pełnej rea lizac ji zam ie
rzeń, k tó re  finansow o od zw ie r
ciedla budżet.

Do nędzy mas pracujących, 
bogacenia się fa b ryka n tó w  b ro 
ni, do k ryzysów  gospodarczych 
prow adzi w o jenny budżet 
państw  kap ita lis tycznych , będą
cy najlepszym  dowodem ich a- 
gresywnej, im peria lis tyczne j po
lity k i.

¿ pmsy
Państwa i Kcśc.ól

V / związku z oświadczeń.em 
rządowym w sprawie uregulo
wania stosunków między Pań
stwem a Kościołem, „Słowo Po
wszechne“ p.sze m. in. co na
stępuje:

Uważamy, że z jednej strony 
jest oczywistym, iż tak żywot
ne interesy Kościoła Katolic
kiego w Polsce jak 1 F&ńsiwa 
domagają się jak najszybszego 
ułożenia „modus vivendi". Ż 

drugiej strony jesteśmy przeko 
nani, że ułożenie „modus vi
vendi“ jest w obecnej rzeczy
wistości polskiej możliwe.

Z tych twierdzeń wynikają 
jasno obow.ązki społeczeństwa 
katolickiego.

Naczelnym  obowiązkiem w 
chwili obecnej jest stworzyć 
jak najpowszechniejszą atmo
sferę palącej potrzeby uleżenia 
stosunków między Kościołem 
a Państwem. Obowiązkiem jest 
akcentowanie wszelkich obja
wów dobrej woli obu stron. 
Specjalnym wreszcie obowiąz
kiem katolików jest przeciw
działanie złośliwym plotkom, 
przeciwdziałanie tym wszyst

kim siłom, które wrogie poko
jowi wewnętrznemu i między- 
narodowem u chciałyby jak naj 
bardziej mącić stosunki mię
dzy Koście łem i Państwem i 
uniemożliwić jakiekolwiek po
rozumienie.
Notujemy glos „Słowa Pow

szechnego", gdyż jest on wyra
zem nastrojów nurtujących w 
pewnych kołach obozu katolic
kiego, które uważają, że hierąr 
chia kościelna powinna norozu 
mieć się z Państwem.



TRYBUNA LUDU

t t e l y  i m s a y d i  w y ie S n ik ó w

Chaos i biurokrocja w Okięgowym
Zarządzie Rozprowadzania Filmów

Na początku 1948 roku  zabrano n iepotrzebnie z k in  objazdo- 
w> ch do k in  s ta łych w  W arszawie dobrych i doświadczonych 
w  pracy terenow ej k inom echan ików  Na ich  m iejsce w b re w  obo
w iązu jącym  przepisom, wyznaczono nieprzeszkolonych uczniów 
tzw . „rozparzeńców “ .

Rezulta tem  tego postępowania d y r  P ie trzyka  i w icedyr. A n 
drze jewskiego by ło  sparaliżow anie a k c ji k in  ob jazdow ych w  woj. 
w arszaw skim  i  w  części w o j. kie leckiego.

M noży ły  się w  nieskończoność tzw. „d n i posto jów “  z powodu 
nagm innego psucia p ro je k to ió w , wzm acniaczy i  g łośn ików  przez i 
niedouczonych kinom echan ików . Tym  sposobem nowo przydzie
lone p ro je k to ry  w ie lo m ilion ow e j wartości po k ró tk im  czasie sta
ły się nie do użycia.

N ie by ło  i  n ie  ma rów n ież dostatecznego nadzoru nad n ie licz 
nym  i  topn ie jącym  taborem  sam ochodowym B ra k  regu lam inu 
pracy dla personelu k in  objazdowych powoduje ogrom ny spadek 
frekw e nc ji. K in a  przyjeżdżają z terenu i  zam iast spodziewanych 
osiągnięć 100 — 150 proc w yra b ia ją  zaledwie ponad 60 proc. 
p lanu w  każdym  miesiącu.

Jeszcze większe szkody przynosi przedwczesne niszczenie taśm. 
naw et dobrych film ó w , przez uczniów, rzekom ych „k inom echan i
k ó w “ . Oczywiście o system atycznym  szkoleniu uczniów  na k in o - 
m echan ików  w  warsztacie technicznym  i  g łośn ikow ym  konserw a- 
to m i nie przyszło k ie ro w n ic tw u  do dziś dn ia  do głowy. Za to  w  
k inach sta łych ka b in y  b y ły  i  są zapchane doświadczonym i k in o - 
m echan ikam i i  ich pom ocnikam i.

S tra ty  spowodowane szybkim , przedwczesnym zniszczeniem 
często nowych k o p ii f ilm ó w  można obliczać na 10 000.000 złotych.
W kartotece magazynu f ilm ó w  i  w  kon se rw a to rn i zaw ieruszono 
k a ry t ew idencyjne. W edług oświadczenia k inom echan ika A l. Sa
w ick iego w inę  za ten stan rzeczy ponosi re fe ren tka  w yn a jm u  f i l 
m ów  ob. Pietraszek.

O szczędności d z ię k i u lepszen iom  te chn icznym

Polski przem ysł n a fto w y  dzięk i zm echanizowaniu i ze lek try  fikow an iu  zespołów ra f in e ry j
nych w ykona ł roczny plan p ro d u k c ji na re k  19lf8 z nadwyżką. Obecnie dzięki dalszym ulep
szeniom technicznym  przem ysł n a fto w y  osiąga poważne oszczędności. K a fo to g ra f ii  jedna

z po lskich ra f in e r ii ropy  na ftow e j

Wobec częstego rw an ia  się taśm film o w ych  na seansach k in  
objazdowych, psucia apara tów  k inow ych , wzmacniaczy, g łośn i
ków , agregatów i  samochodów od roku  1948 do 26 m arca br. 
zdarzyła się niezliczona ilość zerw anych seansów, powodując za
wód i rozgoryczenie ludności. 500.090 osób w  jednym  ty ik o  w o j. 
w arszaw skim  zniechęciło się do k in  objazdowych. Czy tak  być 
powinno?

Rów nie palącą sprawą jest n ieuruchorn ien ie  k in  stałych, lu b  
choćby tzw. ob jazdow ych ja k  w  dom u G utowskiego w  Ż y ra rd o 
wie. W iele dużych m iast pow ia tow ych i  innych w o jew . warszaw
skiego ja k : P łońsk. Sokołów  Podlaski, W ęgrów, O strów  Mazo
w iecka, O strołęka. M aków  Maz., G arw o lin , aRdzym ln, Leg iono
wo, N ow y D w ór, Wyszogród, R yk i, L idzb a rk . Nasielsk, W arka, 
M ogie ln ica, Mszczonów i  dziesięć jeszcze innych  m iasteczek m o
gło by m ieć od początku 1948 r. w łasne k ina.

Skąd wziąć apara ty do tego celu? O graniczyć ilość p ro je k to 
rów  w  sta łych k inach oraz zabrać na p ro w in c ję  p ro je k to ry  zbęd
ne w  W arszawie, apa ra tu ry  w yśw ie tla jące  raz na tydzień i  rza
dziej f ilm y  dla u rzędn ików  w  różnych in s ty tu c jach  i m in is te r
stwach.

G RZEGORZ C IE P L IŃ S K I

Czyn 1-mafowy odzleznwcńw
K obiecy a k tyw  zw iązkow y 

pracow n ików  przem ysłu edzieżo 
wego oddziału warszawskiego i 
łódzkiego, u c h w a lił w  ram ach 
Czynu 1-M ajow ego następujące 
hasło: „N a  dzień 1 m aja  — 
w szystkie członkin ie  zw iązku za

Awanse społeczne 
robotników ko! © owych

Na ko le jach w ąskotorow ych 
D y re k c ji O kręgowej K o le i Pań
stwow ych w  Łodzi awansowało 
ostatn io na stanowiska k ie ro w 
nicze k ilk u  robo tn ików , k tó rzy  
w y ró ż n ili się pilnością, zdolnoś
c iam i i zdobytą w iedzą zawodo
wą. Są to przodow nicy pracy, 
k tó rym  władze ko le jow e u ła tw i 
ły  dokształcenie się.

Z w ro tn iczy  S tan is ław  M a r- 
szewski, doskonale w yw iązu jący 
się ze swych czynności, okazy
w a ł dużo zainteresowania p ra 
cą w  służbie ruchu. M ianow any 
dyżu rnym  ruchu  na st. Dobre, 
M arszewski w ykaza ł na o trzy 
m anym  stanow isku zaradność i 
szybką orientację, dz ięk i czemu 
został przeniesiony na stanow is
ko zaw iadowcy st. w ąskotoro
w e j P io trk ó w  K u ja w sk i. W  cza-

Rohoiziicza młodzież polska 
z zagranicy zwiedza Śląsk

Zle dostawy dla »Fabloku« 
hamują tempo produkcji zakładów

(OD SPECJALNEGO W Y S Ł A N N IK A  „TR Y B U N Y  LUDU")

W  dn iu  30 bm. p rzyby ła  do 
K a tow ic  41-osobowa grupa m ło 
dzieży po lsk ie j z ośrodków  ro 
botniczych w  B elg ii, F ranc ji, 
D an ii, N iem iec, A u s tr ii,  W ęgier 
i  Czechosłowacji. G rupa ta prze 
byw a ła  na jednom iesięcznym  
kurs ie  na rc ia rsk im  w  Zakopa
nem, a obecnie zwiedza ośrodki

wodowego — cz łonk in iam i L ig i 
K o b ie t“ .

A k ty w  kobiecy oddzia łu w a r
szawskiego i  łódzkiego wezwał 
w szystkie cz łonk in ie  Z w iązku  
Odzieżowców do podjęcia i zrea
lizow ania  tego hasła.

sie swej pracy M arszewski z ło
ży ł egzam iny fachowe.

T o row y odcinka drogowego 
st. K rośn iew ice, Czesław Ś w ią t
kow sk i wyznaczony został do 
pe łn ien ia  obow iązków  zaw iadow 
cy odcinka drogowego st. wąsko 
to row e j P io trk ó w  T rybun a lsk i. 
Ś w ią tkow sk i ukończy ł trz y m ie 
sięczny ku rs  dla to row ych , obec 
nie  został delegowany na ku rs  
zaw iadow ców  odc inków  drogo
w ych w  Lu b lin ie .

M a rian  M atczak, ro b o tn ik  
k w a lif ik o w a n y , ukończył 6 -m ie - 
sięczny kurs  ruchow o -  hand lo 
w y  i  z łożył egzamin na a d iu n k 
ta. Został on m ianow any d yżu r
nym  ruchu  ko le i w ąskotoro
wych. Na ty m  stanow isku M a t
czak w ykaza ł duże zdolności i  a- 
wansował z ko le i na zaw iadow 
cę s tac ji Sule jów .

przem ysłowe i  ku ltu ra ln e  w  Pol
sce.

Podczas dwudniowego pobytu 
na Ś ląsku, m łodzież zw iedzi h u 
tę „F lo r ia n “ , kopa ln ię  „Z abrze - 
V/schód‘, Ś ląskie Techniczne Za 
k ła d y  Naukowe, W ojew ódzki 
Dom K u ltu ry  i  O św ia ty  Z w ią z 
ków  Zawodowych oraz przed
szkole R TPD  w  Katow icach.

— M y towarzyszu — pow ie 
dzia ł sekretarz K om ite tu  Fa
brycznego P a rt ii w  „F a b lo k u “  
(Fabryce Lokom o tyw  w  Chrza
nowie) tow . S tan is ław  Golec —  
nie u k ry w a m y  swoich błędów. 
W alczym y z n im i. A le  trzeba 
też, aby in n i, ci, k tó rzy  zam iast 
dobrego m a te ria łu  dostarczają 
nam  szmelc — też nam pom ogli 
i pom yśle li u siebie ju ż  n ie  t y l 
ko o. m ałe j, ale i o w ie lk ie j ra 
c jona lizac ji.

Z dostawcam i ma „F a b lo k “ 
k ło po ty  nie od dzisia j. N ie .chce 
jednak zwalać na n ich całej w i
ny  i „um yw ać rą k “ ; P rzedstaw i
ciele „F a b lo k u “ : d y re kc ji, rady 
zakładowej. P a rtii,  je źdz ili już  
w ie lo k ro tn ie  do h u t i perswado
w a li dostawcom, że tak  dalej 
być n ie  może.

„F a b lo k “  n ie  jest fo rm a lis tą : 
złych .części n ie  odsyła „obrażo
n y “  z pow rotem  do hu t. P roduk 
c ja  m usi przecież iść i  „F a b lo k “ 
sam reperu je  — o ile  je s t to 
m ożliw e — złe, w ybrakow ane 
części. S tra c ił co praw da np. w  
styczniu na te reperacje prze
szło 7.5 tysiaca robo tn iko  -  go-

K ie d y  w p o rtie rn i Pom orskie j 
F a b ry k i P ieców S ta low ych w  
D a rłow ie  spyta łem  o tow . L u d w i 
ka M aliszewskiego, s trażn ik  
w zruszy ł ram ionam i i po c h w ili 
m ilczenia ośw isdczył n iepew 
nym  głosem.

— Towarzysz M aliszewski? 
Chyba tu  takiego nie ma.

—  Jak to  n ie  ma? Jest prze
cież w icedyrekto rem  fa b ryk i.

—  Aaa, to trzeba by ło  ta k  za- 
i raz m ów ić. Proszę iść prosto do 
I tego budyneczku i  pierwsze

d rz w i na lew o — to  będzie ga
b ine t „D z iadka “

Od robotnika
do wicedyrektora fabryki
44 la ta  p ra k ty k i w arszta tow e j 

ma ju ż  za sobą tow. M aliszew 
ski. Przed w o jną  nie raz m usia ł 
zm ieniać m iejsce pracy, gdyż w  
p ryw a tn ych  fab rykach  szybko 
b y ł „o d k ry w a n y “  jako  ko m u n i
sta i  „w y w ro to w ie c ". A le  w a r
szawski rob o tn ik , bo w łaśnie sto 
lica  jest rodz innym  m iastem  
„D z iadka " nie załam uje się pod 
w p ływ e m  przeciwności losu.

— N atychm iast po w yzw o len iu  
w y jecha łem  na Z iem ie  Odzyska
ne. N ie zraz ił m n ie  w id o k  g ru 
zów, zniszczonych maszyn i  dy
m iących zgliszcz. P rzeżyw ałem  
swą drugą młodość, jakże' od
m ienną od t.ej p ierwszej, zm ar
nowanej w yczerpującą, pracą 
dla obcych. T ra fiłe m  a ku ra t do 
Darłow a. F ab ryka  była  n iem a l 
zupełnie zniszczona, kom u n ika 
cja szwankowała.

G arstka ludz i, zebrana przez 
tow . M aliszewskiego zwiększa
ła się z miesiąca na miesiąc, a 
jednocześnie w  oknach budyn 
ków  fabrycznych b łysnę ły  nowe 
szyby, zadym ił kom in , w  halach 
zastuka ły w yrem ontow ane t ło 
cznie — fab ryka  ruszyła!

Tow. M aliszew ski szybko a- 
w ensował na m ajstra , a następ
nie został w icedvrektorem  fab
ry k i.  O statn io „D ziadek“  został 
jednogłośnie w yb ra n y  sekreta
rzem  fabrycznego kom ite tu  
FZPR.

Szybciej —  taniej — lepiej
Idz iem y z tow . M aliszew skim  

przez hale P om orskie j F a b ryk i

dżin! A le  reperu je  i będzie re 
perował...

W ym ow ne  dane 
s e k c ji p ro d u k c y jn e j

K o m ite t Fabryczny P a rt ii w 
„F a b lo ku “  u ru cho m ił sekcję pro 
dukcy jną . Sekcja na tychm iast 
zainteresowała się n iepoko ją 
cym  stanem dostaw i  bada ten 
stan codziennie. Oto k ilk a  da
nych, uzyskanych w  czasie roz
m ów  z przedstaw ic ie lam i Sek
c ji P ro d u kcy jn e j tow . tow .: A. 
M ruga lsk im , K . A b ra tow sk im , 
K . Różakiern, i '.  P ilchem , St. 
G oleckim  i B. K ruk iem .

D ostawy z h u ty  „B a n k o w e j“  
(Dąbrowa Górnicza) przedstaw ia 
ją  się następująco: tzw. skrzyn ie  
m iędzy cy lind row e  są dziurawe. 
M im o  re k la m a c ji ze s trony  „F a  
b lo k u “  i ob ie tn ic  hu ty , że od le
w y poprawną się, stan dostaw 
nie  u leg ł zm ianie i osta tn io trz e 
ba było w yb rakow ać cztery 
skrzynie.

Podobnie w szystkie odlewy 
tzw . k ó ł bosych do parowozów' 
„P t. 47“  są dziurawe!

Są przecież granice 
m a rn o w a n ia  wyrobów

D ostaw y z f irm y  B auerertz  
i?!) (M ijeczów ) przedstaw ia ją  się

Pieców. Wszędzie na w idok  
„D z iadka " roz jaśn ia ją  się tw a - 

■ rze rob o tn ików  i robotn ic . Tow. 
M aliszew ski p rzysta je  p rzy  w a r 
sztatach, zam ienia z ludźm i, k tó 
rzy  je  obsługują, k ilk a  słów. 
Przez zgie łk panu jący w  h a li t ru  
dno jest usłyszeć treść rozm owy, 
do ucha do la tu ją  ty lk o  luźne 
strzępki:

— ...a tam ta nie  zacina się ju ż  
— aha, zm ieniliśc ie  i  teraz idzie 
dobrze...

W dziale m echanicznym  tow . 
M aliszew ski przedstaw ia m i jed 
nego z robo tn ików .

To jest tow . P op ław ski, 
nasz rac jona liza tor. P rzy p ro du 
k c ji  m eta low ych części do p ie 
ców zostaje sporo ścinków  z w y  
sokogatunkowej s ta li. N ie zw ra 
cam y ich  do hu ty , lecz służą 
nam  one za surow iec p rzy  p ro 
d u k c ji rozm aitego rodza ju  pod
k ładek pod na k rę tk i, oraz spina
czy do pasów transm isy jnych . 
Tow. Popławski skonstruow ał 
w łaśnie przyrząd, k tó ry  pozwa
la  w yda tn ie  zwiększyć p roduk
cje spinaczy. Dawmiej b y ły  ob
cinane ręcznie, dziś m echanizm  
tow . Popławskiego nie  ty lk o  
przyspiesza produkc ję , ale ro 
b i to znacznie p recyzy jn ie j.

Dziesiątki nowych ulepszeń 
i wynalazków

Dla spraw y oszczędności na te 
fen ie  da rłow sk ie j fa b ry k i jest 
duże zrozumienie. D w ie godziny 
p ra w ie  zwiedzam fab rykę , na 
każdym  k ro ku  napo tyka jąc n ie 
daw no wprowadzone inowacje. 
Tu p rzeb ito  dodatkowe d rz w i w  
ścianie ha li, aby uprościć dosta
wę g lin y  szamotowej z m agazy
nów, tam  zastosowano dodatko
w y  m łyn ek  do odpadków sza
m otow ych, k tóre dotychczas 
szły na wysypisko, choć stano
w iły  jeszcze doskonały surowiec.

W m agazynie p ro d u kc ji stoją 
uszeregowane, błyszczące piece. 
Duże i  małe, w ysokie i  n iskie, 
pękate.

— O sta tn io  za ję liśm y się ra 
c jona lizac ją  w  dzia le montażo
w y m .— m ów i tow . M aliszew ski 
- -  i  trzeba przvznać ią  n ró b re

następująco: f irm a  dostarczył,. 
„F a b lo ko w i“  90 korpusów  m aź- 
n ic w  tym  dobrych... trzy , 20 ta 
kich , k tó re  może dadzą się na
p raw ić  oraz 67 tak  dziuraw ych, 
że nie nadają się do napraw y.

„F ab lok “  budu je parowozy w 
ściśle określonym  te rm in ie  nie 
ty lko  d!a k ra ju . 10 parowozów 
ma być wykończonych do 15 
kw ie tn ia  br. K o la  do tych paro
wozów odlane w  powyższej f i r 
m ie są złe. W ym ia ry  kó ł nie od
pow iadają rysunkom .

Złe dostawy przychodzą także 
z fa b ry k i maszyn „Poręba

—  Rozum iem y — m ów i tow. 
Golec, sekre tarz K om ite tu  Fa
brycznego P a r t ii — że h u ty  m a
ją  też trudności, że w ie le b ra 
ków  można i trzeba w y tłu m a 
czyć sobie i Ł zrozumieć. A le  m y 
ślę, że są napraw dę pewne g ra 
nice tych braków , k tó rych  nie 
wolno przekraczać i  k tó rych  
przekroczenie trudno  zrozumieć.

Zgadzamy się z tow . Golcem. 
Trzeba w innych  zaniedbań, k tó 
re graniczą z sabotażem, w y k ry ć  
i w yciągnąć konsekwencje.

ANDRZEJ P IE C Z Y Ń S K I

w y n ik i przeszły nasze oczekiwa
nia. Czas m ontażu pieców w ię k 
szych zredukow any został o trzy  
i  pół godziny, a pieców m n ie j
szych p raw ie  o godzinę. Nieza
leżnie od oszczędności w  czasie, 
zm ien iliśm y bez szkody dla  p ie
ca uk ład  szamotu, co da nam  
przeciętn ie sto k ilkadz ies ią t z ło
tych oszczędności w  surow cu na 
sztuce. Sto k ilkadz ies ią t z ło tych 
to niew iele, ale p rzy  p ro d u kc ji, 
k tó ra  w yraża się tys iącam i sztuk 
to  coś znaczy.

Dziadek dba o fabrykę 
i swoich chłopaków

Idz iem y p o w o li w  k ie ru n k u  
b ram y fa b ryk i.

—  No dobrze — pytam  — ale 
k to  b y ł in ic ja to re m  tych  wszy
s tk ich  ulepszeń? P rzedstaw iliś 
cie m i tow . M aliszew ski jedne
go ty lk o  tow . Popławskiego, a 
gdzie reszta?

„D ziadek“  m ilczy  przez c h w i
lę, a późnie j zaczyna m ów ić 
p rze ryw anym  głosem — W idz i
cie towarzyszu, ... ja  nie chc ia ł
bym  żeby... bo to  tak  w y jdz ie , 
jakbym ...

—  Co tam  „D z iadek“  będzie się 
k ręp ow a ł — przeryw a tow a rzy
szący nam  ro b o tn ik  —  Jak  „Dzia 
dek“  to  wszystko zrob ił, to prze 
cięż zasługa się nie kom u inne 
m u należy, ja k  ty lk o  wam.

Tow. M aliszew ski jest w y ra ź 
nie zażenowany, chce coś po
wiedzieć, ale tam ten nie  daje 
m u dojść do słowa, i  zwraca się 
do mnie:

— M ów ię  w am  w  im ie n iu  ca
łe j załogi, że n ie  m a tu  takiego 
drugiego, co by ty le  d la  fa b ry k i 
i rob o tn ików  zro b ił ja k  tow. 
M aliszew ski. „D z iadek“  dba o 
fab rykę  i o swoich chłopaków.

Ściskam na pożegnanie dłoń 
tow. M aliszewskiego — spraco
waną dłoń dobrego rob o tn ika - 
fachowca, zdolnego organizato
ra, szczerego p a rty jn ik a , nowego 
człowieka. Jednego z tych ludzi, 
k tó rzy  tw orzą awangardę nowe 
go us tro ju  — u s tro ju  soc ja lis ty 
cznego.

K R ZY S ZTO F S TR Z E LE C K I

Sport

Piłkarze czechosłowaccy 
w kwietniu w Warszawie

Praska p iłka rska  d rużyna ligow a 
A T K , w  czasie Ś w ią t W ie lkanoc
nych  rozegra w  W arszawie dw a spot 
kan ia  p iłka rsk ie  ze sto łecznym i d ru  
ty n a m i lig o w y m i. Czechosłowacy 
lis to w n ie  p o tw ie -d z ili swój p rzy jazd  
k tó ry  nastąpi 15 k w ie tn ia  w ieczo
re m .

W kilku zdaniach •••
K om is ja  S portow a P Z L A , op ie ra

jąc się na w yn ika ch  uzyskanych w 
ub ieg łym  ro ku  oraz podczas m i
strzostw  P o lsk i w  ha li, us ta liła  kad 
rę  reprezentacy jną  le kkoa tle tów , zło 
żoną ze 130 zaw odniczek i  zaw odni
ków .

■V * * *
ZS „G w a rd ia “  o rgan izu je  24 k w ie t

nia w  P arku  Paderew skiego w  W ar
szawie, m iędzynarodow y w yścig  ko  
la rs k i o ouchar prezesa Zrzeszenia 
poniósł żadnej po rażk i. K  kon kuren  
ścigu w ynosi 100 Km

♦  *  *

W  D n ie o ro o ie tro w s k u  zakończył 
się  t r a d y c y jn y  ju ż  tu r n ie j  koszyków

A T K  jes t bardzo s iln ym  zespołem 
p iłk a rs k im  i osta tn io  b y ł u ż y ty  
przez Czeski Zw iązek P iłk i N ożnej 
ja ko  sp a rrin g  -  pa rtn e r dla re p re 
zen tac ji na rodow ej Czechosłowacji 
przed meczem m iędzypaństw ow ym  
z Luksem burg iem . Mecz m iędzy 
A T K  a reprezentac ją  narodową za 
kończy ł się w y n ik ie m  1:1.

k i  p rzy  udzia le  rep reze n tac ji sied
m iu  m iast U k ra in y . W k o n k u re n c ji 
m ęskie j zw yc ięży ł K ije w , k tó ry  nie 
poniósł żadnej po rażk i. W kon kue rn  
c ji żeńskie j zw ycięży ła  drużyna 
Charkowa.

Tenis iści Czechosłowacji w  p ie rw 
szej tu rze  g ie r o P uchar Davisa spo 
ty k a ją  się z d rużyną Monaco. W ra 
zie zw ycięstw a (co jest zresztą w ię 
cej niż pewne) Czechosłowacy grać 
będą ze zwycięzcą meczu P ortuga lia  
— A ng lia , a w ięc praw dopodobnie z 
A ng lią . Mecz ten odbędzie się w  
W im bledon 14, 16 i  17 m aja.

Robotnik - wicedyrektor - racjonalizator
W małych fabrykach Iwarza wielcy ladzie

(OD SPECJALNEGO W YSŁA N NIKA  „TRYBUNY LU D U ”)

Teatr

Jak żołn ierz 
d ia b ły  w yonac

Jaszcz
„ IG R A S Z K I Z  D IA B ŁE M ", ko media w  3 aj 

Jana DUDY. Przekład Zdziśła wa Hierowsk 
teatrze „PLACÓ W KA".

G óral, gdy m u fa jk a  zgasła, 
zapalał ją  od la m p k i o liw n e j pod 
św ię tym  obrazkiem . To jest 
fo lk lo r . Ś w ią tk i, wyrzezane ko 
zikiem , o proporc jach artys tycz
nego p ry m ity w u , pokraczne i 
poozwarne a pnzecież zastanawia 
jąco rea listyczne, ś w ia tk i uczczo 
ne pap ie row ym i k w ia ta m i lub  

j poniew ierane za karę, że nie 
spełń ły  życzeń dusz pobożnych 
— to jest fo lk lo r. „Z ie lone pa
s tw iska“ . antropom orfiizacja. Bo 
ga i  ra ju . d iab ła  i  p iek ła , stosu
nek na iw n ie  w yrachow anej po
ufa łości i zaufania pom iędzy 
św iatem  ziem skich, a nadziem 
skich czy pod ziem skich gospo 
darzy — i  to  jest fo lk lo r. Dobrze 
o tym  trzeba pam iętać, gdy oce
niać m am y koncepcję i fabułę 
„Ig raszek z d iab łem “ , k tó re  
Leon S ch ille r w y s ta w ił w  Ło 
dzi, a obecni® pokazuje w  „P la 
cówce".

Jan D rda jest w y b itn y m  po
stępowym  pisarzem czeskim i 
sztuka jego posiada niem ałą 
rangę artystyczną. To fo rm a li- 
gtyczne stw ierdzenie nie w y t łu 
maczy oczyw iście rozm ia rów  o- 
szałamiającego sukcesu, ja k im  
się cieszą „ Ig ra s z k i“  w  Czecho
słowacji. T rzeci ro k  grania w  
Pradze, tr iu m fa ln a  podróż po 
g łębokie j p ro w in c ji — to do
wód. że sztuka D rd y  nie ty lko  
um 'a ła  tra f ić  do serc i un ivs łów  
w idzów , ale i poruszyć temat, 
mogący zainteresować 1 porw ać 
wszystkich.

I  tak  jest w istocie. Czesi lu 
bu ją  się w fo lk lo rze , a w  „Ig rasz 
kaeh“  w idzą uw ieńczoną powo
dzeniem próbę odświeżenia, u- 
dram atyzow ania i podniesienia 
do poziom u sztuki szeregu ba rw  
nych w ą tkó w  k lechd i  legend 
ludow ych, z k tó ry m i zży li się od 
dzieciństwa. To zespolenie e le
m entów surowca etnicznego z 
p isarsk im  ich rozw in ięc iem  i 
w a riac jam i na ich tem at udało 
się Drdzie, w  w ysokim  procen
cie. Sa zresztą „Ig ra szk i z dziia- 
b łem " — by użyć w ie lk iego o- 
kreślen ia — zarówno narodowe 
ja k  in te rnacjona lne, wrośnięte 
mocno w  glebę rodzim ą a zara
zem, mogące przem ów ić j tra f ić  
do w idzów  daleko poza g ran ica
m i czeskiej o jczyzny autora. Są 
ta k ie  dlatego, że Ich fo lk lo r  na
sycony jest treścią głęboko po
stępową i  hum anistyczną.

Czeskie ł polskie „igraszki”

D la Leona Schillera, reżysera 
(w  najobszern ie jszym  tego sło
w a znaczeniu) szeregu w idow isk  
ludow ych m usia ło być wzięcie 
na w arszta t „Igraszek z d ia 
b łem “ . mom entem  n iem a łe j ra 
dości. A le  stając do inscenizacji 
„Ig rasze k“  m ia ł S ch ille r za sobą 
n ie  ty lk o  m ontaż „P a s to ra łk i“  
czy „B a n d u rk i“  — m ia ł także 
„Dzielnego w o jaka  S zw e jka“  j 
„K ró lo w ę  przedm ieścia", sztuki 
posługując® się specja lnym  pod
m ie jsk im  i  p rzedm ie jsk im  fo l
k lo rem . Jest rów nież S ch ille r o‘ 
bciążeny m ałopolską skłonnoś 
cią do nieznośnych dziś d la  nas 
kanonów  este tyk i secesyjnej, 
skłonnością, z k tó rą  S ch ille r 
w a lczy ł i  k tó rą  przew alczył, ale 
k tó ra  w  sprzy ja jących  oko licz
nościach może $ię ¡t dzisia j ode
zwać.

W tym  k ie ru n k u  zm ierzają 
wszystkie n iem al zarzuty, k tó 
rych n :e szczędzono S ch ille row i 
za „Ig ra s z k i“ , wśród nich zarzut 
zasadniczego zniekształcenia j 
wypaczenia in te n c ji sztuki. U 
D rd y  ma dom inować rzete lny 
fo lk lo r , u  S ch ille ra  in te ligenck ie  
ig raszki z fo lk lo rem . P ry m ity w  
ludow y tra n s k ry p c ji’ D rd y  jest 
rea lis tyczny i  „na  serio“ , p ry m i
ty w  S ch ille ra  ma być pa rody- 
styczny, „na  nib y ‘‘. Postacie sce
niczne -pomyślane są u Drdjy w 
duchu ludowego rea lizm u i  na 
rysowane w edług wzorów  etracz 
nych. — S ch ille r tym  postaciom 
k-aze grać te a tr w  teatrze. U  
B rd y  ma być świadoma n a iw 
ność — u S ch ille ra  świadoma 
sty lizacja , ka ryka tu ra , groteska, 
iron ia , pers.yflaż czy li p rze in te li- 
gentniienię. To samo, co z tek
stem jest z m uzyką: rea lis tycz
ne j muzyce ludow ej przeciwsta
w n ią  się in te ligenck ie  smaczki, 
I  to samo. co z tekstem  i  m uzy
ką jest z grą: dz ie lny  w o ja k  K a 
bat udaje ty lko , że w a lczy z d'ia 
b łam i o dusze dw u  iu rnych  dzie 
wę-k, d iab ły  udają ty lko , żę ku 
szą, a an io ły, że strzegą od po
kus.

Z a rzu ty  te. fo rm a ln ie  słuszne, 
m erytoryczn ie  tra f ia ją  w  próż- 
n e. S ch ille r bow iem  na rnoty 
wach kom edii ja rm arczne j 
stwarza jąc w idow isko  odm ien
ne, ale byn a jm n ie j nie gorsze 
niż tea tra ln y  o ryg in a ł D rdy, roz 
w in ą ł i  u w y p u k lił różne w ą tk i, 
bardzo przydatne a muśnięte 
ty lk o  przez D rdę j s tw orzy ł w i
dowisko przemyślane, konsek
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Historyczna Olszfitka Brochowska
odrodzi się w postaci perka

Na teren ie h istoryczne j O l
szynk i G rochowskiej nie ma 
dziś żadnego drzewa. Ostatnie 
stare olchy tego sporego ongiś 
lasku (79 ha) padły pod s iek ie 
ram i okolicznych mieszkańców 
w  okresie okupacji.

W ro ku  bieżącym władze 
m e js k ie  zamierzają rozpocząć 
zalesienie „O lszynk i“ . p o w ię k 
szając jednocześnie i®3 obszar 
do 130 ha. P ro jek tu je  się ' za
łożenie lasku mieszanego o cha
rakterze parkow ym  z dużą ilo ś 
cią dębu, sosen, topoli. Zalesie
nie  O lszynk i wymaga jednak 
zbudowania choć prow izoryczne 
go ogrodzenia, ponieważ G ro 
chów , jest s iedliskiem  kóz, k tó re

wałęsając się bezpańsko lub ią  
ogryzać m łode drzewka.

N ieste ty M in is te rs tw a  Leśnic
twa, subwencjonu jąc akcję Zale
siania n ie  chce się zgodzić na 
„n iece low y“  — zdaniem M in i
sterstwa w ydatek, zw iązany ze 
zbudowaniem  ogrodzenia. To 
nieżyciowe podejście może się 
jednak zemścić na m łodym  
drzewostanie.

W raz z zalesieniem Grochowa 
ma być także przeprowadzone 
zalesienie Powązek. Chodzi tu 
o teren w ie lkośc i 33 ha, zna jdu 
jący  się tuż  p rzy cm entarzu 
w o jskow ym . Na obie te akcje 
m iasto o trzym a ło  2,5 m iln . zł.

(Ek)

Sam&vzqd woj. krakowskiego 
w walce o oszczędność

(e) W  sali W ojew ódzkie j Ra
dy N arodow ej w  K rako w ie  od
b y ł się pod przewodnictwem  
w o jew ody tow . d r Pasenkiew i- 
cza zjazd prezydentów i  b u r
m is trzów  m iast w o jew ództw a 
krakow skiego. —  Przedm iotem  
na rad  by ło  przedstaw ienie i  
om ów ienie p lanu oszczędnościo
wego na ro k  1949. P rzem aw ia
jąc do uczestników na rady - 
tow . Pasenkiewicz podkreś lił, 
że na leżyta organizacja pracy 
b iu ro w e j jes t wstępem do 
w szystk ich  innych sposobów 
oszczędzania w  gospodarce ko 
m unalne j.

♦
Załoga Zjednoczonych Za

k ła dó w  Przem ysłu Farm aceu

tycznego, W y tw ó rn ia  N r. 10 po 
om ów ien iu  na zebraniu w y n i
kó w  k ra jo w e j na rady  oszczęd
nościowej, jednom yśln ie  posta
n o w iła  w ykonać roczny plan 
p ro d u kc ji do 30 w rześnia br. 
oraz zw iększyć planowane przez 
dyrekc je  oszczędności o 10 m i
lionó w  zł.

W  pod ję tym  zobow iązaniu 
robo tn icy  podkreśla ją , że do ło
żą w sze lk ich starań d la  dalsze
go podniesienia jakośc i p ro du 
kow anych leka rs tw , wzmogą 
ruch w spó łzaw odn ictw a i  w a l
czyć będą o podniesienie dyścy 
p lin y  pracy i  w yko rzystan ie  
wszelkich reze rw  dla  podniesie 
n ia  p ro du kc ji.

Z ©brat di DRM W©rrss©w©—Zochód

Wota denKiffii się przedszkoli 
i 11-letnich szkół średnich

Komitety Blokowe włączają się th wałki o oszczędność
powodu napawa w ie lką  Obawą szkańców są zupełnie s łuszne -il 
Radę, jest sprawa szkoln ictwa, trzeba bezwzględnie im  pomóc 
I  trzeba, aby nadrzędne władze W a lk a  o czystość —

O statnie plenarne posiedzenie 
DRN W arszawy-Zachód odbyło 
się w  św ie tlicy  Gazowni M ie j
skie j. Jeżeli p rzyb y li liczn ie  
pracow nicy Gazowni, przedsta
w ic ie le  K om ite tów  B lokow ych, 
fabrycznych rad zakładowych i 
m łodzież szkolna — to nie ty lk o  
dlatego,, żeby (ja k  tw ie rd z ili zło 
ś liw i) zobaczyć f i lm  po posiedze
niu, ale i  dlatego, żeby się dow ie 
dzieć o w ie lu  is to tnych spra
wach, dotyczących bezpośrednio 
tak  typow o robotniczej dz ie ln i
cy, ja ką  jest Wola. Zagadnienie 
w yb rukow an ia  u lic , o tw arc ia  no 
w y eh szkół, akc ja  oszczędności, 
dotyczy n ie  ty lk o  radnych, ale 
każdego m ieszkańca W oli.

DRN zgłasza swoje wnioski
Zachodnia dzie ln ica m iasta 

zw róc iła  w  ty m  roku  na siebie 
bardzie j baczną uwagę m ie jsk ich 
w ładz drogowych, wodociągo
w ych i  budowalnych. Rozbudo
w u je  się osiedle na M łynow ie, 
wzrośnie sieć wodociągowo * ka 
na lizacyjna na ul. W olskie j, K a - 
ro lkow e j, M łyn a rsk ie j, M ag i
s track ie j, O żarow skie j, Deotyny, 
Raszyńskiej.

Poważną pozycję za jm ują  w  
plan ie  in w es tycy jn ym  ulicę, któ  
re o trzym a ją  nową nawierzchnię. 
Rada byn a jm n ie j n ie  p rzy jm u je  
p lanu bez zastrzeżeń, uzupełnia 
go, czego w yn ik ie m  jes t apel do 
Stołecznej Rady N arodowej, aby 
koniecznie w łączyła  do inw esty
c ji w yb rukow an ie  u l. P łockie j, 
Krzyżanow skiego i  O kopowej do 
gim n. Konarskiego.

O dbałości o dobre w a run k i 
m ieszkaniowe św iadczy wniosek, 
aby skontro low ać m ieszkania 
służbowe i  w  m ia rę  m ożliwości 
odpowiednio je  zagęścić.

S p ra w y  palące
Zagadnieniem^ k tó re  n ie  bez

m ie jsk ie  i  szkolne p rzys tąp iły  do 
uregu low ania tej sprawy.

W olę zam ieszkuje 3.587 dzieci 
w  w ieku  p rz e d s z k o ln a , z czego 
czw arta  część zaledwie może ko 
rzystać z 7 is tn ie jących przed
szkoli. Państwowe Zak łady Ra
diowe chcą zająć lo k a l jednego 

przedszkoli przy ul. M ły n a r
skie j 2 (korzysta z niego 160 
dzieci). Z ak łady  Radiowe rozpo
częły ju ż  nawet pewne przerób
k i budow lane. Decyzja lik w id a 
c j i  przedszkola zapadła bez w ie 
dzy D R N  i  W ydz ia łu  Szko ln ic
tw a  Z. M.

Dlaczego?
Sprawa druga. N a teren ie ca

łe j dz ie ln icy  zna jdu je  się ty lk o  
jedna pełna 11-łe tn ia szkoła 
średnia p rzy  u l. G ró jeck ie j 93 
g im nazjum  i  liceum  przy  ul. 
M ły n a rs k ie j 2.

Jeśli ten stan pozostanie bez 
zm iany — w  roku  bieżącym  do 
szkoły średnie j można będzie 
p rzy jąć  na jw yże j 80 kandyda
tów . O o tw arc ie  p rzyna jm n ie j 
jeszcze dwóch szkół średnich 
Rada a la rm u je  od dawna, jednak 
ja k  dotychczas bezskutecznie. 

Dlaczego?
R obotn icy W o li chcą, aby ich 

dzieci m og ły  bez przeszkód spę. 
dzać czas w  przedszkolach w ła 
snej dz ie ln icy  i  uczyć się we 
w łasnych szkołach. Żądania m ie

Akcja »W« daje dobie wynik!
W styczniu zbadano 24 tys. osób

W  roku  ub ieg łymAkcja w alki z chorobami wenerycznymi w  roku bieżącym 
przybierze jeszcze bardziej na sile. W  roku 1948 przeprowadzono 
w  Warszawie badania k rw i u 60 tysięcy osób. W  roku bieżącym 
podda się badaniu w  stolicy 100 tysięcy osób.

Lecżeniem  chorych wenerycz
nie za jm uje  się w  W arszaw ie 11 
Poradni, rozrzuconych po ca
łym  mieście.

Chociaż leczenie w Porad
niach jes t bezpłatne, n ie  wszy
scy chorzy sta ra ją  się u trz y 
mać ciągłość k u ra c ji. Chorzy 
p rze ryw a ją  często ku ra c ją  i 
O środki Z d ro w ia  muszą sobie 
zadać w ie le  tru d u  po to, aby 
odszukać chorego i nam ów ić go 
do dalszej k u ra c ji. N ie  m n ie j 
jednak wyniki leczenia są do
bre.

Oprócz osób stale zgłaszają
cych się do badania dobrow o l
nie, przym usowo badani będą 
wszyscy poborow i, młodzież, 
szkół zawodowych i  akadem ic
k ich , personel p ie lęgn ia rsko- 
san ita rny  oraz kob ie ty  ciężarne.

A k c ją  w a lk i z chorobam i w e
ne rycznym i na teren ie W ar
szawy k ie ru je  P rzychodn ia Spo
łeczna Zapobiegawczo-Leczni- 
cza przy u l. Daszyńskiego. Po
siada ona cztery ek ipy  le ka r
skie, k tó re  będą przeprowadzać, 
badania w  terenie.

udzie lono 
80.144 porad, a leczono 8.191 O- 
sób. T y lk o  w  styczniu b r. udzie
lono 5.899 porad, a leczono 
1.724 osób.

A k c ję  badań k rw i w  celu w y 
k ry c ia  chorób wenerycznych, 
zaplanowaną na ro k  bieżący, 
ju ż  rozpoczęto. W  styczniu bf. 
zbadano 24 tysiące osób.

D a w k i k rw i, pobierane przez 
lekarzy odsyłane są do bada' 
nia. Jednocześnie zapisu je się 
nazw isko i adres badanego. Gdy 
P aństw ow y Zakład H ig ieny 
stw ie rdz i, że dana osoba jest 
chora wenerycznie, w zyw a  się 
ją  na tychm iast do Ośrodka, ce
lem  rozpoczęcia leczenia, (lwa)

Pracowita wiosna w Łazienkach
WDO remontuje zabytkowe budynki 

rcmcrańczsrnia głównym ośrodkiem prac
W arszawski D yrekc ja  Odbudowy, której pieczy powierzono 

n ,  inn. odbudowę zabytkow ych budow li w  parku Łaz ienkow skim , 
rozpoczęła już rea lizację  tegorocznych zamierzeń.

Sala W P om arańczam i będzie 
w ,b. roku g łów nym  ośrodkiem  
prac na terenie Łazienek. P ro -

Rok ub ieg ły  przyn iós ł ca łko 
w ita  w ykonan ie  zaplanowanych 
in w es tyc ji. Odtworzono w ięc cal 
kow ic ie  stary tea tr na wyspie, 
pa łacyk k ró lew sk i o trzym a ł no
w ą szatę zewnętrzną. Znaczne 
postępy poczyniono rów nież 
p rzy  odbudowie P om arańczam i, 
k tó ra  po remoncie stanie się, ja k  
za k ró la  Stanisława, salą teatral 
ną.

je k t re ko ns trukc ji p rzew idu je  
odtworzenie zachowanych częś
ciowo m alow ide ł i sz tuka te rii, co 
przyw róc i w idow n i w yg ląd  ta 
k i, ja k i m ia ła  w  X V I I I  w ieku.

Prace te są oczywiście bardzo 
uciążliw e, a przy  tym  przeznane 
na ten cel k re d y ty  n ie  są zbyt

walką t marnotrawstwem
Spraw am i oszczędności za in te -l 

resowano nie ty lk o  fa b ry k i,  R a - i 
dę i S tarostwo, lecz także w s z y !  
s tk ie  K o m ite ty  B lokow e. T u  do -j 
skonale można połączyć dbałości 
o ja k  n a jd a le j idące oszczędno-/ 
ści z dbałością o czystość.

S te rty  odpadków, kości, m a
k u la tu ry  zalegają podwórka, _ 
tra w n ik i i  place fabryczne. Jeś-J 
l i  K o m ite ty  B lokow e po d ję ły  sięj 
do dn ia 1 m aja oczyścić d z ie ln i- j 
cą, poczynając od m ieszkań ią 
k la tek  schodowych i  na u licach; 
kończąc — ' po łączyły  tao jedno-: 
cześnie z w a lką  o zaoszczędzenie) 
pieniędzy, zaw artych w  bezpożyt 
tecznie w a la jących  się odpad-i 
kach.

O m ów iono na p lenum  ważne| 
sprawy, k tó re  n ie w ą tp liw ie  in - |  
teresowaly do żywego w szyst-i 
k ich zebranych.

Dlaczego jednak ty lk o  k ilk u : 
uczestników zabrało glos w  d y - i 
3kusji?. Gzy słuszne by ło  przed-' 
wczesne ostrzeżenie, że każdy 
może m ów ić n a jw yże j 5 m inu t?  
W płynęło to  n ie w ą tp liw ie  w  pe~. 
w nym  stopniu na to, że d y s k u -r 
tąnci po prostu  n ie  zgłaszali s ię : 
do głosu. A  szkoda.

Na przyszłość Rada pow inna; 
przewidzieć w ięce j czasu na, 
ostatn i p u n k t posiedzenia, zwa
ny „w o ln y m i w n ioskam i“ , (ar)

Ziole i Srebrne Krzyie Zasługi 
dla długoletnich małżonków 

i matek licznego potomstwa
(e) W  sa li M ie js k ie j Rady 

Narodowej w  K ra k o w ie  odbyła 
się uroczystość w ręczenia Z ło 
tych ł  S reb rnych  K rzyży  Za
sługi, nadanych za d ługo le tn ie  
pożycie w  je dn ym  zw iązku m ał 
żeńskim  oraz m atkom  licznego 
potom stwa. D e ko ra c ji dokonał 
przewodniczący M R N  tow . W ój 
cik.

Z ło te  K rzyże  o trzym a li: F rań 
Ciszek i  Helena K um e low ie , ży 
jący w  m ałżeństw ie od la t  60, 
k tó rych  rodzina składa się dziś 
z 9 dzieci, 42 w n u kó w  i  12 p ra 
w nuków ; Józef i  M a r ia  Kuczap

scy ży jący w spó ln ie  52 lata, 
S tan is ław  i A gn ieszka P ię trzy 
kow ie  o ra2 A nd rze j i  W ik to r ia  
C ym brow scy za przeżycie po 
51 la t  w  m ałżeństw ie.

Za liczne po tom stwo Z ło ty  
K rzyż  Z as ług i o trzym a ła  W ik to  
r ia  G ab ry l, żona ro ln ik a  ze wsi 
W ieprz, po w. W adowice, m atka  
15 dzieci; S reb rnym i K rzyża 
m i udekorowano- M a rię  W ie
cheć z K rakow a , m a tkę  11 (łzie 
c i i Kunegundę M łyń czyk  ze 
w s i L is z k i ko ło  K rako w a , m a t
kę 10 dzieci.

W fniki zimowe) akcji rozbiórek 
w miastach zniszczonych

w ie lk ie . T ea trzyk  w  Pom arań
czam i będzie w ięc wykończony 
dopiero w  1950 roku.

Ponadto W DO rozpocznie nie 
długo przebudowę budynków  b. 
podchorążówki, k tó re  w raz z 
pa łacykiem  m yś liw sk im , służyć 
będą za ho te l d la  zagranicz
nych gości Prezydenta RP- 

P a rk  Łaz ienkow ski otrzym a 
rów nież w  ty m  roku  dodatkowe 
ośw ietlenie. Specja lnie przepro
wadzony kabel podziemny 
ż liw i zainsta lowanie k ilku d z ie - 

1 sięciu now ych lamp. U and

5«Nowe »Gospody Ludowe 
w tegorocznym planie PDT

Polonia" eh®8 ¡«kolein pupa lotnym i dostępnym dln wssystkieh
Niedawno uruchomiona została w  Warszawie „Gospoda Ludo

wa'“ P D T  _ „ P o lo n ia “ . Gospoda wydaje dziennie około 1500
obiadów popularnych i klubowych. Za kilka  tygodni, gdy na
dejdą zamówione w  Łodzi kotły do gotowania i maszyny do 
strugania kartofli, ilość wydawanych dziennie obiadów zostanie 

zwiększona do 3 tysięcy-

)e r Ps . ^ « o " pr ° s :
zakładem  gasteonom tem ym  w 
W arszawie, nastaw ionym  na 
masowe w yżyw ien ie . S po *o  
dowało to koniccm osc c a lk o w  
tej reorgan izacji zakładu. P 
wadzono obsługę kobiecą 
ra — ia k  w ykazała p ra k ty k a  — 
j l s t  szybsza i  sprawniejsza 
n iż  Obsługa męska Skasowano 
też doliczanie procentu do ra 
n-u inku za obsługę oraz zabro
niono udzie lan ia aaP 'w kow  
szatniarzom. Pracown.cy „P o 
lo n ii“  o trzym u ją wynagrodze-
nie według' ogólnie 
cej s ia tk i płac, są pracow nika 
m i państw ow ym i.

Zbyt niska frekwencja 
Chociaż charakter „Polonii

został ca łkow ic ie  zm ieniony, n ie  
bardzo zm ie n ili się goście. „P o
lo n ia “  otoczona jest w  dalszym  
ciągu sławą , drogiego loka lu ,

A by  ob iady k lubow e  i popu
la rne  s ta ły  się dostępne w y łą 
cznie d la  św ia ta  pracy, d y re k 
cja  P D T  porozum ie się ze zw ią 
zkam i zaw odow ym i, w  celu u - 
zyskania zezwolenia na w yd a 
wanie obiadów, w y łączn ie  za o- 
kazaniem  le g ity m a c ji zw iązko
wej.

p ro je k tu je  się także (na ra 
zie na próbę) wprowadzenie 400 
15-dn iow ych  abonam entów na 
obiady, k tó re  rozdzielone zosta
ną na poszczególne zakłady p ra 
cy.

W  dn iu dzisiejszym  odbędzie 
się otwarcie dancingu w  podzie

m iach kaw ia rn i, dotychczas do 
stępnego wyłącznie d la  ludz i, 
mogących opłacać słone rach un
k i.

^  Chcąc udostępnić dancing 
m łodzieży pracującej PD r  p ro 
je k tu je  wprowadzenie od go
dz iny 17 do 20 „po dw ieczo rk i" 
z obowiązującą konsum eją na 
sumę 150 zł.

Dalsze p la n y

PD T k tó rym  pow ierzono o r 
ganizację masowego w y ż y w ie 
nia stolicy, nie ograniczy się do 
uruchom ien ia jedne j ty lk o  Go 
spody Ludow ej.

Już niedługo odbędzie się o- 
twarete Gospody Ludow e j na 
Pradze, a w  dalszym  etapie 
rów nież w  innych  dzielnicach,

Z budżetu P D T  na ro k  1949 
przeznaczono na tę akc ję  140 
m ilionów  złotych.

T e rm in  uruchom ien ia  da l
szych Gospód Ludow ych uza le
żniony jest od przydz ia łu  odpo
wiednich lokali. (wis)

(a) Z dn iem  1 g ru dn ia  ub. ro 
ku powsta ł u rząd  pe łnom ocn i
ka do spraw  z im ow e j a k c ji roz
b ió rkow e j. Zadaniem  te j p la 
ców ki by ło  zorganizow anie akc ji 
rozb ió rkow e j w e w szystk ich  z n i
szczonych w  czasie w o jn y  m ia 
stach i  osiedlach P olski.

W  okresie  od 1.1 do 31.3 br. 
akcja ro zb ió rko w a  ob ję ła  170 
m iejscowości. Na przeprowadzę 
nie je j p re lim ino w an o  globalną 
kw o tę  1.750 m iln . zł W ramach 
a k c ji za trud n ionych  zostało ok. 
12 tys. rob o tn ików . Do c h w ili o - 
becnej uzyskano ju ż  w  ram ach 
a k c ji ponad 170 m in . szt. cegły.

G łów ne ośrodki, w  k tó rych  
kon cen tru ją  się prace ro zb ió rko 
we, to W rocław  i Szczecin. Pod 
względem  wydajności, organ iza
c ji p racy i  stosunkowo n isk ie j 
ceny w ydobycia  cegły, na czoło 
(wysunął się Szczecin. Dostarczył 
on dotychczas ponad 00 m in. 
sztuk cegły, podczas gdy W ro 
c ław  osiągnął sumę 46 m iln . szt. 
Jak p rzew idu je  się na podstaw ie 
przebiegu a k c ji do dn ia  10.VI br. 
ilość cegły z ro zb ió rk i osiągnie 
c y frą  250 m iln . szt., zaś do l .X I  
zw iększy się o dalsze 100 m iln . 
szt.

Z irontu odbudowy Z notatn ika If arszawy

Potrzebni spec aliści
Na osta tn im  posiedzeniu 

St. R. N. tow . D w orakow sk i 
p rzytoczył dw a c h a ra k te ry 
styczne p rzyk ład y  stosunku do 
pracy.

jedna ze szkół zażądała 
przysłania specjalisty do za
wieszania tablic, druga — do 
której zwieziono pewną ilość 
koksu na zimę — musiała za
angażować dodatkowych ro
botników, aby zrzucili koks do 
piwnic, ponieważ 5 pracow
ników fizyeznych, zatrudnio
nych stale przez kierownic
two szkoły, odmówiło wyko
nania tej pracy, twierdząc, że 
nie należy to do ich kompe
tencji. Nie była to zresztą spe 
cjalnie trudna praca, gdyż 
otwór, którym wrzucano keks 
do piwnicy, był odległy od 
miejsca, w którym  koks zrzu
cono tylko o 5 metrów.

A teraz inny przykład:
W  nowoodbudowanym bu

dynku szkolnym przy ul. No
skowskiego, można obserwo
wać od dłuższego czas«. Jak 
pozostawione po zakończeniu 
lekcji światło pali się całymi 
godzinami, do późnej nocy. 
Fakt ten mogą p o tw ierd zi 
lokatorzy kamienic przy ul. 
Lwowskiej 3, 5, 7.

Czyżby i tu personel admi
nistracyjny, mieszkający w  
tym budynku nie uzgodnił je 
szcze z kierownictwem, co 
należy do jego kompetencji?

Może więc kierownictwo 
szkoły, któremu nie powinny 
być obce hasła oszczędności, 
zainteresuje się podanym fak 
tem i zaangażuje dodatkowe
go pracownika, k iery  by w  jak  
najkrótszym czasie po zakoń
czeniu lekcji gasił palące się 
niepotrzebnie lampy?

Przy wZ. Puławskiej kończy się 
obecnie budowę budynku 
mieszkalnego dla pracowni
ków Polskiego Monopolu Sol
nego. Budowę rozpoczęto je- 
sienią ,a już w grudniu dom 

był pod dachem

Rozpoczęły się już 
siewy wiosenne

(e) D z ięk i sp rzy ja jące j pogo
dzie —  w  n iek tó rych  m ie jsco
wościach w o j. krakow skiego 
ch łop i p rz y s tą p ili do siewu ja 
re j pszenicy i  owsa.

Obrady nauczycieli
lubelskich

(e) W  L u b lin ie  odbyła się 
kon ferenc ja  nauczycie li, zorga
nizowanych w  ZNP, ze wszyst
k ic h  szkół lube lskich .

Po re fe ra tach  na tem aty  fa 
chowe i  organ izacyjne w y w ią 
zała sią dyskusja, w  czasie k tó  
re j w yrażano konieczność po
głęb ien ia w śród m łodzieży w ie  
dzy o toczących się w  Polsce 
i  w  św iecie przem ianach spo
łecznych.

W  uchw a lone j re zo lu c ji ze
b ra n i zobow iązali się do zw ięk 
szonego w y s iłk u  pracy, u trz y 
m ania łączności z klasą ro b o t
niczą oraz zdecydowanie w yp o 
w iedz ie li się za oświadczeniem 
rządu polskiego w  spraw ie u - 
norm ow ania stosunków  m iędzy 
kościołem  a państwem.

Wystawa
chopinowska

W  k w ie tn iu  staran iem  W ydzia 
łu  K u ltu ry  i S ztuk i zostanie <3t- 
przy ul. C hm ie lne j 7, w ystaw a 
w a rta  w  Radzie Stół. w ystaw a 
chopinowska, pam iątek, fo teg ra  
f ii,  zw iązanych z życiem  i dz ia ła ł 
neścja w ie lk iego kom pozytora.

Będzie to w ystaw a wędrowna, 
k tó ra  objedzie dzieln ice robo t
nicze W arszawy, zaznajam iając 
społeczeństwo z h is to rią  tw ó r
czości i życiem genialnego kom 
pozytora.

W ydzia ł K u ltu ry  i S ztuk i zor
ganizował już  20 koncertów  cho
pinow skich dla ludności robot
niczej stolicy. (C)

Konkurs zespołów młodzieżowych 
wyłoni kandydatów 

na wyjazd do Budapesztu
Każde n iem a l ko ło  Z w iązku  

M łodzieży P o lsk ie j i  hu fiec  „S P “  
m ą w łasny  zespół a rtystyczny, 
dysponujący repertua rem  pieś
n i, m uzyk i, tańca i  słowa ży
wego.

W  na jb liższych  dn iach odbę
dzie się konkurs, m ający na ce
lu  w yb ó r na jlepszych w arszaw 
skich m łodzieżow ych zespołów 
artys tycznych do e lim in a c ji w  
ska li ogółnopaństw owąj. N a oce 
ną na jlepszych zespołów złoży

sią n ie  ty lk o  poziom artystyczny 
występów, lecz także ideologicz
na wartość w ykonyw anych u -  
tw orów , Sąd konkursow y weź
m ie też pod uwagę w a ru n k i, w  
ja k ich  dany zespół pracuje.

Zespoły artystyczne Z M P  i  
„S P “ , k tó re  w y jd ą  zwycięsko z 
e lim in a c ji, w y jadą  w  czerwcu 
bieżącego roku  do B udape jz tu , 
gdzie odbędzie się m iędzynaro
dowy fes tiw a l a rtys tyczny  m ło 
dzieży w ie lu  k ra jów . (ar)

Wiadomomości z kraju
LE C ZN IC E  W ETE R Y N A R YJN E

N A  POMORZU S ZC ZE C IŃ S KIM
Na Pom orzu Szczecińskim  są czyn 

ne 33 Państwowe Lecznice W e te ry 
na ry jn e , k tó re  udz ie la ją  pom ocy. W 
ramach a k c ji „ H “  p rzydz ie lono 10 
m iln . zt k re d y tu  na budow ę now ych 
lecznic.

Lecznice na Pom orzu Szczecińskim 
u d z ie liły  w  przeciągu ostatniego ro 
ku  porad i  pom ocy w  32 tys. w y 
padków.

B U D O W A  O S IE D LI 
R O B O TN IC ZYC H

Na posiedzeniu M ie js k ie j Rady Na 
rodow e j w  K ra ko w ie  uchw a lono od
stąpić g ru n ty  gm inne o pow ie rzchn i 
22.$48 m kw . dla Z a k ładu  O sied li Ro
bo tn iczych  pod budow ę m ieszkań dla 
ro b o tn ikó w . G ru n ty  zn a jd u ją  się w  
dz ie ln icy  G rzegórzk i. W d z ie ln icy  te j 
w ykańcza się obecnie w ie lk i b lok  
m ieszkan iow y spó łdz ie ln i budow la 
n e j. W b lo k u  ty m  zna jdzie  pomiesz 
rżenie ponad 100 ro dz in  ro b o tn i 
cżych.

D O M  M A R Y N A R Z A  
W S ZC ZE C IN IE

W  k w ie tn iu  b r. nastąpi ponowne o 
tw a rd e  „D o m u  M a ryna rza4* w  Szcze 
d n ie . W  od rem ontow anym  skrzyd le  
zna jdzie  pomieszczenie 50 m a ryna
rzy . Będzie tam  ró w n ież  s to łówka 
i ku ch n ia . O dbudowa drugiego 
sk rzyd ła  gmachu nastapi rów n ież vr 
ro k u  b ieżącym . S krzyd ło  to  jes t prace 
znaczone na św ie tlicę , sale k lubow e 
oraz czy te ln ie , dalsze pokoje  d la 
m a ryna rzy .

Dlaczego MRN w Siedlcach 
obniża podatki szynkaizom?

M iasto  wydzielone, Siedlce o- 
trz y m a ły  z Samorządowego Fun 
duszu W yrównawczego 27 m iln . 
zł do tac ji na pokrycie  niedobo
rów  budżetowych.

P rezyd ium  W ojewódzkie j Ra
dy Narodowej zatw ierdzając w  
lu ty m  br. tą wysoką dotację, za
lec iło  m iastu bardzo oszczędną 
gospodarkę i ja k  na jw iększe w y 
korzystan ie przychodów w łas- 
nych. ,

Jak gdyby „w  odpowiedzi na 
to zalecenie, M ie jska  Rada N a

rodowa w  Siedlcach, na posie
dzeniu p lena rnym  w  d n iu  10 
marca 1949 roku , podję ła  uchwa 
łę, w  k tó re j „postanaw ia  obn i
żyć zakładom  gastronom icznym  
podstawę w y m ia ru  podatku od 
spożycia o 30 proc. od dn ia 1 sty 
cznia 1949 r .“ .

Należy sądzić, że uchw ała ta 
zapadła sku tk iem  n ieporozum ie
nia; obniża ona bow iem  a u to ry 
te t W RN i  godzi w  in teres gos
podark i m ie jsk ie j, (ów)

Ksiądz proboszcz 
...szonnfe iradycję
W  gm in ie  K o ry tn ica  stoi pu

sty budynek pa ra fia lny , w  k tó 
ry m  zamierzano założyć szkołę 
rolniczą.

A 'e  ksiądz proboszcz n ie  po
zwolił...

Zdaniem  księdza, pa ra fianom  
nie jes t potrzebna wiedza. W y
starczy im  podobno tradycja ... 
sochy.

A le  czy tego samego zdania 
są sami chłopi? Czy rzeczyw i
ście w o lą  pusty budynek, n iż 
pożyteczną szkołę swych dzieci?

(m ł)
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V/ó'i'cd filmów amerykań

skich i zachodnio - europej
skich,. których sprowadzanie 
i  wyświetlanie wydaje m i się 
godne polecenia należy wy
mienić f ilm  społeczno - polity
czny Boya Boultinga p. t. „Re
negat". Nie można tego filmu 
nazwę ć race ci to palni postę- 
paw yrij należy jednak podkre
ślić w yją tkow y temat, zerwa
nie że sztampą baletu, mor
derstwa, gańgsterstwa i Dzi
kiego Zachodu.'.

W tym tak bardzo wyjątko 
wyra filmie angielskim widzi
my ludzi mających zwykle ży
ciowe troski i kłopoty .Widzi- 
dzirny nędzę mieszkaniową, za 
gmatwaną sytuację politycz
ną, glćd i wiele innych proble
mów skrzętnie zazwyczaj ukry
wanych przez filmy anglosas
kie.

Celem osłabienia wrażenia 
ujęto f i lm  z punktu widzenia 
dziś. już historycznego. Wy
padki rozpoczynają się w o- 
kresie znacznie poprzedzają
cym pierwszą icojnę śzciatową, 
a kończą się na wiele lat przed 
drugą wojną.

Treść tego filmu —  to ży
cie działacza politycznego, 
członka Partii Pracy, człowie
ka pochodzącego z klasy ro
botniczej, ale z klasą tą nie 
mającego właściwie wiele 
wspólnego. Motorem działania 
tego człowieka jest jego am
bicja osobista — ambicja zro
bienia kariery. Człowiek ■ ten 
upaja się władzą nad tłumem, 
gotów jest tłum ten popchnąć 
do najbardziej nierozsądnych 
poczynań, aby tylko zaspokoić 
swoją żądzę panowania. To

leż dzieje jego są proste: z
działacza Partii Pracy icysu- 
wającego nfmłodości hasła po
stępowe, hasła walki o dobro
byt klasy robotniczej, zmienia 
się w zwykłego politykiera, 
który operuje takimi hasłami, 
jo,kie w danej chwili są mu 
potrzebne do zrobienia karie
ry. Wprawdzie u schyłku swe
go życia zaczyna rozumieć, że 
■zamiast wielkiej kariery spot
kała go porażka, że zamiast 
zostać wielkim człoioiekiem 
został zdrajcą i renegatem, a- 
le to wrażenie nie trwa długo.

Bohater filmu nie wzbudza 
ani sympatii ani współczucia. 
Cd początku do końca wzbu
dza niechęć. Jego odstępstwa i  
zdrady są zbyt jawne aby mo
gły nasunąć myśl o popełnia
nych błędach politycznych. To 
nie błędy, to oszustwa, na któ
re dał się długi czas nabierać 
przyjaciel bohatera, uczciwy 
działacz robotniczy, ale nie da
la się nabrać klasa robotni
czą. Robotnicy odkryli mata
ctwa karierowicza i znienaioi- 
dzili go.

Film otrzymał bardzo sta
ranną oprawę artystyczną, od
znaczającą się w pierwszej, 
ważniejszej części doskonale 
skomponowanymi zdjęciami. 
Michael Redgrave, jedyny ak
tor filmowy brytyjski członek 
Partii Komunistycznej a rów
nocześnie jeden z najświet
niejszych aktorów angielskich 
stwarza kreację subtelną i  go
dną podzitcu w  szeroMej ga
mie od postaci młodzieńca do 
zgrzybiałego starca.

LEO N  BU KO W IEC KI.

F in a n s is ta  od c ie m n ych  in te re s ó w  
— ko lega  g u b e rn a to ra  F ra n k a

S y lw e tka  ks. b iskupa Czesława Kaczmarka 

Krvs£vna Dąbrowską—  A  k to  nam  za naszą k rz y w  
dą zapłaci?...

To b y ły  osta tn ie oszczędności 
To by ło  m leko, co się go odm a
w ia ło  dzieciakow i, to b y ł g a rn i
tu r, co się go ju ż  dziesią ty rok 
nosiło, tłuszcz od ję ty  od gęby 
— wszystko, żeby te ciężko za
pracowane fra n k i odłożyć, żeby
by ło  na starość, na szkoły dla 
dzieci...

—  A le  opow iem  wszystko od 
początku, —  m ów i W łady
sław K o las ińsk i, re p a tr ia n t z 
F ra n c ji, dzisiejszy m a js te r h u ty  
Zabrze.

Robotnicy z Francji pamiętają

— B y ło  to ta k : w  1922 roku  
w yem igrow a łem  do F ra n c ji. W 
Polsce nie  by ło  dla m nie robo
ty . We F ra n c ji pracow ałem  w 
Lens, w  Pas de Calais, ja ko  ślu 
sarz.

P rzyszedł ro k  1929. W Lens 
by ło  pa ru  księży polskich. K s ię 
ża ci zorgan izow ali tam  P o lsk i 
B ank E m ig racy jny . B y li to księ 
ża: Czesław Kaczm arek, K a l i
now ski, Szabłowski, Cegiełka i 
M is iak. B an k  b y ł spółką, a gór
n icy  i  rob o tn icy  polscy — udzia 
łow cam i. Oddawano do banku 
osta tn ie  grosze, w szystkie osz
czędności. W ierzono księdzu 
K aczm arkow i, k iedy  m ó w ił o 
tym , że trza  odkładać na sta
rość.

. Po trzech la tach bank og łosił 
bankructw o. B ank ogłosił, że 
żadnych w k ładó w  nie w yp łaca

A  zarząd, a księża, co nam a
w ia li?  K siądz K a lin o w s k i zw ia ł 
do B ra z y lii z 27 m ilio n a m i fra n  
ków. A  ksiądz K aczm arek w ró 
c ił do P olski. Po k ró tk im  poby
cie w  P łocku został m ianow any 
biskupem  w  K ie lcach. Na tym  
b iskup im  sto lcu tw órca  banku 
w  Lens, ksiądz Kaczm arek, za
siada po dziś dzień.

W ró g  partyzantów

Tow. Czesław S ow iński, w ice 
prezes ko ła  ka tow ick iego  Zw iąż 
ku  Zawodowego K o le ja rzy , k tó 
ry  ca ły  czas o ku p a c ji spędził w  
K ie lcach  i  tow . Bolesław  S liw iń  
ski, p rzedw o jenny sekretarz 
O K R  PPS w  K ie lcach, obecnie 
lu s tra to r de lega tu ry  PCH i  tow. 
Stefan Szym czyk PCH —  ci 
wszyscy i  jeszcze in n i pam ię ta
ją, ja k  to  ks iądz b iskup Czesław 
K aczm arek p rzy jaźn ie  ustosun
k o w y w a ł eię w  czasie w o jn y  do 
w łada n iem ieck ich  i  ja k  bardzo 
w rogo  do ta k  licznych  w  K ie -

lecczyźnie oddzia łów  partyzanę 
kich.

B y ło  to  w  ro k u  1942. Ludzie 
k tó rzy  przysz li na nabożeństwo 
do katedry , -z ka te d ra lne j am 
bony, z ust. księdza biskupa 
Kaczm arka usłyszeli słowa o o 
bow iązku lo ja lnośc i wobec N iem  
ców, o konieczności w y jazdu  na 
rob o ty  do Niem iec, bo tam  znaj 
dzie się lepsze w a ru n k i m atę 
ria lne , o n ie  daw aniu  posłuchu 
„a w a n tu rn iko m  p o lityczn ym " : 
„w a rcho łom ", ja k im i są p a rty  
zanci, o sk rup u la tnym  w yko n y 
w an iu  n iem ieckich  przepisów.

W szystko to b y ło  zgodne z 
brzm ieniem  lis tu  pasterskiego 
ks. b iskupa K aczm arka z roku  
1949. K.s. b iskup pouczał w  i e r 
nych o św ię tym  obow iązku po
słuszeństwa wobec najeźdźcy:

Wskazałem Wam, jakie sta
nowisko' zająć macie wobec za
rządzeń władz niemieckich. 
Chcę tedy i wzywam, was, a- 
byście z. całą sumiennością za■ 
chowywałi wszystkie przepisy 
i prawa władz tak administra
cyjnych jak wojskowych. Wie
rzymy danym nam obietni
com, iż nie będzie nam naka
zane nic, cóby się przeciwiało 
sumieniu katolickiemu. W spo
łeczeństwie musi być porządek 
i lad".

Ludz ie  s łu cha li s łów  ks. b i
skupa, n ie  w ierząc w łasnym  u - 
szom.

P rz y ja c ie l za sz k o ln e j Jawy

Przed b iskup i pa łacyk zajeż 
dżały n iem ieck ie  lim uzyny . 
K re isha u tm ann  b y ł częstym 

gościem księdza biskupa. W i
dz ie li ludzie , ja k  serdecznie 
ksiądz b iskup  żegnał się z N iem  
cami, gdy w s iada ł do samocho
du, by  jechać do K rakow a , do 
swego ko leg i z okresu stud iów  
—  ja k  tw ie rd z ił — do pana ge
neralnego gubernatora F ranka.

Lu dz ie  słuchali, p a trz y li i... za
pam ię ta li.

A ż  któregoś dn ia p rzysz li p a r
tyzanc i i  w y t łu k li w  b iskup im  
m ieszkan iu szyby. B y ło  to o- 
strzeżemie, ża ci, o k tó rych  
ksiądz b iskup  w  swych lis tach 
ta k  n ie ładn ie  p isał, czuwają- 
B y ła  to  odpowiedź na zdradziec 
k ie  podszepty księdza biskupa, 
k tó ry  w  awych Ustach paster

skich ag itow a ł bezwstydnie prze 
c iw ko  pa trio tom :

„Tym bardziej nie wolno 
nam nakłaniać ucha na pod
szepty podejrzanych ludzi, gdy 
by usiłowali wciągnąć spole - 
czeństwo nasze zwłaszcza mło
dzież do nieobliczalnej, konopi 
racyjnej akcji..."

A  zato w ys ław ia ł dobrodzie j
stwa n iem ieckie :

„Władze niemieckie zgodnie 
z obietnicą, zostaioily nam swo 
bodę w życiu kościelnym i reli
gijnym".

N ie  zdz:w iłam  się wcale, że 
stara babina, kie lecka przekup 
ka, pokazując m i lis t  -pasterski 
księdza biskupa, Czesława Kacz 
m arka , w yc ię ty  z „P rzeg lądu 
D iecezji K ie le c k ie j“  (n,r 5/6 rok 
1340. str. 53) pow iedzia ła :

„P an i, w tedy, k ie dy  nasze 
ch łopaki, ja k  te psy b łą ka ły  się 
po lasach, to on tok  pisał. Pan 
m oja, ja bardzo jes-tem w ierzą 
ca, ale ja tu  n ic n ie  rozum iem  
Przec:e m ów ili, że będzie jakaś 
ka ra  na tych, co z Niemcam: 
m ie li konszachty..."

Dwie miary
Czytam list pasterski k9. bi 

skupa Kaczmarka, ogłoszony za 
hitlerowskiej okupacji, i znaj 
duję na końcu budujące zdanie 

„Pamiętajcie, że kościół je 
domem Bożym, którego nadu 
zywać nie wolno do spraw z rs 
ligią nic wspólnego nie mają 
cych".

Czyżby ksiądz b iskup m ia ł 
tak  k ró tką  pamięć, że o tych 
w łaśnie słowach zapom niał za 
raz po wypędzeniu okupanta?

21 s ierpn ia 1943 r. ksiądz b is
kup K aczm arek wygłaszając 
kazanie w  Jędrzejow ie, ośw iad
czył: „Ż y je m y  w  czasach za 
ciem nienia duchowego“ . Po w ó j 
mie ksiądz b iskup  bryzga ł bło 
tem na R TP D  i  szko ln ic tw o po 
skie, s ia ł w  duszach zamęt, n ie 
pokój, n iew ia rę  w  lepsze ju tro  
D udził n ienaw iść do państwa 
ludowego, podkopyw a ł zaufanie 
do władz.

W idać ks. b iskup Kaczm arek 
stosuje dw ie m ia rk i:  lo ja ln y  bez 
granicznie wobec okupanta h i
tlerow skiego — w  Polsce L u do 
w e j zapomina, że „K ośc ió ł jest 
domena Bożym, k tórego naduży 
wać nie w o lno “ . Nadużyw a go 
też ile  się da dla  swej re a k c y j
ne j roboty.

P ra w d a  o d y p lo m  
a m e ryka ń sk ie !

Annabella Bucar

ac

P róbow ała zasnąć i  n ie  m ogła; cór a z to  trzaska
ła zapałkam i, pa trzy ła  na zegarek. Za kw adrans 
czw arta  wyszła z domu. Noc by ła  ciemna, gdzieś 
szczekał pies. Od s tro n y  d o lin y  roz leg ł się hałas 
pędzącego pociągu, to Jakby oddycha ł tuż  obok 
ktoś zaziębiony Następnie roz leg ł' się łoskot. S ta
ruszka w yb ieg ła  z domu, pow iedzia ła : „D z ię k i el 
Panno Ś w ię ta". M ado uśm iechnęła się: staruszka 
w ie, o co chodzi... To n iepraw da, że jesteśm y sa
m i! N aw et taka jes t z nam i... To od razu uspoko iło  
Mado. Drzemała, siedząc; ba ła  się zaspania. A  sta
ruszka n iec iła  ogień i  znów  coś tam  po m ruk iw a ła .

B y ło  jeszcze ciemno, k ie d y  F rance zaczęła scho
dzić. N ie dochodząc do skrzyżow an ia  Lesvałlees 
spostrzegła zm arzniętą dziewczynkę z wstążeczką 
w  w arkoczyku.

Dziewczynka pow tórzy ła  hasło: „K u p ię  na ta rg u  
w ia d ro “ .

Mado nie w y trzym a ła , pogłaskała ją  po głow ie. 
D ziewczynką ośw iadczyła rzeczowa:

— Stu osiemdziesięciu sześciu boszów, transp o rt 
u rlo p n ikó w . Wszyscy nasi cali. Co do w o lfram u , 
to  będzie w ykonane w  początku g ru d n ia . '

T rzym a ła  w  ręku  książkę, zeszyty —  szła do szko
ły  Kza góry w staw a ło  słońce, różowe i  zamglone, 
ja kb y , w  teatrze.

M ado znów jechała. M k n ę ły  obnażone drzewa, 
tw arze pasażerów, nazwy stacji. O czymś m yśla ła, 
ale w  zmęczeniu n ie  m ogła po jąć —  o czym. Zda
je  się, o przeznaczeniu...
. R au l pow iedzia ł:

— Stu osiemdziesięciu sześciu? Porządnie! A  czy 
wiesz tu N iem cy zaczęli się ruszać, z ro b ili ob ła-

wą, w z ię li Ramela. W yśp ij się, Jutro trzeba będzie 
pojechać do Lugdumu!...

20
Kanonada b y ła  tego rodzaju, że Józef o tw o rzy ł 

usta i  w ytrzeszczył oczy. M in a je w  spo jrza ł na n ie 
go i  m ia ł ochotę roześm iać się, ale n ie  roześm iał 
się. Późnie j M in a je w  m aw ia ł: „T ak , to  by ła  m u
zyka!... K iedyś  powiedzą —  koncert, sym fon ia , Bee
thoven, ale i  ta k  i  ta k  n ie  zapomnę tego“ ... A le  w  
tam te j c h w ili M in a je w  nie  m yś la ł o n iczym . Do 
świadom ości lu d z k ie j n ie  doc ie ra ły  naw et p o ryw y  
zimnego w ia tru . W szyscy ż y li męczącym rozdzie
ra ją cym  w nętrze  oczekiwaniem . G dy zaś M in a je w  
w sp ina ł się na s trom y pagór, to  czuł w  sobie taką  
lekkość, ja k  gdyby przez całe swoje życie, od cza
su p ierw szych zabaw dziecięcych i  p ierwsze j książ
k i —  czekał w łaśn ie  na tę  chw ilę . Przed nade j
ściem te j c h w ili zby t w ie le  przeżyło  się zaciętej 
rozpaczy, zbyt w ie lu  by ło  zab itych p rzy jac ió ł, po
n u rych  kom un ika tów . Ludzie  pokocha li i  zn iena
w id z il i ten step. Józef tw ie rd z ił:  „C a łe  życie będę 
ga pa m ię ta ł“  alé kiedyś pom yśla ł — żeby się cza
sem nie p rzyśn ił ten step!... N ie u m ie li ju ż  an i 
m ilczeć, an i k ląć, an i żyw ić  nadziel. Sto z czemś 
dni... I  oto nadeszło to, o czym  nie  śm ie li m arzyć, 
do czego go tow a li się rozważnie, codziennie, ja k  do 
siewu, do uruchom ien ia  pieca hutniczego, do t ru d 
nych egzaminów. B y ł m roźny poranek i  dopiero na 
szczycie ku rhanu , rękaw em  ociera jąc tw arz , M in a 
je w  poczuł, że jes t zimno, po prostu  zim no —  nie 
je m u  (jem u jes t raczej gorąco), lecz w  ogóle z im 
no — bo to  z im a.- Co za bzdu ry  w łażą do g łow y! 
Co tam  zim a! To ofensywa...

M ilio n y  lu d z i go tow a ły  się na tę chw ilę . Na ty 
łach fro n tu  żołn ierze podczas ćwiczeń codzień sz tu r
m ow a li wzniesienie, p rzec ina li pole, w ła z il i do pa
row u. W  fab ryka ch  dn iam i i  nocam i opętańczo p ra 
cow ały kob ie ty , umęczone n iedosta tk iem  i  samot
nością, ta k  blade, Jak gdyby w o jna  w y p iła  z n ich  ży
cie. O padający z s ił m aszyniści p ro w a d z ili pod bom -

ham i c iężkie »k łady pociągów. Is tn ie li saperzy, 
k tb isy  po raz  tysięczny p rze rab ia li wciąż te sama 
ruch y , przeciąć d ru t, rozm inow ać przejście. Pod
wożono do fro n tu  d rew n iane  bale d la  przyszłe j 
przepraw y. Kędzierzawe dziewczęta uczono reguło 
warda ruch u  na drogach, k tó ry m i je ź d z ili N iem cy. 
Podliczano s k rzyn k i konserw , łóżka d la  rannych , 
cysterny z pa liw em . Jeszcze n ie  b y ło  śniegu, a ju ż  
w yładow ano filco w e  „w a lo n k i“ . Is tn ia ły  tysiące 
map: dowódca fro n tu , generał, p u łk o w n ik  Ignatow  
Józef —  wszyscy p a trz y li na  m apy, na k tó rych  
oznaczone b y ły  d yw iz je  i  p u łk i n iep rzy jac ie la . W ie
dziano, k to  za jm u je  ja k ą  „k o tę “  —  gdzie są Włosi, 
R um uni, N iem cy; w iedziano, co za N iem cy —  tw a r
dzi, czy ju ż  przetrzepani, esesmani czy rezerw iści. 
W iedziano, że w e w łosk ie j d y w iz ji „R avena“  żo ł- 
nierae m ów ią  sofcie wza jem nie : „po  co tu  przyszliś
m y?“  i  że siedemdziesiąta p ierwsza niem iecka d y 
w iz ja  p rzyb y ła  tu  z Reims. W  oddziale w yw ia d o w 
czym usta lono nazw iska genera łów  re ichsw ehry, 
zanotowano drug ie  rz u ty  n iem ieckie , odczytywano 
lis ty , pisane k rz y w y m i g o tyck im i lite ra m i: le jtn a t 
Schm idt ko m u n iko w a ł swej małżonce, że u rlo p y  zo
sta ły anulowane. Redakcje p ism  po low ych, gazet 
a rm ii i  poszczególnych d y w iz ji szykow ały num ery 
z wezwaniem  do „decydującego uderzenia“ . Poeci 
p isa li w iersze, a zecerzy w  z iem iankach albo na 
ciężarówkach sk ła da li w ciąż to samo słowo: „n a 
tarc ie “ . O fice row ie  po lityczn i od czy tyw a li żo łn ie 
rzom  dzienniczki n iem ieck ich  ka tów , m ó w ili o ra 
nach ziem i o jczyste j, spraw dza li serca, ta k  ja k  me
chan ik sprawdza s iln ik i.  P lan b y ł zanalizow any 
w  na jd robn ie jszych szczegółach i  ponownie zm on
towany. W ysoki generał, u k ry w a ją c  przed in n ym i, 
że ma atak chorej w ą troby , objeżdżał pozycje. P u ł
k o w n ik  Igna tow  m ó w ił do Józefa: „O  szóstej zero, 
zero". S ta lin  w p ija ł się w  mapę źren icam i rozsze
rzonym i przez b ra k  snu: p o ja w ia ły  się przed n im  
stepy, ku rh an y , Jary —  znał tę ziem ię na pamięć.

(d. e. n.)

dzie doznałam gorzkiego rozcza 
rowania.

Już w  ciągu pierwszych 
pracy w  ambasadzie przekona 
łam  się, że nie ty lk o  prace 
cy na stanowiskach kierc

¡udzie, decydujący w  pe 
m ierze o po lityce  Departa tr 
Stanu U SA w  kw e s tii r  
sidej, lecz naw et n iek tó rzy  niżs 
urzędn icy różnych wydzia łów  
ambasady b y li usposobieni- zde 
cydow anie antyradziecko a n ie
k iedy  ż y w ili w ręcz zwierzęca 
n ienaw iść do us tro ju  radziec
kiego.

S tw ie rdz iłam , ża ambasada 
stanow i n ie jako Departam en! 
Stanu w  m in ia tu rze . Am basa
dorow ie i sekretarze stanu przy 
chodzą i  odchodzą. A le  wszyst
k ie  stanow iska kie row n icze am 
basady, w  szczególności stano
w iska radcy j  sekretarzy przez 
w ie le  la t-  pozostają w ręku 
wspom nianej w yże j k ie ro w n i
czej k l ik i  Departam entu Stanu 
— Kennana, D urbrow a, Bohle-

ci są tak  zw anym i „dyp lom ata  
m i zaw odow ym i“  j  odgryw ają  
zasadniczą ro lę  w  określ 
dróg i  m etod rea lizac ji a n ty ra 
dzieckie j p o lity k i zagranicznej 
D epartam entu Stanu.

Obecny ambasador am erykań 
ski w  M oskw ie S m ith  jest za
wodow ym  oficerem  w yw iadu. 
Już podczas pierwszej w o jny  
św ia tow e j pozostawał on w  bez
pośrednim  kon takc ie  z am ery
kańsk im  w yw iadem  w o jsko
wym , a w  czasie d rug ie j w o jny  
św iatow ej, ja ko  szef sztabu ge
nerała Eisenhowera, k ie row a ł 
działa lnością w yw ia d u  w o jsko 
wego am erykańskich s ił ekspe
dycy jnych  w  Europie. Nawet 
pismo „A m e ry k a “ , wydawane 
w  ZSRR przez B iu ro  In fo rm a 
cyjne Stanów Zjednoczonych 
(do odejścia z ambasady 
by łam  rów n ież zastęp
cą redak to ra  tego pisma), za
m ieściło w  pierw szym  numerze 
p o rtre t generała Sm itha z pod
pisem w yjaśn ia jącym , że jest 
on „znawcą i  w y b itn y m  o rg an i
zatorem w yw iad u  am erykań 
skiego“ . Jest rzeczą oczyw istą, 
że m ia nu jąc  ambasadorem w  
M oskw ie doświadczonego agen
ta w yw iad u , D epartam ent Sta 
nu chcia ł nadać „dyp lom atom  
zaw odowym “  odpow iedn i k ie ru  
nek, stworzyć w ykw a lifik o w a n e  
k ie row n ic tw o  ich  an tyradziec
k ie j roboty  w yw iadow cze j.

Pierwsza lin ia  wywiadu
W ambasadzie zobaczyłam, że 

pracuję w  dalszym ciągu w  te j 
9amej o rgan izac ji w yw ia d o w 
czej, w  k tó re j pracowałam  
przed w yjazdem  do M oskw y, z 
tą jedyn ie  różnicą, że daw nie j 
by łam  za trudn iona w  in s ty tu c ji 
o trzym u jące j, zestaw ia jące j i ro z 
dzie la jącej in fo rm ac je  w y w ia 
dowcze, uzyskiw ane za granicą, 
teraz natom iast znalazłam  się, 
że ta k  powiem , na przedn ie j l i 
n i i — w  organizacji, ’ k tó ra  sa
ma zbiera ła za granicą in fo r 
m acje wyw iadowcze.

Wobec sk ra jn ie  an tyradziec
k ic h  na s tro jó w  k ierow niczego 
personelu ambasady, w  te j licz 
bie ambasadora Sm itha, radcy 
D urbrow a, p ierw szych sekreta
rzy  Daviesa i  Re inhard ta , 
wszystkie dosłownie in fo rm a 
cje, w ysyłane przez ambasadę 
do D epartam entu Stanu, na
św ie tla ją  w  sposób ja k  n a jb a r
dziej tendencyjny t w  duchu 
an tyradz ieck im  w ew nętrzną i 
zagraniczną p o litykę  ZSRR i  w  
ogóle w sze lk ie  w ydarzen ia  w  
Z w iązku  Radzieckim . Z  kolei 
Departam ent Stanu, o trzym u jąc 
te fa łszyw e in fo rm ac je , zapra
w ia  je  w łasnym  ostrzejszym  so
sem i  w  ta k ie j fo rm ie  podaje 
narodow i am erykańskiem u.

Na podstaw ie w łasnych obser 
w a c ji oraz rozm ów  ze zw yk łym i 
p racow n ikam i ambasady, p rze 
konałam  się rych ło , iż  c i spo
śród nich, k tó rz y  usposobieni 
są w zględnie ob ie k tyw n ie  w o
bec Z w iązku  Radzieckiego, k tó -

- rzy  u jaw n ia ją
u jaw n iać te n; ¡u oje ' * tuku
swej pracy, b: \1-y  szybko
chodzą do prz< 0')3rrP TU-

i szą zm ienić or: * 7 1  S C y p "¿2»
c iw nym  wypać CU jin  Cil-
wołanie i w yd 2ft *
państwowej, cc w \m ecyet j, x
praw ie  równe
kiem  śm ierci, i l y i  iad&a lirrn a
p ryw a tna  nie 1 jm ;e czlowie-
ka do pracy, y, ędzortego
służby państw .*j 2j» ..n elo-
ja in y  stosunek lo F ta r .
noczonych“ .

P rzekonu ją ! i  o  tym ’ 6tú¿o

szybko lic z n i u r^d -n icy  ame
rykańsćy zwal lará zq i łu ib y
państw ow ej ws u tdk p row okac ji
nej rob o ty  Fe •i , ’.tiego thurpt
Śledczego. L r ~:c, 2

in s ty tu c ji pańs >yU» b iz  ko a
k re tn ych  oska: eterem ftp. »•-
s iłu ją  znaleźć i\T i  f; 1W1 éúi. h ą U1
pracę u przed *rc*v ' p r y *  a
tnych.

Gdy m ów ię r  j»k . • V*-.

b ionych obi« íy v tt ii*  vv( v,ee
Z w iązku  Radzi .-. , ;i. *,ę m y,XTí.
na m yś li dyp: ,:6w 7áV’C<dO
w ych, ci bowi n v. i. -ają sU
ranne j selekcji placówi-U ’’.a
graniczne wys :jl 2 reg ińy
ty lk o  na jbard ; ¿akcyjne eh*
m enty. Myślę w łu *y ;.n
w ypadku  o luc rch 4 k tó rzy
czas w o jn y  z: '■/'i pf*ry*-
padkowo na : u ’**
plom atyeznych zu .rk
kszenia liczby ¿u.tv ułużjjy m
granicznej Def '  rjem u StairJf
Osoby te wzi< ur¡ i wersy te -
tów  i innych dÓ'V P?au::-
w ych Stanów : •' ' / '
chociaż i w  t,i w ypadku sfy-

1 rano się dob X X ¿y c li
reakcjon istów .

P ie r w s z *

a m l

Pierwsze ski pen y
dzie gra wspoi ny ju k  ysty^j
radca ambasac r 1 oridge Om*
brow, reprezer •̂:.y na je :
nie antyradzie ' t x p á r -
tam entu Stani sMjx x ije  o i to
stanow isko od c jc h  tet

D u rb row  od -e: a yię r  \ Ą
charakterystyc ’echu k tó ra
uderza wszyst ? styiiu ¡acy ***
się z n im  m d u l i '  to r . k k -
wiść do Zw. 1 •’ec < ; go -•« -
nawiść zaciekł; ' itoiogtczna, do
wszystkiego, '< radzieckie, ro 
syjskie, słow ia le. N  «' i 1- c’y u-
czucie to ogar &fi 2. t f tk l o»#
ią, że trac i p; w iin ie  nac st>
bą.

Nie mogę zr
geneza tych u ć. V'‘e wiem
rów nież, co si b. r : Fili k ry je  i
ja k ie  są ich ko rne psychologu-
czne. N aw et ;
k tó ry  zresztą m iiio  gr,x>uy
ob iek tyw nym ■oraafcfetn <5*
Z w iązku  Rad: * i 'go, '‘ najdiN*
je się całko wic
wem.

Należy podli A 11 á» ze x\uU to
nawet w ie lu e rykankw  ca-
trudn ionych slfabscm l?ie
M oskw ie, lud ?> k ■/. • „i nąc 11%»
wskroś cynicz; h.
tych k ła m liw ą jpagarr ą, uspo
sobionych zdec fwanie ufityro*»
dziecko. A  je; iC f oni wYU-t*:
n ie  mogą p rz j fsza il t ig  io
„in tensyw ność cvuć' D iu b ro ,
wa.

Ludzie  c i c m3j się w k v

pełności ze zw n rwod c «>-
rie n tac ją  ant;
m atów  am eryl KtOfR .’U
znacznym sto; t tu r  -s :v ’
troską o dalszj S ilne w ru
żenie rob i na :h
George Ken
przem yślanym irann ie  frazesa
m i. A le  D u rb i ■¡¿ykiłucza p j*
za wszelkie ra

Ten m ały, i m i  * ■ £'mc§A
z nieposzlako1 p n t  wist--
k iem  po śród!- wy jest m l-
strzem  obłudy i fryg i. Dzięki
swemu uśmiec od uch z d'?
uch, jo w ia ln e j ¿y 'CTfjf i  di»bi >-
dusznemu p o k M’antu rczincW
w cy po ram ier > VW yźUttB
żenie „poczciy 1
chłopa. „Toteż JtU W f r;• Dl "i-»
cow n ików  aml c v, których ?
M oskw y w y g r •;n1rygi th.u-
browa, nada! i a pí, ve jes
on ich  na jlep przy c it^

n d


